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Dwudziestolecie lekkoatletów

Słupskie
gwiazdy

Sekcja lekkoatletyczna KS „Gryf' Słupsk obchodzi jubileusz dwudziestolecia. 
Przez ten czas wielu sportowców klubu rozsławiało miasto, województwo i kraj, 
zdobywało laury na imprezach krajowych i zagranicznych. Do najbardziej zna­
nych i utytułowanych zawodników zaliczyć należy maratończyków — Jana Hu- 
ruka, Andrzeja Witczaka i Bożenę Indrzycką-Niaź, biegaczy — Marka Jakubczy­
ka, Edwarda Antczaka, Janusza Rolbieckiego, (dziś zajmującego się szkoleniem 
młodzieży), Tomasza Czubaka, Marka Radtke, Mariusza Macha, Ryszarda Wit­
ta, Piotra Pobłockiego, Dariusza Rychtera. Na przełomie lat 80. i 90. mówiło się 
w Polsce o słupskiej szkole oszczepu. Na to określenie zapracowali wychowanko­
wie Ewy Greckiej (wcześniej jako zawodniczka również była w ścisłej czołówce 
krajowej w tej specjalności) i Ryszarda Ksieniewicza (znanego wieloboisty, reko­
rdzisty kraju w dzisięcioboju i jednego z twórców gryfowskiej „królowej sportu")
— Krystyna Zgierska, Iwona Mogielnicka, Mirosław Witek, Mirosław Szybows- 
ki, Stanisław Witek. Przez kilka lat Słupsk był centrum polskiego siedmioboju 
kobiecego, dzięki podopiecznym Leszka Górnego (obecnego dyrektora KS „Gryf')
— Lidii Bierki-Frank, Ewy Prusak-Rychter i Jadwigi Puziarskiej.

Do tak znaczących osiągnięć lekkoatletów przyczynili się obok wymienionych 
trenerów, tacy szkoleniowcy, jak Jar, Wodecki, Ryszard Orłowski, Ryszard Za­
krzewski, Piotr Badura, Kazimierz Pliszka, Stanisław Krawiec, Michał Barta, 
Bogdan Zakrzewski, Eugeniusz Krawsz, Leszek Przeworski, Andrzej Andrzeje­
wski, Andrzej Korniak, Andrzej Tański, Czesław Bedka, Florian Kulczycki, Ze­
non Bartoś, Wojciech Wojgienica. Przez dwadzieścia lat przewinęło się sporo dzia­
łaczy, którzy wiele zrobili dla tej pięknej dyscypliny sportu. Wśród najbardziej 
zasłużonych są nieżyjący już: wieloletni prezes klubu — Tadeusz Bogusławski i 
pierwszy kierownik sekcji Gerwazy Brugier. Po nich przyszli: Andrzej Szymańs­
ki, Zygmunt Wołowski, Henryk Rutkowski, Leszek Orkisz, Eugeniusz Modrzeje­
wski i Aleksander Burchard.

Wielu dawnych i dzisiejszych zawodników z okazji jubileuszu zaprezentuje się 
publiczności dziś (w sobotę) o godz. 16.45. Wcześniej, o godz. 15 rozpocznie się 
mityng o „Grand Prix OZLA". Sympatyków „królowej sportu" zapraszamy na 
stadion 650-lecia w Słupsku, (fen)

Majówka z „Głosem Pomorza”
Jutro (w niedzielę), zapraszamy na­

szych Czytelników z Konarzyn i okolic 
na majówkę. W czasie spotkania z na­
szą gazetą odbędzie się wiele cieka­
wych imprez, w tym o godz.12 minitur- 
niej piłkarski z udziałem drużyn LZS z 
Konarzyn, Rychnów i Polnicy. O 13.30 
dokonamy otwarcia wystawy fotogra­
ficznej, będącej pokłosiem konkursu 
„Gdzie jesteś wiosno"? O godz. 14 
rozegramy mecz piłki nożnej z miejs­
cowymi władzami, a o 15 rozpocznie­
my imprezę główną, w trakcie której 
przeprowadzimy konkurs wiedzy o na­
szej gazecie, porozmawiamy z repre­
zentantami gminnej władzy. Nasi Czy­

telnicy będą też mogli obejrzeć wystę­
py kaszubskiego zespołu folklorysty­
cznego „Jasień" oraz uczniów miejs­
cowej szkoły podstawowej. Wystąpi 
znakomita gawędziarka z Nierostowa 
— p. Jankowska, która z pewnością 
rozbawi publiczność.

Wśród zebranych rozlosujemy na­
grody ufundowane przez miejscowych 
sponsorów. Cenne upominki czekają 
też na zwycięzców konkursu „Czy 
znasz „Glos Pomorza”? Po zakończe­
niu imprezy, o godz. 19 rozpocznie się 
zabawa ludowa. Zatem—do zobacze­
nia na boisku, a potem w sali Domu 
Kultury w Konarzynach! (kor)

■BP JA PA ■ WYPOCZYNKU
■ I i czasu wolnego

KOSZALIN 24-26.06.94
• sprzęt 8porowy letni i zimowy • budownictwo rekreacyjne
• sprzęt i odzież dla turystów • książki
• sprzęt I akcesoria dla wędkarzy • wdania fonograficzne
• narzędzia i urządzenia • oferty biur podróży

dla działkowców • sprzęt i narzędzia
dla majsterkowiczów

POMORSKIE CENTRUM USŁUG REKLAMOWYCH 
ul. Stoczniowców 11-13 75-256 KOSZALIN 

tel.(+48 94) 416-118 telefax (+48 94) 410-390

ZATRUDNIMY

ZAPEWNIAMY DOJAZD OSÓB 
Z TERENU W ODLEGŁOŚCI 60 km

KOSZALIN, ul. Krawiecka 6 
tel. 402-205 

codziennie w godz. 11-13

14,15

Nagrody dla hojnych

W miniony czwartek szczęście uśmiechnęło się do pani Jolanty Wieczo­
rek z Kobylnicy. To jej przypadła nagroda główna w konkursie towarzy­
szącym akcji „Pomóż przychodzącym na świat" — Fiat 126p „Cabrio­
let". Nie ona jednak pierwsza wsiadła do wygranego samochodu, lecz 
zrobił to jej mąi Jarosław, który nawet nie wiedział, ie iona wpłaciła 
datek na Iconło akcji.

W obecności notariusza Mirosława 
Markiewicza, czuwającego nad prawid­
łowością losowania, kupon z nazwiskiem 
pani Jolanty wybrał dwulatek Piotruś 
Imiński, który jeszcze przed kilkoma mie­

siącami był pacjentem oddziału intensy » 
wnej terapii dziecięcej słupskiego szpi-

W tzw. międzyczasie dyrektor Wie­
rzbicki sprzedał kutry do Namibii i — 
po półrocznych staraniach — przejął 
120 tys dolarów pozostawionego przez 
Włocha „gwarantu" bankowego. To je­
dnak tylko 1/6 korabiowskich roszczeń, 
nie licząc narosłych przez rok odsetek. 
Zaskarżył także E. Cattaneo do Izby 
Gospodarczej i nawiązał kontakt z biu­
rem prawniczym w Mediolanie, które 
— być może — za zlecenie „Korabia" 
podejmie starania o odzyskanie setek 
tysięcy dolarów, należnych usteckiej fi­
rmie. Ale to tylko dyrektorskie piany, 
których realizacja postępuje bardzo 
wolno.

Poszkodowani przez Włocha ryba­
cy do obrony swoich interesów upowa­
żnili Jerzego Borzyszkowskiego z ZR 
„Solidarności" w Słupsku. Zwlązko-

tala. A na rzecz tego oddziału oraz dla 
oddziału noworodków zebraliśmy wspó­
lnie z Radiem „Vigor" i innymi sprzymie­
rzeńcami ok. 350 milionów złotych. Ufu­
ndowany przez „Głos Pomorza" videoo- 
dtv.arzacz — nagroda dla osób wpłaca­
jących na blankietach drukowanych w

wiec 25 lutego zaskarżył przed-Sądem 
Pracy w Koszalinie... dyrekcję „Kora­
bia". Jego zdaniem, umowa zawarta 
przez T. Wierzbickiego z Włochem 
skutkowała bezpośrednio indywidual­
nymi umowami rybaków.

— Jest w niej nawet mowa o 
podziale zysków, co nosi znamiona 
spółki — zauważył J. Borzyszkowski. 
Dodał, że krajowe władze „Solidarno­
ści" nawiązały już współpracę z „wy­
wiadowczymi" komórkami włoskich i 
brytyjskich' związków zawodowych w 
celu ustalenia możliwości sądowego 
zajęcia części majątku włoskiego bi­
znesmena. W poniedziałek J. Borzy­
szkowski i rybacy wezmą udział w ko­
nferencji prasowej, która — jak iiczą 
— powinna nagłośnić sprawę w całej 
Polsce, (mb)

naszej gazecie — przypadł Józefowi Ju­
rkowskiemu ze Słupska. Rozlosowaliś­
my też pięćdziesiąt nagród pocieszenia. 
Natomiast pani Grażyna Tatara, właści­
cielka apteki „Staromiejska" w Słupsku, 
otrzymała honorową statuetkę z rąk Ja­
niny Sadowskiej, szefowej słupskiego ko­
ła Partii Dziecka. Pani Tatara (na zdję­
ciu) dokonała największej wpłaty spoś­
ród właścicieli prywatnych firm.

Fotoreportaż z imprezy finałowej i lis­
tę osób, które wylosowały nagrody 
pocieszenia, zamieszczamy na stronie 3.

(maz)
Fot. Jan Mazlejuk

Zginął 
ratując psa

Pociąg osobowy relacji Łeba—Lębork 
zwalniał już przed przystankiem Nowy 
Świat. Mógł jechać z prędkością najwy­
żej 40 kilometrów na godzinę. Maszyni­
sta obserwował tory. Widział obok torów 
mężcyznę ze smyczą w ręku, po drugiej 
stronie biegał jego pies. W pewnym mo­
mencie pociąg zaczął ostro hamować, a- 
le było już za późno.

— Ustaliliśmy, że pies wracając do 
swego pana zatrzymał się na torach — 
relacjonuje nadkomisarz Andrzej Kuźmi­
ński, naczelnik Wydziału Dochodzenio­
wo — Śledczego Komendy Rejonowej 
Policji w Lęborku. — Pociąg był coraz 
bliżej i właściciel uznał, że jego pies jest 
w niebezpieczeństwie. Musiał być do nie­
go bardzo przywiązany, skoro tak depe- 
racko rzucił się na ratunek swego czwo­
ronożnego przyjaciela. Pies uszedł z ży­
ciem, ale jego pan nie. Uderzony loko­
motywą poniósł śmierć na miejscu. Miał 
41 lat.

Stało się to w czwartek około godz. 18.
(wir)

Kursy walut
Słupsk
dolar USA: 22100/22 300
marka RFN: 13 200/13 380
funt bryt.: 32 800/33 400
Notowania według PKO BP 
w Słupsku 13 maja 1994 r.

Kursy walut — str. 16

W Koszalińskiem

Uczeń szkoły nr 18 w Koszali­
nie przyniósł do zabawy kilogram 
rtęci, którą zabrał z ojcowskiego za­
kładu. Chłopcy cieszyli się, patrząc 
jak srebrne kuleczki skaczą po pod­
łodze. Strażacy zebrali rtęć, Sane­
pid bada czy wykładzina i ściany nie 
są skażone.

W poniedziałek w Koszalinie
rozpoczyna się proces sprawców 
rozbojów i kradzieży. Oskarżonymi 
są 30-letni mieszkaniec Grudziądza 
i 28-letni obywatel Ukrainy. Był trze­
ci, ale ukrywa się. Działali prymity­
wnie, jechali do sprzedających nie­
mieckie samochody i grożąc im pis­
toletem gazowym zabierali pojazdy. 
Potem, jechali na kolację. Wpadli 
szybko.

Dzisiaj, w sobotę Porozumienie 
Obywatelskie „Nasz Koszalin" i Ko­
szalińskie Forum Samorządowe 
zdecyduje czy utworzą wspólny ko­
mitet wyborczy. Samodzielnie wy­
startują UPR oraz Unia Wolności ra­
zem z Komitetem Wyborczym J. Ma­
deja.

Polski Związek Wędkarski ape­
luje do wędkarzy, żeby do 15 czer­
wca nie łowili ryb w Wieprzy i Gra­
bowej. Są one bowiem zarybiane 
trocią i łososiem, (zm)

Prokurator wraca 
do Miastka

Włoski biznesmen Eduardo Cattaneo I Tadeusz Wierzbicki, dyrek­
tor Przedsiębiorstwa Połowów 1 Usług Rybackich „Korab" w Ustce, 
15 marca 1993 r. podpisali umowę, w wyniku którel Włoch wydzier­
żawił 4 kutry rybackie B-4101 wysłał je do Luandy w Angoli. Zatrud­
nił także 32 ustecklch rybaków, którzy w afrykańskim porcie — po­
zbawieni Jakiejkolwiek opieki — cierpieli głód i ciężko chorowali. 
Do te] pory Włoch nie rozliczył się ani z nimi, ani z „Korabiem". W 
„Głosie" pisaliśmy o tym już w sierpniu ubr.

Jak złapać
włoskiego biznesmena?

„Meble" w niemieckich rękach
Od czwartku Słupska Fabryka Mebli, zatrudniająca prawie 1000 osób 

w 4 zakładach w Słupsku, Lęborku, Miastku i Człuchowie, ma nowego 
właściciela. Niemiecka firma SFM Beteiligungen Gmbh, należąca do hol­
dingu Schieder Möbel Gruppe, nabyła 75 procent udziałów fabryki. Pod­
pisana w Ministerstwie Przekształceń Własnościowych umowa przewi­
duje takie udostępnienie pracownikom do 20 procent udziałów na zasa­
dach preferencyjnych. Pozostałe udziały skarbu państwa zostaną prze­
znaczone na zaspokojenie wszystkich roszczeń wobec fabryki.

Nabywca zapłacił za fabrykę 2,12 mi­
liona marek i zobowiązał się do zainwe­
stowania 13,5 miliona marek w ciągu naj­
bliższych 5 lat. Pieniądze te zostaną wy­
dane na kupno nowego wyposażenia, in­
westycje budowlane, modernizację zakła­
dów i ochronę środowiska. Ponadto no­

wy właściciel zobowiązał się udostępnić 
niektóre swoje technologie oraz zapew­
nić rynek zbytu i marketing. i

Wynegocjowano również pakiet soc­
jalny. Podpisana umowa zawiera zobo­
wiązanie do utrzymania zatrudnienia w 
wysokości 95 procent obecnego stanu

do 31 grudnia 1995 roku, deklarację pod­
wyższenia wynagrodzeń o 20 procent w

S
j miesiąca oraz umożliwienia praco- 
om kredytowego zakupu udziałów. 
Holding Schieder Möbel Gruppe to 
czołowy producent mebli w Niemczech. 
Zarządza firmami we Włoszech, Austrii, 

Wielkiej Brytanii, Belgii, Szwecji i Nie­
mczech. W 1992 roku jedna z jego grup 
stała się właścicielem 50 procent akcji 
Bydgoskich Fabryk Mebli, które kupił za 
11 milionów marek, zobowiązując się 
tam do zainwestowania prawie 22 milio­
nów marek.

Zdaniem dotychczasowego zarządu 
Słupskich Fabryk Mebli, podpisana umo­
wa jest bardzo korzystna i zapewnia fir­
mie przyszłość, (maz)
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„Pomóż przychodzącym na świat”

Dobiesława, Bonifacego

pogodą:__
Zachmurzenie małe , bez opa­

dów. Ciepło i słonecznie. Wiatr sła­
by, zachodni i północno-zachodni. 
W niedzielę może trochę padać. 
Wschód słońca:
Słupsk — 4.49, Koszalin — 4.54 

Zachód słońca:
Słupsk — 20.49, Koszalin — 20.51

„Niewielu z nas znieść może do­
brobyt. Innych ludzi rzecz jasna."

(M. Twain)

Firma Inżynieryjno-Budowlana 
„GRUNTOTRAKT”

Z dniem 16 bm rozpoczyna działalność w Miastku Ośrodek Zamiejscowy 
Prokuratury Rejonowej w Bytowie. Obszarem działania tej nowej jednostki 
będzie miasto i gmina Miastko oraz gmina Trzebielino. Tym samym będą 
uwzględnione, przynajmniej w części, wnioski o reaktywowanie urzędu 
prokuratorskiego w Miastku. Miejscowy prokurator będzie urzędował w 
siedzibie Urzędu Miasta i Gminy Miastko przy ul. Grunwaldzkiej 1. (wir)

w Koszalinie, ul. Kupiecka 5, tel. 403-403

— wykonujemy przeciski od 0 32mm — 2000 mm 
pod jezdniami, torowiskami i ciekami wodnymi 

oraz wymianę kanalizacji bez rozkuwania nawierz­
chni jezdni, wbijanie ścian szczelnych.

Wytnij, zachowaj, 
zapamiętaj i wykorzystaj.

K-704-0

HITACHI 29, Sony, Unimor, 
Elemis, Axxion, Panasonic, 

zestawy sat. Amstrad, 
PACE, magnetowidy, 

odtwarzacze
SUPERCENY,
BONIFIKATA
na montaż anten satelitarnych

PHU DATIMPEX, Słupsk 
ul. Kopernika (RDT) 

ul. 3 Maja 72 
ul. Tuwima (DH Alex)

lei. 432-961
G-1750

Popis na parkiecie
Słupski Klub Tańca Towarzyskiego 

„Alf” organizuje w sobotę (14 bm) w hali 
„Gryfia" ogólnopolski turniej tańca towa­
rzyskiego. Wystąpią pary dziecięce w ka­
tegoriach wiekowych: 10 i 11 — 12 lat 
oraz dorośli, amatorzy posiadający kla­
sę „C". Eliminacje rozpoczynają się o 
godz. 13, natomiast finały o 17. Podczas 
finałów odbędzie się występ pokazowy 
zawodowej pary ze Słupska, Elżbiety i 
Adama Zięciaków, jedynych na Pomo­
rzu Środkowym, posiadających najwyż­
szą klasę w tańcach towarzyskich — „S".

(steml)

ś * a a
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PRZYGOTOWANIA do nowej ko­
nstytucji napawają optymizmem A. 
Kwaśniewskiego, przewodniczące­
go Komisji Konstytucyjnej Zgroma­
dzenia Narodowego. Zarówno dekla­
racja prezydenta, jak i zainteresowa­
nie sił koalicji, są gwarancjami przy- I 
gotowania projektu, a także zbudowa- f 
nia społecznego zaplecza, które po- I 
zwoli na zatwierdzenie ustawy zasa- 1 
dniczej w referendum — stwierdził. I

ZAKŁAD Ubezpieczeń Społecz- § 
nych poinformował wczoraj, że od § 
1 czerwca wzrosną niektóre zasił- I 
ki. Podwyższony zostanie zasiłek po- I 
rodowy (596 tys. zł), pielęgnacyjny I 
(497 tys. zł) oraz wychowawczy jj 
(1 min 58 tys. zł). Nie ulegnie zmianie | 
wysokość zasiłku rodzinnego, który I 
nadal wynosić będzie 167 tys. zł na I 

uprawnioną osobę.
W CZASIE wakacyjnego wypo- i 

czynku podróżujący PKP będą mo- J 
gli korzystać z taryfy ulgowej. 50- I 
procentowa zniżka dotyczy dorosłych § 
podróżujących z dziećmi do 16. roku jj 
życia. Taryfę tę określono jako „prze- jj. 
jazdy rodzinne". Obowiązuje w I i II fi 
klasie wszystkich rodzajów pociągów i 
z wyjątkiem II klasy pociągów pośpie- i 
sznych, ekspresowych i Inter City w I 
niektórych okresach wakacyjnego jj 
wypoczynku, (ces)

Postraikowe refleksie

Bankructwo jest możliwe
We wczorajszym wystąpieniu na forum sejmowym M. Pol zape­

wnił, io zawarto ze strajkującymi porozumienia zostaną spełnio­
no. Kluby parlamentarne SLD, PSL i UP zdecydowały, io opowie­
dzą się za przyjęciom informacji ministra przemysłu M. Pola, do­
tyczącej niedawnych strajków i wyniku rozmów ze związkami za­
wodowymi. Przeciwny jo{ przyjęciu miał był klub KPN.

tej ustawy mówią również wyraźnie, 
że za okres strajku nie przysługuje 
wynagrodzenie.

W swoim wystąpieniu minister os­
trzegł, że organizując strajk niezgo­
dnie z prawem, związek zawodowy 
może wylać przysłowiowe „dziecko 
z kąpielą". Chodzi o to, stwierdził mi­
nister przemysłu, że może znaleźć 
się podmiot gospodarczy, który za­
skarży do sądu nielegalny strajk i w 
konsekwencji doprowadzi do bank­
ructwa organizację związkową.

Jest to możliwe w świetle przepi­
sów ustawy o rozwiązywaniu sporów 
zbiorowych. Określa ona terminy i e- 
tapy działań protestacyjnych — do­
piero po wyczerpaniu innych środ­
ków można ogłosić strajk. Przepisy

Po informacji ministra przemysłu 
przewodniczący „Solidarności" M. 
Krzaklewski zwołał pospiesznie ko­
nferencję prasową. Skrytykował na 
niej obecną politykę rządu, którą ok­
reślił jako konfrontacyjną. Budzi to 
głęboki niepokój ,,S", ponieważ do­
prowadzić to może do spiętrzenia 
problemów i będzie za to odpowie­
dzialna władza — zauważył. Ocenia­
jąc sejmowe wystąpienie ministra M. 
Pola szef ,,S" kilkakrotnie użył słowa 
„kłamstwo", (ces)

Kto zabił Pyjasa?
Jak bumerang powraca pro­

blem ujawniania danych oso­
bowych tajnych współpracow­
ników dawnych słuib specjal­
nych. Minister spraw wewnęt­
rznych A. Milczanowski na 
wczorajszej konferencji poinfo­
rmował dziennikarzy, io przy­
gotowano nowy projekt usta­
wy, który był moio znormali­
zuje tę, wzbudzającą wielo ko­
ntrowersji, sprawę.

W świetle propozycji MSW okazu­
je się, że prokuraturze lub sądowi 
można będzie udostępniać dane o- 
sobowe tajnych współpracowników 
w trzech przypadkach — gdy spra­

wa dotyczy podejrzenia o dokonanie 
zabójstwa; w przypadku uszkodzeń 
ciała, które spowodowałyby zgon o- 
raz w odniesieniu do aktów terroru. 
Jeżeli w tych przypadkach stanowi­
sko ministra spraw wewnętrznych 
byłoby negatywne miałby obligatory­
jny obowiązek przekazania akt taj­
nych współpracowników prokurato­
rowi generalnemu.

Jeżeli nowelizacja ustawy o MSW 
zostanie przyjęta przez Sejm to wte­
dy, być może, wyjaśni się zagadko­
wa śmierć Stanisława Pyjasa. Szef 
MSW będzie zmuszony do udostęp- 

1 nienia akt sprawy, która od 17 lat 
czeka na swoje rozwiązanie, (ces)

Jerycho
dla

Palestyńczyków
Ostatni żołnierz izraelski opuścił 

wczoraj miasto Jerycho na Zachod­
nim Brzegu Jordanu. Policja pales­
tyńska przejęła od Izraela posteru­
nek policyjny w Jerychu oraz główne 
budynki urzędów państwowych w 
mieście. Po 27 latach izraelskiej o- 
kupacji miasto będzie rządzone 
przez Palestyńczyków. Przekazanie 
władzy nastąpiło w sposób pokojo­
wy. Uroczystość odbyła się na rynku 
miejskim. Wcześniej do Jerycha 
przyjechało 7 autobusów z policjan­
tami palestyńskimi. W ciągu ostat­
nich trzech dni policja palestyńska 
przejęła kontrolę nad kilkoma mias­
tami i obozami dla uchodźców w 
Strefie Gazy. (łka)

Zanim wyklują się 
przedsiębiorcy

Koszalińska Fundacja Centrum Innowacji i Przedsiębiorczości jako je­
den z kilkunastu ośrodków w Polsce, przygotowuje się do realizacji pro- 

ębiorczości i rozwoju małych firm. Programgramu wspierania przedsiębio 
opatrzony skrótem „TOR 10" 
Wpierw stworzone zostaną inipiorw stworzone zostano inkul 
specjalne ośrodki wspierania mał

świAT: I

WCZORAJ MINĄŁ DRUGI DZIEŃ
WIZYTY ministra obrony narodo- „„ ....

DiAłra uu wio i ten cel 7 milionów dolarów. 2/3 tej kwotywej Piotra Kołodziejczyka w Nie J tQ pjgnją^e polskie, reszta — to poży-

nia programu rząd upoważnił Ministerst­
wo Pracy i Polityki Socjalnej. Resort og­
łosił konkurs na prace wdrożeniowe. Wy­
grał go Uniwersytet Stanowy w Ohio. A-

będzie realizowany w trzech etapach, 
obatory przedsiębiorczości, powstaną 

nałych przedsiębiorstw, a takie fundu­
sze rozwoju przedsiębiorczości. Niedawno przystąpiono w Koszalinie 
do roalizacji pierwszego, „inkubatorowego" etapu. „Wylęgarnie" 
przedsiębiorców mpją powstał równiei w 9 Innych miastach, m.in. Ra­
domiu, Krakowie, Żarach, Tomaszowie, Pasłęku.

merykańska uczelnia zatrudniła eksper­
tów z USA, Wielkiej Brytanii oraz Irlan­
dii. Z programem współpracują również

Realizacja całego przedsięwzięcia pn. 
„TOR 10" nie obejdzie się bez pienięż­
nego wsparcia. Rząd wyasygnował na

I

mczech. „Świetnie rozumiem się z 
niemieckim ministrem Volkerem 
Ruehe" — powiedział Piotr Kołodzie­
jczyk po przylocie na Rugię. Zapro­
szony został wraz z ministrem obro­
ny narodowej Danii Hansem Haek- 
kerupem. Wczoraj trzej ministrowie 
dokonywali inspekcji na wybrzeżu 
Meklemburgii.

SYTUACJA W B. JUGOSŁAWII
była głównym tematem wczorajszego 
spotkania w Genewie ministrów 
spraw zagranicznych Rosji, Stanów 
Zjednoczonych, Francji, Belgii i Gre- j 
cji. Przedstawiciel Francji ma zapro- | 

ponować utworzenie konfederacji Se­
rbów, muzułmanów i Chorwatów w 
Bośni. Miałoby to zakończyć trwają­
cą już 2 lata wojnę w tym rejonie. Ty­
mczasem amerykański senat wezwał 1 
prezydenta Billa Clintona do znie­
sienia embarga na dostawy broni dla § 
bośniackich muzułmanów. Rezoluc­
ja w tej sprawie została przyjęta wię­
kszością jednego głosu — 50 do 49.

TRWAJĄCE 10 DNI STARCIA w 
Jemenie koncentrują się na trzech 
odcinkach frontu w promieniu od 60 
do 130 km od Adenu. Z pola walki do­
chodzą sprzeczne doniesienia. Mini­
ster obrony północnego Jemenu zde- i 
montował informację o strąceniu I
trzech myśliwców i zatopieniu jedne- || r0^—usłyszeliśmy od jednej pani sto- 
go okrętu przez wojska z południa. In- I matolog w koszalińskiej podstawów- 
formację taką podał jeden z dowód- | ce Dobrze, że choć tydzień w wielu 
ców marynarki wojennej południa. A- I szkołach w województwie koszalińs- 
gencja informacyjna z Sany podaje, 1 kim upłynął pod znakiem pogadanek, 

że wojska z północy zadały duże stra- przynoszenia do szkół szczoteczek i

ty swoim przeciwnikom w marszu na jj -. ---------
Aden. Źródła południowe zaprzecza- | 

ją tym informacjom.
UNIA EUROPEJSKA ZNIESIE od § 

przyszłego roku większość barier ha- | 
ndlowych dla rosyjskich produktów — ä 

zapowiedział niemiecki minister go- u 
spodarki Gunter Rexrodt. Rynek 
UE dla Rosji ma być całkowicie otwa- I 
rty poza niektórymi wyrobami ze sta- I

specjaliści z Polski.
W ub. środę i czwartek w Koszalinie 

przebywało kilku ekspertów współpracu­
jących z programem. Spotkali się z Bog­
danem Krawczykiem, prezydentem Ko­
szalina. Odbyli też kilka rozmów w sie­
dzibie Fundacji Centrum Innowacji i

Przedsiębiorczości, która ma się zająć 
tworzeniem inkubatora. Ustalono, że fu­
ndacja, której założycielem jest miasto 
Koszalin, utworzy spółkę zarządzającą 
budynkiem i zbieraniem czynszów. Sa­
ma fundacja—jak wyjaśniono — nie ma 
uprawnień do prowadzenia działalności 
gospodarczej.

June Lavelle, mająca doświadczenie 
w tworzeniu inkubatorów przedsiębior­
czości w USA i realizacji programów 
społecznych ( m.in. dla mniejszości na­
rodowych i inwalidów) stwierdziła, że Ko­
szalin jest przygotowany do wdrożenia 
programu. Są już firmy, które chciałyby 
w przyszłości skorzystać z usług inku­
batora (z pomieszczeń, pomocy pra­
wnej, doradztwa ekonomicznego). W 
tym roku z programu „TOR 10" po­
wstający w Koszalinie inkubator ot­
rzyma prawdopodobnie prawie 6 mld 
złotych. (Jas)

Tydzień" na cały rok

W niedzielę kończy się Tydzień Uśmiechu, którego celem było zwrócę- 
| nie uwagi społeczeństwa na potrzebę dbania o famę ustną.90 procent 

dzieci ma próchnicę. Pod tym względem Polska należy do niechlubnej 
czołówki w Europie.

Taki tydzień powinien trwać cały past, pokazów mycia zębów. W Szko­
le Podstawowej nr 11 w Koszalinie 
w tym tygodniu w gabinecie stomato­
logicznym pani doktor uczyła dzieci 
mycia zębów metodą Fonesa. Lekar­
ka poleca pastę Blenda Med — junior. 
Ważny jest czas czyszczenia. Każ-

Z „Głosem Pomorza" 
po mistrzostwo świata

Na stadionie sianowskle] Victor!! zakończono wczoraj drugą kolejkę spot­
kań grupowych („E") o mistrzostwo piłkarskich mistrzostw świata najmłod- 

1 szych futbollstów — chłopców urodzonych w roku 1982 I młodszych. Walczą
.... __ I oni o puchar prezesa koszalińskiego OZPN, a współorganizatorami turnieju

li, przemysłu włókienniczego oraz są:re(jakcja naszej gazety, kluby Bałtyk i Gwardia oraz KO Szkolnego Związku 
produktami rolnymi. jj Sportowego.

ZDECYDOWANĄ WIĘKSZOŚCIĄ 1 , CDC „ ... .
.... ... . • § Meksyk—SP Sucha Koszalińska zre-głosów nasza izba parlamentu rosy,- I mjsowa| 2 |r|andią _ sp 2 sianów ,

2 przy czym Irlandia wyrównała dopiero w 
85 min meczu. Bramki zdobyli: dla Mek-

3-2
3-3
2-2
1-2

skiego zadecydowała o jednostron 
nym wycofaniu się Rosji z sankcji na 
łożonych przez ONZ na Serbię i Cza- jj syku — D. Roman, a dla Irlandii — K. 
rnogórę. Uchwałę musi jeszcze za- jj Daczyszyn. 
twierdzić wyższa izba parlamentu a Tabela grupy

później prezydent B. Jelcyn. § 2 W(och 2
ZMASAKROWANE ZWŁOKI 88 J 3; |rjandia 2

Ruandyjczyków znaleziono w rejonie jj 4. Meksyk 2
Buthary na południu kraju — poinfor- I * * *
mował rzecznik misji ONZ. Nie był w § Na stadionie Bałtyku, gdzie wczoraj
stanie jednak powiedzieć, kto doko- I ««grywano spotkań w

, 7 ,. . , ... § grupie „B , trwał festiwal Starych Bielic,
nał mordu. Zwłoki odnaleźli pracow- | chłopcom z tamtejszej szkoły, reprezen- 
nicy misji humanitarnych w Ruandzie. jj tująCym w naszym turnieju Rosję, towa- 

W WYNIKU EKSPLOZJI BOMBY, jj rzyszyli rodzice i rówieśnicy, 
podłożonej w centrum irlandzkiego I „Rosjanie" wygrali ze Szwecją —SP 
miasta Lurgen, zginął mężczyzna a ji, 15 bis 2:0- 0bie bramki strzelił M. Kaź-._•_j . . I mierczak, „król strzelców" w tegorocz-j® * . I nym turnieju Halowym Trampkarzy „Gło-
N.kt nie przyznał się do zamachu. I su Pomorza-i Urzędu Miejskiego i KS

Oka) 1 Gwardia.

W drugim meczu w tej grupie Kame­
run — SP Mścice pokonał Brazylię SP 
13 1:0. Bramka — K. Bieska.

Tabela grupy „B"
1. Rosja 2 6 6-2
2. Kamerun 2 3 2-2
3. Szwecja 2 3 2-3
4. Brazylia 2 0 2-5

(el)
PS. Za zwycięstwo zespoły otrzymują 

3 pkt, za remis — 1.
W poniedziałek, 16 bm. zakończy eli­

minacje grupa „F". Od godz. 15 na sta­
dionie koszalińskiej walczyć będą: Ara­
bia Saudyjska — SP 16 z Marokiem — 
SP Mielno oraz Belgia — SP 8 — z Ho­
landią — SP 17.

W tym samym czasie na boisku 
darłowskiego OSiR w grupie „D” Argen­
tyna — SP 1 Darłowo grać będzie z Ni­
gerią — SP 3 Darłowo.

Zapraszamy na widownię, (el)

Chłopiec z zapałkami
Wczorajszego ranka (o godzinie 

7.50) mieszkanka Główczyc powiado­
miła straż pożarną, że w sąsiednim 
budynku pali się mieszkanie. Po przy­
byciu straży pożarnej okazało się, że 
pożar jest wynikiem zabawy zapałka­
mi 6-letniego chłopca. Nadpaleniu u- 
legły meble i boazeria w pokoju dzie­
cka. W tym czasie matka chłopca 
spała w sąsiednim pomieszczeniu.

Słaba płeć?!
10 maja, około godziny 20.30, na 

ul. Słonecznej w Czaplinku podszedł 
do mężczyzny kilkunastoletni chło­
piec. Zwabił go do bramy i podczas 
prowadzenia rozmowy (jej temat nie 
jest nam znany — przyp. red.) ude­
rzono go butelką w tył głowy. Zrabo­
wano mu w ten sposób 820 tys. zł. 
Policja ustaliła sprawców napadu. O- 
kazało się, że cios został zadany 
przez kobietę... (ces)

Choć same trzynastki...

Pracuje i oczyszcza
Trzynastego i w piątek z udzia­

łem władz wojewódzkich, miasta, 
inwestorów i wykonawców doko­
nano uroczystego otwarcia człu- 
chowskioj oczyszczalni ścieków.

Burmistrz Aleksander Sugier stwier­
dził, że nie deprymuje go ta „feralna" da­
ta, bowiem w historii powstania oczysz­
czalni trzynastek jest więcej, a mimo to 
obiekt powstał w rekordowym tempie — 
trzynastu miesięcy i dobrze funkcjonuje. 
Dotychczasowa mała człuchowska o- 
czyszczalnia funkcjonowała przez trzy­
naście lat. W styczniu 1991 roku ogło­
szono przetarg. Wygrała go warszaws­
ka firma lnsta!-Lex-Bioox (projekt i insta­
lacja), a wykonawstwem zajęła się od 
października 1992 roku włocławska Hy­

drobudowa. Trzynastego grudnia ubieg­
łego roku popłynęły do oczyszczalni pie­
rwsze ścieki. Dzięki uruchomieniu oczy­
szczalni, od pięciu miesięcy już ponad 
300 tysięcy m sześć, ścieków nie wpły­
nęło do jeziora miejskiego.

Szef Instal-Lex-Bioox mgr Inż. Lech 
Narbutt człuchowską oczyszczalnię na­
zwał „rodzynkiem", bowiem jej budowa 
— to rekord w skali kraju (13 miesięcy).

Uroczystego otwarcia dokonali Euge­
niusz Dlakun — dyrektor Wydziału O- 
chrony Środowiska UW i burmistrz A. 
Sugier. Budowa pierwszego biobloku 
pochłonęła 20 miliardów, przy czym tyl­
ko małą część z budżetu miasta. Więk­
szość to nisko oprocentowany kredyt z 
Banku Ochrony Środowiska w Koszali­
nie i dotacja z Ministerstwa Pracy, (kor)

dorazowe czyszczenie rano i wieczo­
rem nie może trwać krócej niż 5 mi­
nut. Inaczej nie przynosi skutków. Ró­
wnie ważna jest dieta. Dzieci powin­
ny zrezygnować ze słodyczy oblepia­
jących zęby — typu toffi, irysy czy sni­
ckers, szczególnie podczas pobytu w 

- szkole.
W śikóte hr 11 do gabinetu stoma­

tologicznego każde dziecko przycho­
dzi z własnym kubkiem. Przed zabie­
giem powinno być najedzone. To 
wcale nie jest oczywiste dla rodziców. 
Gdy przyszliśmy do gabinetu o godz. 
godzinie 11, na fotel usiadła dziew­
czynka, która od rana nic nie jadła. 
Pierwszy posiłek dostanie w domu, 0- 
koło godziny piętnastej.

Z naszych obserwacji wynika, że 
szkoły podstawowe bardzo chętnie 
podejmują akcje dla zdrowia; tak było 
w tygodniu dla serca, tak jest obec­
nie. Dzieci znają marki past i szczo­
teczek do zębów, zazwyczaj też wy­
słuchiwały pogadanek. Nie wszystkie 
jednak znają zasady dobrego szczot­
kowania zębów. Niezbędna jest po­
moc rodziców, codzienne przestrze­
ganie higieny. (Song)

Na zdjęciu: Dzieci z Suchej Ko­
szalińskiej

Fot: Czesław Baranowski

SPRZEDAM zestaw spawania gazo­
wego, żuka skrzyniowca (1987). Kosza- 
lin, 42-61-89.______________________

SPRZEDAM golfa II 
1986). Miastko, 33-00.

1.3 (grudzień

SPRZEDAM nysę F 522 rocznik 1979. 
Miastko, 31-36.____________________

WYDZIERŻAWIĘ kwiaciarnię. Miast- 
ko, 37-17.________________________

SPRZEDAM uno 1000, przebieg 
22 400, (1989). Lębork, 623-218.

SPRZEDAM dwa pokoje, kuchnię, ła­
zienkę — 70 m, ogródek, garaż — 
150 000 000. Lębork, 624-242._______

MEBLE do sklepu odzieżowego tanio 
sprzedam. Kołobrzeg, 292-52 (prosić 
mieszkanie). ______________

POSZUKUJĘ ładnego domku i 2-po- 
kojowego mieszkania. Koszalin, 
40-55-35._________________________

KUPIĘ skrzynię biegów (5) do lancii 
prisma, fiata regaty, ritmo, diesel. Kosza­
lin, 45-02-84.______________________

SPRZEDAM grill. Darłowo, 29-23.

ZDECYDOWANIE sprzedam jelcza 
chłodnię. Słupsk, tel. 43-39-11._______

MINIwieżę Technics 505 sprzedam. 
Słupsk, 277-15.___________________

DOM wolno stojący sprzedam lub za­
mienię na mieszkanie. Słupsk, Jodło- 
wa 37.___________________________

TANIO pilnie do wynajęcia punkt ma­
łej gastronomii w centrum Ustki, ul. Wy1 
szyńskiego 1 C, Jasińska. Ustka, 
146-978. _________________ .

M-4, M-5 kupię, w rozliczeniu dyspo­
nuję M-2 (Osiedle Niepodległości). 
Słupsk, 44-03-56.__________________

KAWALERKĘ kupię. Słupsk. 444-690.
ŚLUSARZY do pracy w Niemczech 

(ok 12 000 000) wyłącznie pisemne ofe- 
rty! Zieleniewo 65, 78-132 Stary Borek.

SPRZEDAM Volkswagen passat 
1,600, katalizatoi (1987). Sławno, 21-02.

SPRZEDAM ford tranzit 2,5 D (1987). 
Sławno, 33-48.

SPRZEDAM: citroön visa (1983), 
silniki, podzespoły 200D, 220D, 
passat 1.3, materiały budowlane, 
rynny, gwoździe, okna, blacha nie­
rdzewna. Słupsk, 438-626.

PEUGEOT 305, kombi (1983) 1300 
sprzedam pilnie. Słupsk, 438-072, 
440-931 wieczorem.________________

ŻUK blaszak (1984) z silnikiem (1991) 
tanio sprzedam. Słupsk, 285-42.

Wszystkim, którzy okazali 
pomoc i współczucie 

oraz uczestniczyli w ostatniej 
drodze

ŚP.

Ryszarda 
Kubisa

serdeczne podziękowania 

składa

Żona z Dziećmi.
G-1802

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 13 maja 1994 roku zmarł 

nasz długoletni, ceniony pracownik i serdeczny Kolega

Zbigniew Buczkowski
Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 maja 1994 roku, o godz. 14.20 
na Cmentarzu Komunalnym przy ul. Kaszubskiej w Słupsku. 

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie

składają

Dyrekcja i Pracownicy TP SA Zakładu Telekomunikacji 
w Słupsku.

K-776

Serdeczne podziękowania 
wszystkim, którzy uczestniczyli 

w ostatnim pożegnaniu

Czesława
Perkowskiego

składa
Żona z Rodziną

G-1809
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Nie rozbieriosz •M
— Zbyt często w naszym życiu — 

zwierzył się Jacek Kuroń — mylą się 
nam wartości z narzędziami.

Po głębszym łyku z termosu pró­
bował belwederskim śrubokrętem 
podkręcać etos?

Waldek czy Waldi?
— Pomogłem mu wygrać — pod­

sumował premiera Pawlaka poseł 
PSL Jacek Soska — i zawiodłem się, 
ponieważ mój kolega Waldek diame­
tralnie się zmienił...

Tylko nie ten chłop, czy już ordy­
nat?

Oszczędny
— W obecnej formie Senat jest i- 

zbą całkowicie sparaliżowaną, 
czymś w rodzaju gorszego Sejmu — 
stwierdził senator „Solidarności" Zbi­
gniew Romaszewski. — Utrzymywa­
nie tego rodzaju izby nie ma sensu.

Zacznie od rezygnacji z senator­
skiej diety?

Z sejmowej alkowy
Straż marszałkowska zatrzymała 

mężczyznę, próbującego się dostać 
do marszałka Sejmu Józefa Olekse­
go z petycją o pomoc w osiągnięciu 
satysfakcji seksualnej.

Liczył na zapoznanie z Anastazją 
P.?

Wtajemniczenie
W podręczniku „Życie i miłość", 

wyróżnionym w konkursie Minister­
stwa Edukacji Narodowej, wychowa­
niu seksualnemu uczniów służyć ma 
m. in. zestaw pytań i odpowiedzi:

„Czym jest ciało? — Widzialnym 
znakiem duszy.

Czym jest dziewictwo chłopca? — 
Źródłem zapieczętowanym.

Czym są organy płciowe? — Źró­
dłem życia, którego nie można nie­
potrzebnie dotykać".

Kowalski! Ręce na ławkę!

Do wiwatu
Jednym z pierwszych pociągnięć 

znanej boiowniczki o prawa kobiet 
Danuty Waniek, na objętym przez 
nią stanowisku wiceministra obrony 
narodowej, ma być ponoć opracowa­
nie karty praw żołnierza.

Po pierwsze: nie może polec, bo 
żona w domu czeka?

JET

To był finał!

P
ogoda sprzyjała. Wokół estrady na placu Zwy­
cięstwa w Słupsku mogli się więc w czwartek 
zebrać wszyscy, którzy chcieli bezpośrednio 
przyjrzeć się przebiegowi losowania nagród.

Zanim doszło do najważniejszego punktu programu, 
można było obejrzeć nowoczesny inkubator i pulsoksy- 
metr, służące już pacjentom intensywnej terapii dziecię­
cej w Słupsku. Potem Piotruś Imiński przy pomocy ma­
my wylosował główną nagrodę. Choć bardzo się starał, 
długo nie mógł wybrać pojedynczego kuponu. Gdy mu się 
to udało, został nagrodzony rzęsistymi brawami.

W finale wzięły także udział, zaproszone przez „Głos 
Pomorza" i Radio „Vigor" dziewczęta z zespołów tanecz­
nych „Zig-Zag", „Pląs" i „Wesoła Gromadka", działają­
cych przy Młodzieżowym Domu Kultury w Słupsku, któ­
re tym razem wystąpiły w roli modelek i zaprezentowały

kreacje letnie oferowane przez słupski Dom Towarowy 
„Słowiniec".

Brawa potwierdziły, że pokaz się widzom spodobał. Je­
szcze większe zainteresowanie wzbudziła licytacja rysu­
nków satyrycznych Jacka Frankowskiego, autora kukie­
łek do „Polskiego ZOO", którą i wielkim zaangażowa­
niem prowadził znany słupski aktor — Jerzy Karnicki. 
Natomiast dziewczęta z Zespołu Szkół Medycznych cały 
czas kwestowały na fundusz akcji „Pomóż przychodzą­
cym na świat". Wkrótce zebrane w ten sposób pieniądze 
trafią na jej konto, (maz)

PS. Laureatów głównych nagród prosimy o kontakt 
telefoniczny pod słupskimi numerami 251-95 lub 
275-91. (maz)

Zdjęcia: JAN MAZIEJUK

Będzie łatwiej 
iyc na kredyt?

Hanna Gronkiewlcz-Waltz, prezes Narodowego Banku Polskiego, poinfor­
mowała w czwartek, że bank centralny obniża — o 2 punkty — stopy procento­
we udzielanych kredytów. Kilka miesięcy wcześniej kierownictwo NBP ostrze­
gało, że jeśli przez dłuższy czas utrzyma się tendencja do wzrostu cen, wów­
czas bank podniesie oprocentowanie.

Część komentatorów uważa, że decy­
zja NBP ma przede wszystkim podłoże 
psychologiczne: w obliczu strajków i gro­
źby lawinowego wzrostu cen, bank chce 
stworzyć wrażenie, że sytuacja gospo­
darcza nie ulega pogorszeniu. Jedno jest 
ewne, większość banków udzielających 
redytów komercyjnych — sugerując się 

postanowieniem banku centralnego — 
nieznacznie obniży oprocentowanie u- 
dzielanych pożyczek i równocześnie ob­
niży odsetki od ulokowanych w bankach 
oszczędności.

Wczoraj zebrał się w Poznaniu Zarząd 
Banku Rozwoju Rolnictwa. Jak powie­
dziano nam w koszalińskiej placówce 
BRR, przedmiotem dyskusji ma być ró­
wnież obniżka stóp procentowych. Do 
oddziału Banku Gdańskiego nie dotarła

jeszcze żadna informacja o ewentualnej 
zmianie stóp procentowych. Być może 
stanie się to w przyszłym tygodniu.

Decyzji w sprawie oprocentowania nie 
podjął również Pomorski Bank Kredyto­
wy w Szczecinie. Leopold Symono- 
wicz, dyrektor oddziału PBKS w Kosza­
linie, uważa, że zmiana powinna nastą­
pić.

— Będzie to miało pozytywny wpływ 
na decyzje gospodarcze — ocenił NBP- 
owską obniżkę dyrektor Symonowicz. 
Dodał, że jeśli również spadnie oproce­
ntowanie lokat bankowych, część ludzi 
zechce w inny sposób oszczędzać pie­
niądze, na przykład poprzez grę na gieł­
dzie. Nie będzie to zbyt powszechne, u- 
waża dyrektor, bo przy lokatach w ban­
ku ryzyko jest minimalne, (jas)

Płacowa uzda
Program społeczno-gospodarczy, przyjęty przez rząd na najbliższe trzy lata prze­

widuje, że w 1997 roku inflacja w Polsce wyniesie około 10 procent, zaś wzrost 
gospodarczy 5 procent w skali roku — stwierdził Centralny Urząd Planowania. Sty­
mulatorami tego rozwoju gospodarczego ma być między innymi wprowadzenie gwa­
rancji kredytowych z udziałem środków państwowych dla średnich i drobnych przed­
siębiorstw.

CUP przeprowadził również kontrolę wśród 136 przedsiębiorstw — chcąc najpra­
wdopodobniej ocenić skutki protestu robotniczego wobec „neopopiwku". Inspekcja 
wykazała, że jedna trzecia ze skontrolowanych przedsiębiorstw skorzystała z moż- 
liowści dokonywania podwyżek płac. Wynika z tego, że nie należy odstępować od 
kontroli wynagrodzeń — zauważył kierwonik CUP M. Pietrewicz, (ces)

„Pomóż przychodzącym na świat”

Oni mieli szczęście
W czwartkowe popołudnie w Słupsku odbyło się losowanie nagród dla in­

dywidualnych ofiarodawców, którzy dokonali wpłat na akcję „Pomóż przy­
chodzącym na świat". Oto lista szczęśliwców i nagroda: 1. Teresa Antolak — 
Koszalin ul. E. Gierczak 4/15 (komplet ubranek dziecięcych i niespodzian­
ka), 2. Teresa i Jan Hurukowie — Słupsk ul. Kotarbińskiego 2/89 (kapcie, 
spodenki dziecięce i cedzak, 3. Urszula Żyło — Słupsk ul. Bałtycka 30a/12 
(komplet ubranek dziecięcych i skakanka), 4. Jacek Borysewicz — Słupsk 
ul. Zamenhofa 5/7 (sweter męski, wiaderko z foremkami do piasku), 5. Anna 
Sikorska — Słupsk ul. Romera 5/116 (komplet ubranek dziecięcych i zestaw 
„mały lekarz"), 6. Cezary Koseski — Słupsk ul. Wczasowa 9 (komplet dzie­
cięcy i niespodzianka dla taty), 7. Michał Piecka — Przyjezierze (komplet 
dla dziewczynki, trampki i niespodzianka dla mamy), 8. Bogusław Kamińs­
ki — Słupsk ul. Wandy 11/3 (piżama i tenisówki damskie, bluza dresowa), 9. 
Brygida Błażek — Słupsk ul. Mostnika 7/42 (spódniczka dziewczęca i obu­
wie sportowe), 10. Rafał Arszyński — Słupsk ul. Filmowa 6/20 (spódniczka, 
spodenki i buty sportowe), 11. Michał Kondziela — Słupsk ul. Wandy 12/1 
(ubranka niemowlęce i czapka), 12. Marzena Kowalczyk — Słupsk ul. Szcze­
cińska 113a/4 (dresik dziewczęcy, kapcie i zestaw „mały lekarz"), 13. Mie­
czysław Marzec — Słupsk ul. Koszalińska 18/13 (spodenki, buty i skarpet­
ki), 14. Teresa Bojanowska — Słupsk ul. Tuwima 8/23 (kapcie góralskie i 
koszula męska), 15. Henryk Piotrowski — Słupsk ul. Bogusława X 6/38 (spo­
dnie damskie i kapcie), 16. A. Mikucka — Słupsk ul. Bogusława X 2/29 (spó­
dnica damska i kapcie góralskie), 17. Jerzy Piotrowski — Słupsk ul. Górna 
1/39 (sweterek i kapciuszki), 18.'Edmund Jurkowski — Słupsk ul. Przemy­
słowa 98 (spodenki i czapeczka), 19. Ireneusz Sekuła — Słupsk ul. Drzyma­
ły 8 (sweter i skarpetki), 20. Józef Jurkowski — Słupsk ul. Zaborowskiej 1 
(sweterek, majteczki i zestaw kosmetyczny), 21. Halina Szymańska — Słupsk 
ul. Górna 11/74 (sweterek dziewczęcy, spódnica i niespodzianka), 22. Joan­
na i Roman Andrzejnik — Słupsk ul. Wazów 6/38 (sweterek dla dziewczyn­
ki), 23. Marek Piec — Janiewice 4 (sweterek dziecięcy), 24. Wanda Włocze- 
wska — Słupsk ul. Dmowskiego 2/8, 25. Zygmunt Petk — Lębork ul. Jesio­
nowa 19 (spodnie i zegarek damski), 26. Halina Białek — Kępice ul. Konop­
nickiej 7/1 (skafander i niespodzianka), 27. Elżbieta Czerniawska — Ustka 
ul. Sprzymierzeńców 35/15 (sweterek i niespodzianka), 28. Grzegorz Ciszek
— Białogard ul. Wyspiańskiego (komplet do windsurfingu i spódnica), 29. 
Mieczysław Marzec — Słupsk ul. Koszalińska 18/13 (buty sportowe, spódni­
ca i niespodzianka), 30. Anna Sikorska — Słupsk ul. Romera 5/116 (sweter, 
koszula i majtki), 31. Dominika Anglik — Sławno ul. Grottgera 1/7 (strój 
dresowy i niespodzianka), 32. Krystyna Kolasny — Koszalin ul. Wyspiańs­
kiego 25/2 (koszula męska), 33. Anna Sikorska — Słupsk ul. Romera 5/116 
(koszula męska, płaszcz przeciwdeszczowy i bluzka), 34. Grażyna i Euge­
niusz Wincza — Słupsk ul. Raszyńska 5/G (koszula męska i bluzeczka), 35. 
Anna Sikorska — Słupsk ul. Romera 5/116 (spódnica, buty sportowe i nie­
spodzianka), 36. Ryszard Stus — Dębnica Kaszubska ul. Leśna 5/3 (koszula 
męska), 37. Andrzej Olszewski — Słupsk ul. Kotarbińskiego 4/38 (koszula 
męska i niespodzianka), 38. Lech Steciów — Słupsk (koszula męska, spód­
niczka, zestaw środków chemii gospodarczej i niespodzianka), 39. Irmina 
Skupiewska — Miastko ul. Słowackiego 2/5 (koszula męska i niespodzian­
ka), 40. Halina Dudlej — Ustka ul. Krasickiego 26 (koszula męska i niespo­
dzianka), 41. Jerzy Bauer — Szczecinek ul. 28 Lutego 46/4 (koszula męska), 
42. Krystyna Kolasny — Koszalin ul. Wyspiańskiego 25/2 (spódnica i bluz­
ka), 43. Elżbieta Czerniawska — Ustka ul. Sprzymierzeńców 35/15 (skafan­
der męski, dżinsy i zestaw kosmetyczny), 44. K. Jarmolik — Ustka ul. Dąb­
rowszczaków 9/5 (dżinsy i zestaw kosmetyków), 45. Zenon Skibiński — U- 
stka ul. Grunwaldzka 12/65 (spódnica, foremki i dżinsy dziecięce), 46. Gra­
żyna i Eugeniusz Wincza — Słupsk ul. Raszyńska 5/G, 47. Robert Graniak
— Ustka ul. Asnyka 2 (dżinsy dziecięce i spódnica), 48. Mieczysław Marzec
— Słupsk ul. Koszalińska 18/13 (2 spódnice i drobiazgi), 49. Katarzyna Bu­
kowska — Słupsk ul. Piastów 13 (antena telewizyjna), 50. Anna Sikorska — 
Słupsk ul. Romera 5/116 (zestaw 10 masaży leczniczych u p. Lewandowicza 
w Ustce).

Szczęśliwcom gratulujemy. Po nagrody należy się zgłaszać od poniedział­
ku (16 bm.) w godzinach 9-16, w słupskim oddziale „Głosu Pomorza" przy 
al. Sienkiewicza 20 (I piętro — pokój 105, kontakt tel. 239-12). Dla osób z 
województwa koszalińskiego nagrody wyślemy pocztą, (fen)

„Monar"
czeka na pomoc

Od 12 do 14.30 czekali pod drzwiami wicewojewody Bolesława Kilia­
na podopieczni koszalińskiego punktu „Monaru" i jedna z jego pracow­
nic. Mimo, ie wizyty zapowiedzieli dzień wcześniej, nie zostali przyjęci. 
Po dwu i półgodzinnym czokaniu dowiedzioli się, że „pan wicewojewo­
da wyszedł".

Jeżeli w ciągu kilku najbliższych dni nie znajdą się pieniądze, kosza­
liński punkt „Monaru" przostanio istnieć już 30 maja.

— Wprawdzie Ministerstwo Zdrowia 
podpisało z „Monarem" stosowną umo­
wę, ale nie podpisało aneksu, w którym 
wymieniono nowo powstałe punkty, m.in. 
w Szczecinku, Opolu i Koszalinie. Jako 
powód podano brak środków. Tym sa­
mym nasz punkt prawnie nie istnieje! — 
mówi Anna Olszówka z koszalińskiego 
„Monaru".

A jednak istnieje i działa, o czym mo­
że się przekonać każdy, kto około go­
dziny 10 zechce tam przyjść, żeby do­
stać coś do zjedzenia albo porozmawiać
0 swoich — niekoniecznie narkotyko­
wych — problemach. Pomoc otrzymają 
tu nie tylko czynni narkomani (odciążo­
no w ten sposób poradnię zdrowia psy­
chicznego), ale także „trudna młodzież”
1 bezdomni.

Na miesięczny koszt utrzymania — o-

koło 10 min. zł. — składa się przede 
wszystkim czynsz i ogromny rachunek 
za telefon, bo w poszukiwaniu wolnych 
miejsc w ośrodkach, gdzie prowadzone 
jest odtrucie, trzeba dzwonić po całej Pol­
sce. Bożena Kowalska, Ewa Czyruk i An­
na Olszówka od pięciu miesięcy pracują 
społecznie i są utrzymywane przez mę­
żów; nie tylko nie otrzymują żadnych pe­
nsji, ale przeciwnie — dokładają do dzia­
łalności punktu swoje pieniądze. Są już 
jednak zmęczone ciągłą szarpaniną i że­
braniem o pieniądze, długo nie wytrzy­
mają.

Koszaliński punkt „Monaru" potrzebu­
je szybkiej pomocy. Wszyscy, którym bli­
ski jest los zagrożonych narkomanią 
dzieciaków i którzy są w stanie wesprzeć 
punkt finansowo, mogą dzwonić pod nr 
42-06-79. (kpn)

KRONIKA TYGODNIA |
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* UROCZYŚCIE najpierw obwiesz­
czono, a pófniej zaprzysiężono Nelso­
na Mandelę — pierwszego czarnoskó­
rego prezydenta Republiki Południo­
wej Afryki. Wiceprezydentami zostali: 
Thabo Mbeki (Afrykański Kongres Na­
rodowy), który będzie równocześnie 
pełnił obowiązki premiera, oraz po­
przedni prezydent Frederik de Klerk. 
W skład rządu wejdzie 16 członków 
AKN, 6 — Partii Narodowej i 3 — In- 
kathy. Święto zwycięstwa skończone, 
zaczęły się schody.

* POWODY do wyrażania swojej ra­
dości mieli również Palestyńczycy, 
mieszkańcy Strefy Gaży i Jerycha. 
Przybył tam pierwszy, 300-osobowy 
oddział policji palestyńskiej, która w 
myśl porozumienia z Izraelem ma 
strzec porządku na autonomicznych 
obszarach.

* LITEWSKI parlament podjął dys­
kusję nad traktatem z Polską, poprze­
dnio podpisanym przez prezydentów 
Brazauskasa i Wałęsę. Do debaty ra­
tyfikacyjnej nie zaproszono przedsta­

wicieli polskiej mniejszości, co wcale 
nie musi rokować źle. Wcześniej Po­
lacy mieli możliwość zgłoszenia swo­
ich opinii, częściej obaw.

* W DOTYCHCZASOWYCH mel­
dunkach z wojny w Bośni i Hercego­
winie donoszono o serbskich atakach 
na muzułmańskie enklawy. W ostat­
nich dniach sytuacja odwróciła się — 
teraz muzułmanie ostrzeliwują niektó­
re miasta (np. Brcko) zajęte przez Se­
rbów. Sytuacji to nie wyjaśnia, konflik­
tu nie łagodzi.

* NA UKRAINIE rozpoczyna się ka­
mpania prezydencka. Najpoważniej­
szymi kandydatami do tego urzędu są: 
L. Kuczma — były premier, I. Pluszcz 
— były przewodniczący parlamentu, 
O. Moroz — przewodniczący Partii So­
cjalistycznej i L. Krawczuk — obecny 
prezydent. Obserwatorzy wstępnego 
etapu kampanii najwięcej szans pFzyr 
znają L. Kuczmie, który — przypomi­
nają — był swego czasu dyrektorem 
największej fabryki rakiet.

* USA winne są ONZ 1,2 miliarda 
dolarów. Prezydent Clinton zdecydo­
wał o redukcji amerykańskich świad­
czeń na operacje pokojowe — z 31 do 
25 proc.

POLSKA I
* WYDARZENIEM tygodnia jest za­

powiedziana przez NBP, a potwierdzo­
na przez Ministerstwo Finansów, de­
nominacja złotówki od 1 stycznia 1995 
roku. Polega ona na odcięciu czterech 
zer od dotychczasowych nominałów. 
Obecne 10 000 (dziesięć tysięcy) zło­
tych to nowy 1 (jeden) złoty. Przez dwa 
lata będą w obiegu dotychczasowe i 
nowe banknoty. Poruszenie wywołała 
zapowiadana cena jednego dolara — 
nowe 5 złotych, czyli dwa razy wyższa 
od obecnej.

* 8 MAJA obchodzono 49. rocznicę 
zakończenia wojny w Europie lub ka­
pitulacji hitlerowskich Niemiec. Przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza w Wa­
rszawie dyplomaci-sojusznicy z lat wo­
jny złożyli kwiaty. 11 maja w tym sa­
mym miejscu obchodzono rocznicę 
początku szturmu na Monte Cassino. 
W tej drugiej uroczystości, w odróżnie­
niu od pierwszej, uczestniczył prezy-

REGION 1
* TRWA SERIA wizyt przedstawicie­

li rządu w Koszalińskiem. W mijającym 
tygodniu na obradach Sejmiku Samo­
rządowego przebywali: minister pracy 
i polityki socjalnej L. Miller oraz pre­
zes AWRSP — A. Tański. Pieniędzy 
nie przywieźli, zapowiedzieli nato­
miast, że wesprą konkretne realne pro­
gramy aktywizacji gospodarczej. Wo­
jewoda J. Mokrzycki wnioskował o 55 
miliardów zł na te cele.

* SĄD NAJWYŻSZY przedłużył a- 
reszt Henryka R., koszalińskiego bi­
znesmena. Areszt potrwa do 20 sierp­
nia, po którym to dniu, być może, śle­
dztwo zostanie zakończone i dojdzie 
do procesu. Z wnioskiem o prolonga­
tę wystąpił Prokurator Generalny.

* SŁUPSKI BGŻ wraz z 23 banka­
mi spółdzielczymi udzielił tej wiosny 
kredytów preferencyjnych na 80 milia­
rdów zł. Byłby zapewne bardziej 
szczodry, gdyby nie to, że byłe pege­
ery są mu winne 320 miliardów zł.

dent L. Wałęsa, wcześniej goszczący 
w Estonii.

* STRAJKI, organizowane przez 
„Solidarność", to opadają, to się wzno­
szą. W ramach komisji trójstronnej 
rząd przyjął do rozpatrzenia 11 spoś­
ród 12 postulatów „S", w tym dotyczą­
ce popiwku, Paktu dla przedsiębiorstw 
i branżowych. „S" zapowiedziała wal­
kę strajkową, mogącą trwać miesiące, 
a nawet lata, przeciwko czemu bardzo 
krytycznie wystąpili m.in. L. Balcero­
wicz i B. Geremek.

* RZĄD, na wyjazdowym posiedze­
niu w Łańsku, przyjął projekt progra­
mu społeczno-gospodarczego na lata 
1994-97. Priotytetami są: wzrost gos­
podarczy, poprawa poziomu życia 
społeczeństwa, spadek inflacji, pra­
wne bezpieczeństwo państwa.

* W PRZEDDZIEŃ DNIA ZWYCIĘ­
STWA z Krakowa usunięto pomnik 
marszałka I. Koniewa, którego wojska 
w styczniu 1945 wyzwoliły i ocaliły Kra­
ków. Pomnik, kosztem 80 milionów ru­
bli, przyjął Kirów (d. Wiatka), gdzie Ko­
niew się urodził.

* POD KONIEC MAJA odbędą się 
ćwiczenia lądowo-morskie na obsza­
rze rozciągającym się od Ustki po Ko­
łobrzeg. Nie jest wykluczona wizyta 
prezydenta L. Wałęsy. Plotkuje się o 
tym, że w sierpniowych manewrach z 
udziałem obcych wojsk obserwatorem 
będzie B. Clinton.

* WE WTOREK I ŚRODĘ — jak 
wszędzie — abiturienci szkół ponad­
podstawowych, czyli średnich, pisali 
prace maturalne z polskiego oraz z do­
datkowego przedmiotu. W tych drugich 
najpopularniejsze były matematyka i 
historia. Sądząc po zaobserwowanych 
na ulicy reakcjach, maturzyści pora­
dzili sobie z zadaniami. Egzaminato­
rzy potwierdzą to lub temu zaprzeczą.

* TRZEJ funkcjonariusze lęborskiej 
policji zostali zatrzymani przez proku­
raturę pod zarzutem montowania 
samochodów-składaków z części nie­
wiadomego pochodzenia. Wskazana 
przez nich firma w Tczewie, skąd brali 
części, okazała się widmem.

Z. M._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ J
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Jak co roku — po prostu są. Wzbudzają emocje i refle­
ksje, czasami, tak jak mnie dzisiaj, zastanawiają. Bo 
czas tak szybko ucieka... Moja matura była w 1966 r. 
Jeszcze wtedy nie wiedziałem co mam dalej robić. Pa­
miętam przerażenie, kiedy uświadomiłem sobie, że wraz 
z maturą nastąpi pożegnanie ze szkołą. W odruchu żalu 
pisałem:

Cóż jest prostszego od wyjścia 
ostatni raz przez drzwi szkoły 
zatrzasną się jak zwykle 
zagłuszą gwar jej wesoły.
Odtąd miejsca na schodach 
zajmą nowi uczniowie 
kto nas w niej wspomni, zatęskni 
kto o nas kiedyś opowie?

Wtedy było w nas coś, czego dzisiaj brakuje młodzie­
ży. Po pierwsze — czekała na nas praca. Zewsząd na­
pływały zaproszenia, oferując w miarę dobre warunki 
życia. Głównie były to ziemie zachodnie, a także Biesz­
czady. Po drugie — kusiły uczelnie wyższe, wojskowe, 
milicyjne, ale także uniwersytety. Po trzecie — wciąż 
wierzyłem, że będę co najmniej mistrzem kraju w sko­
ku o tyczce i nęciła mnie kariera sportowca.

Inne też niż dzisiaj były nasze ideały. Co prawda 
przed maturą prawie dwa tysiące młodych z naszej die­
cezji było na Jasnej Górze. I w tym my — dawni i oni — 
obecni jesteśmy podobni. Bo i ja, i moi koledzy i koleża­
nki, także przed maturą jeździliśmy do Częstochowy. 
Więcej — codziennie przed lekcjami chodziliśmy na 
wspólną cichą modlitwę do sąsiadującego ze szkołą koś­
cioła. Nikt nas nie zmuszał, nie pilnował, tymczasem 
młodzież szkół średnich w Radomsku przed lekcjami 
modliła się. Bywało tak ciasno, że trudno było uklęk­
nąć. Ale nikt nie rozmawiał, nikt się nie wygłupiał. To 
była nasza prawdziwa, szczera potrzeba kontaktu z Bo­
giem. Choć z drugiej strony — była inna ideologia. Ja, 
„zawodowy szkolny recytator", nie miałem skrupułów, 
aby na akademii szkolnej z uniesieniem mówić: 

Wyprostuj się i czoło wznieś człowieku 
spojrzyj w głąb wieków i naszego wieku 

, byś pojąć mógł treść zjawisk oczywistą 
masz bowiem być od dzisiaj komunistą! 

i Tó-poplątanie ideologiczne z pewnością me’sprzyjalo 
wielu ludziom, gubili się i schodzili na pozycje albo ag­
nostyków, albo nihilistów. Życie dorosłe weryfikowało 
wybór postaw. Pamiętam pana, który imponował mi po­
zycją w rodzinnym kościele. Miał zawsze swoje miejsce, 
był młody, elegancki i pracował w sąsiedniej szkole pod­
stawowej. Potem został kierownikiem szkoły i jego sta­
bilizacja w kościele zaczęła się rwać. Potem awansował 
na dyrektora szkoły średniej. Widywałem go już tylko 
od czasu do czasu. A po kilku latach został partyjnym 
ideologiem.

Spotkaliśmy się na zebraniu, gdzie do zgromadzonych 
nauczycieli głosem bardzo zdecydowanym mówił o bra­
ku odpowiedzialności za ideologiczną czystość naszych 
szkół. Groził konsekwencjami partyjnymi. Choć to wspo­
mnienia i dawne czasy, myślę o tym i żal mi go. Przypo­
mina bohatera książki Jerzego Andrzejewskiego „Ape­
lacja". Autor w mistrzowski sposób, chociaż w wymia­
rze całkowicie ironicznym, pokazał jak ideologiczna plą­
tanina potrafi zmarnować człowiekowi życie. Tracą wte­
dy wartość takie cnoty jak sprawiedliwość, pracowitość, 
sumienność, uczciwość. Bo — zależnie od scenerii — li­
czy się ideologia. U Andrzejewskiego zdesperowany Ko­
nieczny trafia w końcu do zakładu psychiatrycznego, 
skąd pisze apelację: „(...) dzięki Ci Boże Wszechmogący, 
żeś modlitw moich wysłuchał, i tobie towarzyszu Pierw­
szy Sekretarzu z głębi serca serdecznie dziękuję i obiet­
nicę składam uroczystą, że ze wszystkich sił będę się sta­
rał ustrojowi służyć, co niech się stanie w imię Ojca i 
Syna i Ducha Świętego”.

* * *

Dlaczego wspominam tamte czasy i tamtych ludzi? 
Bo tamta młodzież to dzisiejsza rzeczywistość politycz­
na i społeczna. Dzisiejszy parlament i kandydaci do wy­
borów w miastach i gminach.

Chciałbym, aby w porywie ducha spojrzeli na tegoro­
cznych maturzystów. Niech nie zostaną sami ze swoimi 
problemami i nadziejami. Świat ludzi dorosłych, który 
otworzy im bramy — niech okaże swoje ludzkie oblicze, 
myślące, zaangażowane i twórcze. Może już nie potrze­
ba naszemu miastu czy województwu „Judymów", mo­
że ośmieszeni i przegrani zostali tacy jak Konrad, który 
był „milijonem i cierpiał za milijony". Ale... wierzę w 
ideały, w sens życia dla innych, i w lepsze jutro. A ma­
turzystom dedykuję wiersz Tadeusza Różewicza:

„nie wstydźcie się łez
nie wstydźcie się łez młodzi poeci
zachwycajcie się księżycem i nocą księżycową
czystą miłością i pieniem słowika
nie bójcie się wniebowzięcia
sięgajcie po gwiazdę
porównujcie oczy do gwiazd
wzruszajcie się pierwiosnkiem
pomarańczowym motylem
wschodem i zachodem słońca
rozmawiajcie o ideałach
deklamujcie Odę do młodości
ufajcie obcemu przechodniowi
naiwni — uwierzycie w piękno
wzruszeni — uwierzycie w człowieka"

KS. KAZIMIERZ BEDNARSKI

LANCIA beta (1984) 26 000 000. Ko­
łobrzeg, 285-08. __________________

MERCEDES 124 (1990), wersja obni- 
żona, sprzedam. Koszalin, 410-818.

MERCEDES 508 D (XI 1982) skrzy­
nia 5 m x 220 x 2m + kontener alu. z 
mercedesa 709 — 3 lata. Słupsk, 
226-97,__________________________

MERCEDES 300 TD turbo combi 
(1988). Ustka, 144-757._____________

AUDI 80 (1987) uszkodzony, tapicer- 
ka mercedes 124. Koszalin, 432-402.

AUDI 80 (1981) biała. Słupsk, Racła­
wicka 19. ________________

AUDI 80 przejściówka. Kołobrzeg, 
815-47,__________________________

FORD sierra 2,3 D combi (1983). Ko- 
bylnica, ul. Młyńska 17, tel. 297-85.

FORD sierra 2,3 D combi (1984 gru- 
dzień). Słupsk, tel. 232-58.__________

GOLF TD (1987), Słupsk, 285-67.
OPEL astra 1,7 DM 992) uszkodzony 

przód, Volkswagen LT — 35 (1990) (oa- 
biór Holandia). Kołobrzeg, 258-75.

OPEL record (1984), stan dobry, ce- 
na 53 min, Słupsk, 253-88.__________

PASSAT combi 1,8 czerwony (1991). 
Ustka, 144-757.___________________

POLONEZ (1984). Sianów, 185-604.
FIAT 125p combi (1978). Słupsk, 

443-252, po 15.___________________
SPRZEDAM 126p (1989). Słupsk, 

437-379. ______________________
FIAT 126p (1988). Koszalin, tel. 

432-315._________________________
126p (1979). Ustka, 144-114.
126p (1987), Ustka, 144-931.
STAR 28, izoterma, star 28 i A200 czę- 

ści nowe. Tanio. Słupsk, 287-86._____
U AZ (1985) 25 000 000, barakowóz 

— 6 000 OOP. Ustka, 145-812._______
PRZYCZEPA campingowa Wilk 

18 000 000. Ustka, 145-976._________
GARAŻ blaszak, przyczepę Niewia­

dów, stół krawiecki, lampy jarzeniowe. 
Słupsk, 253-97.

SILNIK mazda 323 1500 GT do remo­
ntu (na chodzie) tanio. Kołobrzeg, tel. 
266-61.__________________________

DOM z pomieszczeniami gospodar­
czymi, możliwość działalności gospoda­
rczej — spłata w ciągu 6 lat lub poszu- 
kuję wspólnika 250 min. Słupsk, 226-62.

BUDOWĘ domu bliźniaka — tanio. 
Prąd, woda, gaz, pustaki. Ustka, Wcza- 
sowa 5/115.______________________

MIESZKANIE na nowej Starówce 
65 m + balkon 9 m. Kołobrzeg, 241-91.

M-4 (79 m) 160 000 000, działka. 78- 
113 Dygowo, Kołobrzeska 48/9______

POLE 2,16 ha, sad, prąd, studnia. 
Słupsk, 253-05.___________________

SPRZEDAM antenę satelitarną. 
Słupsk, 44-19-63,__________________

ZAPRASZAMY na wyprzedaż kaset 
video, płyt CD . Kasety video od 70 000, 
płyty CD od 100 000. Wypożyczalnia 
„KLAPS" Koszalin, Zwycięstwa 14
(11-19)-_______________________

UŻYWANĄ patelnię elektryczną, boj­
ler 100 I. — tanio. Ustka, 146-229.

FORDA transita — benzyna do 
1986 blaszak — białe tablice. 
Słupsk, 293-08.

SAMOCHÓD saab 900 (rok 1984 lub 
1985) zarejestrowany w Polsce stan o- 
bojętny. Słupsk, tel. 438-413 wieczorem.

MIESZKANIE dwa pokoje na Zatorzu 
zdecydowanie kupię. Słupsk, 
44-35-91.________________________

WIEŻĘ z kolumnami. Rowy, 141-826.

KUPIĘ palety przemysłowe o wy­
miarach Euro w cenie 77 000 zł, pła­
tne przy odbiorze. Polanów, 
188-379 rano lub wieczorem.

ODKUPIĘ suporeks 24 w ilości 500 
szt. Słupsk, tel. 232-58.

ZAMIANY
WŁASNOŚCIOWE 36 m kw. I p. za­

mienię na większe lokatorskie lub kwa­
terunkowe. Słupsk, telefon 44-40-26.

MŁODE małżeństwo poszukuje mie­
szkania w zamian za opiekę nad osobą 
starszą. Słupsk, 432-756.

WYNAJMĘ pół bliźniaka w Słupsku z 
ogrodem, garażem i telefonem (około 
75 m kw. pow.). Budynek po remoncie 
do zamieszkania dla osób prywatnych 
lub zakładów pracy. Słupsk, 297-15.

POSZUKUJĘ domku do wynajęcia w 
Słupsku, tel. 433-519.

L-
PRALKONAPRAWY. Kołobrzeg, 

279-77, 875-52.
USŁUGI ogólnobudowlane płatnik Vat. 

Kołobrzeg, tel. 250-00.

failBMA JFFMIIBBBBBI
ZATRUDNIĘ na stałe dobrego cukie­

rnika. Koszalin, 45-45-53 (8 — 18).
PRACA w gospodarstwie dla mężczy­

zny lub małżeństwa. Mieszkanie zapew­
nione, wynagrodzenie do uzgodnienia. 
Wiadomość: Janusz Pałubicki Palczewo 
81-112 Ostaszewo woj. Elbląg, tel. 
15-23 Nowy Dwór w godz. 17 — 20.

smwm-:'- 1
UWAGA Maturzyści! Intensywny 

kurs przygotowawczy z matematy­
ki i chemii dla kandydatów na wy­
ższe uczelnie. Zapisy do 23 maja w
I Społecznym Liceum Ogólnokształ­
cącym. Słupsk, ul. Kilińskiego 41, 
tel. 226-11.

iMiBiiTTiTi: l JBBBIii
DROGA Tereso! Mój mały aniele. Ja 

kocham Ciebie bardzo mocno. Twój 
H. D.

STUTTGART — zabiorę trzy osoby 
(17 V 1994). Słupsk, 236-79.

AEROSMITHIRA bilety. Sławno, 
33-99.

PREMIERA BAŁTYCKIEGO
TEATRU DRAMATYCZNEGO

Uderzenie
Mrożkiem

„Urodziłem się jeszcze przed wojną, 
bo od czegoś trzeba zacząć. Dziecińst­
wo miałem takie sobie. Ałe moja mło­
dość była szczególnie jasna i kompro­
mitująca, z uwagi na warunki, w jakich 
musiała upłynąć. Wykształcenie odebra­
łem umiarkowane. Długi okres mojego 
życia spędziłem w Krakowie i w okoli­
cach Pieskowej Skały. Jestem krótkowi­
dzem o surowych obyczajach. Utrzymu­
ję się z pisania opowiadań, sztuk teatra­
lnych i rysowania — tak brzmi curricu­
lum vitae sformułowane przez samego 
Sławomira Mrożka.

Ten „śmiertelnie poważny facet" — 

jak go nazywali przewrotnie krytycy, po­
jawił się w literaturze w roku 1950 i do 
1957 ogłosił dwie książki, które zyskały 
mu sławę utalentowanego prozaika i złe­
go autora. Dopiero sztuki teatralne — 
„Tango", „Indyk", „Policja" zachwiały 
nieco przekonaniem, że „Mrożek jest 
mądrzejszym od własnych książek". 
Wkrótce wyjechał do Włoch, a dalej do 
Paryża. Na dobrych parę lat zapanowa­
ła wokół niego zmowa milczenia. Nie 
trwała jednak długo, w „Dialogu" ukazał 
się tekst „Emigrantów", wokół których u- 
nosił się nastrój sukcesu po prapremie­
rze w paryskim Theatre d’Orsay. Był rok 
1975. Teatry wprost rzuciły się na nowo 
odkrytego dramaturga. Dziś jest jednym 
z najczęściej grywanych za granicą pol­
skich autorów.

„Dopiero koło pięćdziesiątki zaczyna 
się doceniać teatr — napisał w „Małych 
listach" —stary, poczciwy teatr, który po­
kazuje sztuki w pięciu aktach z prolo­
giem i zakończeniem. Co nie znaczy, że 
trzeba po to chodzić do teatru. Życie sta­
je się teatrem, czy też teatr staje się ży­
ciem".

W niedzielę, 15 maja o godz. 19 Bał­
tycki Teatr Dramatyczny daje premie­
rę dwóch jednoaktówek Sławomira 
Mrożka „Na pełnym morzu” I „Zaba­
wa". To pełna szczególnego dowcipu hi­
storyjka trzech eleganckich rozbitków 
dryfujących na tratwie, z których jeden 
musi być... zjedzony. Który? To się do­
piero okaże. W „Zabawie" młodzi, silni 
faceci — wtargnęli tam, gdzie miała być 
zabawa. Ale zabawy nie ma. Nie, oni po­
każą zabawę!

Tych sztuk Mrożka nie zniszczył czas.

Reżyseria i opracowanie scenografi­
czne — Józef Skwark. Grają: Artur Cze­
rwiński, Jerzy Balbuza, Piotr Krótki, Ro­
muald Michałowski, Bogdan Kajak, Ka­
zimierz Tałaj.

Po niedzielnym premierowym przed­

stawieniu sztuki będą grane 17, 18 i 19 
maja o godz. 11. (ewu)

Na zdjęciach: „Na pełnym morzu" — 
grają: Romuald Michałowski, Piotr Krót­
ki, Bogdan Kajak, Kazimierz Tałaj.

Fot. Izabela Oleś

Na życzenie naszych Czytelników 
zamieszczamy program TVP 

na piątek (20 V)
i

6.00 Kawa czy herbata?
9.00 Wiadomości
9.10 Program dnia
9.15 Mama i ja
9.25 Domowe przedszkole
10.00 Czytając Dickensa „Opowieść 

wigilijna” — angielski film fab. (1970); 
reż. Ronald Neame

11.50 Muzyczna Jedynka
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia
12.15 Magazyn Notowań
12.45 Dla dzieci: Ciuchcia
TELEWIZJA EDUKACYJNA
13 30 The lost secret (28); 13.45 

Nowa muzyka w starym dworku — 
reportaż; 14.05 Tak jak w kinie; 14.20 
Boski Mauritius; 14.40 Euroturystyka;
14.55 Książki, które wstrząsnęły 
światem — Zygmunt Freud; 15.15 
Doskonali — niedoskonali: „Życie jest 
teatrem"; 15.30 Jeśli nie Oxford, to co?... 
— teleturniej

15.55 Program dnia
16.05 Dla dzieci: Ciuchcia
16.50 Muzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 Automania
17.40 „Tata, a Marcin powiedział..."; 

„Seksualizm"
18.00 Randka w ciemno
18.45 Zulu Gula, Miedziana 13 — pro­

gram satyryczny Tadeusza Rossa
18.55 Wieczorynka: „O dwóch takich, 

co ukradli księżyc" — „Figlarz”

19.30 Wiadomości
20.10 Piątek z Newmanem: „Exo­

dus” (2 ost.) — film fab. USA
22.00 Puls dnia
22.20 Sprawa dla reportera
23.00 Wiadomości
23.15 Studio Sport: Kronika ME w 

Judo — Gdańsk ’94
23.35 „Nie oglądaj się teraz” — 

thriller angielski (1973 r.); reż. Nicolas 
Roeg

1.20 Zakończenie programu

7.30 Panorama
7.35 Przeboje Dwójki
8.05 Program lokalny
8.35 „Przygody Supermana” — se­

rial animowany USA
8.55 Notatnik kalifornijski '93 rodeo, 

czyli powrót do westernu
9.05 „Złota świątynia i srebrna 

świątynia" — japoński film dok.
9.35 Świat kobiet — magazyn
10.05 Schauplatz Deutschland: 

„Szwabski Alb" — film niemiecki w wersji 
oryginalnej

10.30 Ulica Sezamkowa — angielski 
program dla dzieci w wersji oryginalnej

11.00 Studio Dwójki
11.10 Gwiazdy tamtych lat — Hanka 

Bielicka
11.40 Dziura w koszu — program 

Jerzego Owsiaka
12.00 Non stop kolor — magazyn 

(powt.)

12.50 Magdalena Abakanowicz — 
relacja z wystawy

13.00 Panorama
13.15 „Przystanek Alaska” (45) — 

serial USA
14.00 Złote lata 70. — Mungo Jerry
15.00 Film dok. (powt.)
15.30 Powitanie
15.35 „Przygody Supermana" —

serial animowany USA
16.00 Panorama
16.05 Klub Yuppies? — program dla 

młodzieży
16.30 „Odlecieć stąd” (27) — serial 

USA
17.20 Lalamido, czyli porykiwania 

szarpidrutów
17.45 Witaj HiszpanioI — teleturniej
18.00 Panorama
18.03 — 21.00 Programy regionalne
21.00 Panorama
21.30 Studio Sport
21.40 Kontakt, znaczy teatr — relacja 

z przygotowań do festiwalu
22.10 „Przystanek Alaska” (45) — 

serial USA
22.55 „Przystanek Dwójka”
23.05 Teatr Sensacji: Patrick Quentin: 

„To niemożliwe, kochanie” (1); reż. 
Anna Minkiewicz, (spektakl z 1973 r.)

0.15 Panorama
0.15 Złote lata 70. — Mungo Jerry 

(powt.)
1.15 „Odlecieć stąd” (27) — serial 

USA (powt.)
2.00 Zakończenie programu

I



P
rzed budynkiem dawnego kina w Bar­
wicach zatrzymuje się samochód z da­
rami dla najuboższych. Zebrano je w Ko­
szalinie. To dobrze, że kiedy ktoś jest w nie­

szczęściu, inny chce mu pomóc. I dobrze, że 
na odruch życzliwości można jeszcze liczyć. 
A w Barwicach na tę życzliwość szczególnie 
czekają.

W dziesięciotysięcznej gminie rekordowy 
procent mieszkańców pozbawionych stałego 
zatrudnienia część straciła już prawo do zasił­
ku. Leżą odłogiem setki hektarów ziemi, pou- 
padały okoliczne pegeery i spółdzielnie, rad­
nych i burmistrza oskarża się o wszystko co 
najgorsze. Jakby sto plag egipskich dotknęło 
miasto i okoliczne wsie.

Młodzież wynosi z samochodu paki z dara­
mi. Jest tu odzież, są przybory szkolne, przy­
noszone przez mieszkańców Koszalina do lo­
kalu Ruchu Trzeciej Rzeczypospolitej. Wielką 
pomoc okazał Zarząd Wojewódzki PCł^w Ko­
szalinie i Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej. 
Podkreślają to przewodniczący Komisji Eme­
rytów i Rencistów NSZZ „Solidarność" Czes­
ław Ulidowski i Stanisław Trzuskowski z regio­
nalnego RTR, współinicjatorzy tej akcji, którzy 
do Barwic przyjechali, by te dowody ludzkiego 
serca przekazać miejscowym społecznikom z 
RDR.

— Jesteśmy wdzięczni za tę pomoc. Będzie 
to realne wsparcie dla kilkudziesięciu osób, a 
szczególnie dla dzieci z naszych szkół. Roz­
dzielimy te dary przede wszystkim przy pomo­
cy nauczycieli, to oni najlepiej znają potrzeby 
swoich uczniów — mówi Iwona Reut, sama 
bezrobotna, która przynajmniej w działaniu 
społecznym pragnie być użyteczna innym.

Dyrektorka miejscowej Szkoły Podstawowej 
mówi o działaniach, jakie w szkole przedsięw­
zięli we własnym zakresie. Ponad setka dzieci 
z najuboższych rodzin korzysta z bezpłatnych 
obiadów opłacanych przez pomoc społeczną. 
Szkoła, mimo biedy, zbiera pieniądze na kon­
cie fundacji „ROMEK", na przeprowadzenie 
skomplikowanej o- 
peracji u jednego z 
uczniów tej właśnie 
szkoły. Nauczycie­
le i młodzież ufun­
dowali najbiedniej­
szym dzieciom 
świąteczne paczki i 
drogie leki.

Ale i barwicki U- 
rząd Gminy, cho­
ciaż biedny, objął 
stałym dożywia­
niem ponad cztery 
setki najbiedniej­
szych dzieci szkol­
nych na swoim te­
renie. Ze swej kla­
sy płacą też poło­
wę kosztów poby­
tu w internatach 
tym, którzy uczą 
się w szkołach śre­
dnich, poza Barwi­
cami. A przecież ponadto gmina daje szkołom 
niemałe pieniądze na remonty, zakup pomocy 
naukowych, komputerów.

Bieda krzyczy przez sen

W gabinecie burmistrza Janusza Laskows­
kiego siedzi petent. Jeden z wielu, jacy się tu 
przewijają. Bezrobotny, bez prawa do zasiłku.

— Nie mam na leki i w ogóle nie mam z cze­
go żyć. A taki jak (tu pada nazwisko) pije, ot­
rzymuje z opieki społecznej zapomogę — sły­
szymy.

— Na leki pieniądze się znajdą, ale musi pan 
starać się o pracę.

— Przecież chodzę wszędzie, ale też wszę­
dzie słyszę: czterdzieści lat pan masz, toś już 
za stary. Tak mi odpowiadają.

— A jednak — kręci głową burmistrz — trze­
ba się wykazać większą aktywnością. Może 
przy pracach interwencyjnych uda mi się pana 
zatrudnić, choć będzie krzyk, że bez rodziny, 
a pracę ma. A ten, o którym była tu mowa, rze­
czywiście pił, ale i stracił zasiłek...

Czytam wniosek o zapomogę jednego z mie­
szkańców Białowąsu:,, Utrzymuję sześcioro o- 
sób z jednego zasiłku (1 milion 260 tysięcy zło­
tych), w tym dwoje dzieci uczy się w szkole 
zawodowej. Biorę w sklepie żywność na za­
pis. Pieniądze zwracam po zasiłku i dalej brak. 
Za internaty szkolne także zalegam."

Na co może liczyć ten człowiek? W najlep­
szym razie — barwicka opieka też jest biedna 
— na wypłacaną kwartalnie zapomogę w gra­
nicach pół miliona. Bieda.

Teresie Karpowicz, kierowniczce Miejsko- 
Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej podo­
pieczni śnią się po nocach.

„Rozdzielimy te dary wszystkim przy pomocy nauczycieli, to oni najlepiej 
znają swoich uczniów”.

— Część złorzeczy, przeklina, wyzywa od 
złodziei. Nędza, zagrożony byt rodziny wyzwa­
lają takie emocje. I mnie się to jeszcze na do­
miar złego śni...

— Ale są i inni?
— Tak, grzeczni, cisi, zażenowani. Ci wsty­

dzą się mówić o swojej biedzie, nieszczęściu. 
Trzeba ich długo wypytywać, nakłaniać do 
skompletowania dokumentacji. A jak serce się 
ściska kiedy przychodzą ludzie młodzi, absol­
wenci szkół, którzy krzyczą od progu, że nie 
po to się kształcili, aby dziś szlifować bruki!

Słyszę to i od burmistrza i od pani Teresy 
Karpowicz, że tegoroczne fundusze na pomoc 
najbiedniejszym są nader skromne. Gmina wy­
asygnowała 1 miliard 300 milionów, a państwo 
dało prawie trzy miliardy złotych.

— Te ostatnie starczą na zasiłki stałe, w czę­
ści okresowe i dla kobiet w ciąży. To wszyst­
ko!

W BARWICACH

Biedy dostatek 
nadziei mało

)

— Gmina powinna zapewnić zapomogi o- 
kazjonaine, różnorodną pomoc rzeczową dla 
najuboższych. Z tej pomocy korzysta blisko 
czterysta rodzin, także dzieci, którym się za­
pewnia bezpłatne posiłki. Nie starcza pienię­
dzy dla wszystkich potrzebujących.

— Właściwie co druga rodzina powinna ta­
ką pomoc otrzymać!

Wyliczają, że Barwicom na te cele niezbęd­
ne są środki trzykrotnie większe. Jak więc dzie­
lić to co mają i nie narazić się zarazem tym, 
którzy na tę pomoc liczą? A przecież są rodzi­
ny skrzętnie ukrywające biedę. Nie proszą o 
wsparcie, bo im wstyd.

Kazimierzewo — osada 
zapomniana

Jadąc tam, przez jedenaście kilometrów nie 
zobaczy się płachetka uprawnej ziemi. Dzie­
więć budynków piętrowych i baraków, wybu­
dowanych przed dwudziestu laty, zapuszczo­
nych, nie malowanych, zamieszkują dwadzie­
ścia dwie rodziny. Kiedyś ludzie jedli tu chleb 
dzięki pracy w Przybkowie, pegeerowskim za­
kładzie remontowym. Dziś, zaledwie kilkoro z 
ponad setki mieszkańców tej leśnej osady ma 
jakąkolwiek pracę, głównie dorywczą.

Autobus kursuje tu raptem dwa razy w cią­
gu dnia. Nie ma telefonu. Choroba, wypadek, 
pożar—trzeba długo czekać na ratunek. Sklep 
był, ale już zlikwidowany. Mieszkańcy mówią: 
— za co niby mielibyśmy kupować?

Wspólnego szamba nikt nie opróżnia. Ście­
ki spływają prosto do rzeczki — dopływu Pa­
rsęty. Dokoła tylko las i pola. Na gruntach, nie- 
gdyż uprawnych, rośnie trawa. Za domami rząd

obskurnych komórek. Pustych i zamkniętych. 
Przerażającą ciszę przerywa tylko szczekanie 
psów. Nagle człowiek odkrywa, że nie ma tu 
żadnego ptactwa domowego, kur, kaczek, gę­
si. Nie ma trzody chlewnej. Bodaj w jednej kla­
tce znajdują się króliki. To wszystko.

— Kury? A jak miałbym je utrzymać? Ja 
przecież sam nie mam co do garnka włożyć — 
mówi leciwy człowiek.

Naszym przewodnikiem jest bezrobotny o- 
becnie, a niedawny kierowca zakładowego 
autobusu, którym ludzie jeździli do pracy w 
Przybkowie. Pokazuje małe działki warzywne, 
na których można coś posadzić. Wystąpili o 
przydział większych działek na uprawę ziem­
niaków, nie mają jednak za co zaorać, kupić 
sadzeniaków.

Kto im pomoże? O tych działkach mówili też 
działacze RTR w Barwicach. Wystąpili w tej 

sprawie do urzędu, 
o traktor, sadzenia­
ki, ale spotkali się z 
odmową. Gmina o- 
wszem, może dać 
ziemię, ale nic po­
nadto.

Każda z tych 
stron liczy zresztą i- 
naczej. Według je­
dnych koszt pomo­
cy gminy szacuje 
się na 200 milionów 
złotych, według ra­
tusza aż na 4,5 mi­
liarda. O porozu­
mieniu nie ma mo­
wy. I tak zapewne 
będzie aż do wybo­
rów i wyłonienia no­
wych władz samo­
rządowych. Miejs- 
cowi działacze Ru­

chu Trzeciej Rzeczypospolitej twierdzą, że ma­
ją sposoby na złagodzenie nędzy, zniwelowa­
nia poczucia beznadziei. Obył

Bez iluzji

Burmistrz Laskowski potwierdza, że gmina 
należy do biednych i nosi bagaż wszystkich 
następstw biedy. Jak nie ma komu płacić po­
datków, to i wpływy są marne, a budżet dziu­
rawy. Nie można jednak twierdzić — akcentu­
je to mocno — że nic się nie dzieje i nie ma 
żadnych szans na poprawę tej sytuacji.

— Gmina żyje głównie ze sprzedaży mienia 
komunalnego, gruntów przejmowanych od za­
dłużonych pegeerów i następnie sprzedawa­
nych dzierżawionych. Przedsiębiorczość, two­
rzenie nowych zakładów i miejsc pracy pre­
miujemy ulgami i zwolnieniami podatkowymi. 
Są tego pierwsze efekty. Powstają nowe firmy 
i spółki. Nawet z udziałem kapitału zagranicz­
nego...

Na dziś bezrobocie w Barwicach—jego zda­
niem — już jest niższe. A wkrótce powinno być 
jeszcze lepiej. Dużo sobie tu obiecują po pra­
cach publicznych i interwencyjnych. Nie roz­
wiążą one problemu bezrobocia, bo to niemo­
żliwe, ale ich zakres w tym roku znacznie się 
poszerzy.

Wiąże się to w dużym stopniu z inwestycja­
mi komunalnymi, bowiem Barwice fundują so­
bie wreszcie oczyszczalnię ścieków, kanaliza­
cję sanitarną i sieć wodociągową zarówno w 
mieście, jak i na wsi. Na same prace publicz­
ne otrzymano ponad cztery miliardy. Bardzo 
tu liczą na dotację centralną, wspierającą pod­
jęte inwestycje. Również na kredyty.

— Kłopot w tym — mówi Janusz Laskowski 
— że brakuje nam funduszy na zakup mate­

riałów i sprzętu do prac 
interwencyjno-publicz- 
nych. Jeśli je zdobę­
dziemy, poszerzy się 
front robót i zatrudni 
więcej ludzi. Z kolei no­
we inwestycje sanitar­
ne, komunalne warun­
kują rozwój budownict­
wa, obniżają koszty 
eksploatacji mieszkań, 
zachęcają ludzi biznesu 
do tworzenia nowych 
zakładów pracy. Dzięki 
temu powstają powoli 
warunki do ożywienia 
gospodarczego, lepszej 
koniunktury. Jej począ­
tki już są u nas widocz­
ne — zapewnia.

Jakiego zdania będą 
wyborcy — wkrótce się 
okaże. Może jednak 
nadzieja na lepsze za­
gości w Barwicach.

JERZY RUDZIK

„My przecież nie mamy co do garnków włożyć” — mówią mieszkańcy Kazimierzewa. Zdjęcia: 
Jerzy Łaryonowicz

..85 — 90 procent polskich dzieci
ma próchnice"

Uśmiechnięci
bezzębni?

Rozmowa z KONRADEM GORDONEM, kierow­
nikiem Wojewódzkiej Przychodni Stomatolo­
gicznej w Koszalinie

— Panie doktorze po raz pierwszy w Pol­
sce od dziewiątego do piętnastego maja 
trwa akcja „Tydzień uśmiechu", mająca na 
celu zwrócenie uwagi społeczeństwa na po­
trzebę dbałości o zęby. Wywołała ją firma 
„Signal", ale firmuje ją również Ministerst­
wo Zdrowia. Jaki jest tego sens, skoro i tak 
w Polsce stomatolog jest tylko dla wybra­
nych?

— Właśnie dlatego, że jest tak trudny do­
stęp do stomatologów, musimy nasilić działa­
nia profilaktyczne. Po pierwsze są one najtań­
sze, a po drugie zabezpieczenie zdrowego u- 
zębiema jest znacznie lepszym wyjściem niż 
leczenie. Firma „Signal", produkująca pasty i 
szczoteczki do zębów, ma oczywiście finan­
sowy interes w popularyzacji tego „tygodnia", 
ale jest również fundato­
rem ponad czterech tysię­
cy szczoteczek do zębów 
dla dzieci z naszego wo­
jewództwa. W tym tygod­
niu dostaną je sześciolat­
ki w przedszkolach i kla­
sach zerowych.

— Co się odbyło z o- 
kazji „tygodnia"?

— Wraz z Wojewódzką 
Stacją Sanitarno-Epide­
miologiczną ogłosiliśmy 
konkurs plastyczny dla 
klas czwartych, gdyż nie 
stać nas na fundowanie 
nagród dla wszystkich klas 
szkół podstawowych.

Ponadto lekarze prowa­
dzili akcję informacyjną 
wśród dzieci i młodzieży, 
jeśli zostali o to poprosze­
ni.

— Odnoszę wrażenie, 
że nasze społeczeństwo 
ma sporą wiedzę na te­
mat sposobów zapobie­
gania próchnicy, nato­
miast nie stosuje ich. W 
końcu wszyscy wiemy, 
że należy myć zęby i nie jeść słodyczy, ale 
niekoniecznie to robimy.

— Ma pani rację, teoretycznie na pewno

I
 dzieci wiedzą, co należy do higieny jamy u- 

stnej, bo od wielu lat w szkołach prowadzona 
jest profilaktyka stomatologiczna. Nie zgodził­
bym się jednak z tym, że rodzice egzekwują 
podstawowe nawyki higieniczne. Poza tym 
dziecko, które widzi, że rodzice nie myją zę­
bów, nie będzie tego robić tak, jak powinno.

Jeśli chodzi o żywienie, to w tym przypadku 
wszystko zależy od rodziców. Typowa polska 
dieta zawiera dużo węglowodanów, a bardzo 
mało soli mineralnych i witamin. Zazwyczaj ma­
łe dziecko otrzymuje też owoce w postaci tar­
tej, co jest błędem. Dziecko powinno dużo 
gryźć, wtedy jego uzębienie rozwinie się pra­
widłowo. Powinno gryźć marchewkę czy skór­
ki od Chleba. Oddzielny problem stanowi to, 
że matki nie karmią piersią, co z kolei powo­
duje na przykład wady zgryzu.

— Pomówmy o próchnicy. W Polsce ma­
ło kto jej nie ma. Problem jest o tyle drasty­
czny, że dotyka najmłodszych. Można po­
wiedzieć, pojawia się wraz z mlecznymi zę­
bami.

— 85-90 procent polskich dzieci ma próch­
nicę. Niestety jest to wskaźnik bardzo wysoki, 
znacznie większy niż na Zachodzie, należymy 
do krajów ścisłej czołówki w negatywnym sen­
sie.

W naszym kraju panuje przekonanie, że cho­
re zęby nie stanowią problemu. Tymczasem 
uzębienie ma olbrzymi wpływ między innymi 
na układ pokarmowy i serce. Zęby martwe sta­
nowią zakaźne ogniska, które rozsiewają bak­
terie i powodują zmiany reumatyczne, a te z 
kolei powodują zmiany w sercu. Zęby to nie 
jest jakaś wyizolowana część organizmu, od­
powiedzialna wyłącznie za piękny uśmiech. 
Nawet lekarze nie zwracają dostatecznej uwagi 
na stan uzębienia w przypadku chorób układu 
pokarmowego i chorób serca, a także u kobiet 
w ciąży.

— Mimo tej katastrofalnej sytuacji coś się 
jednak robi, i to w ostatnim okresie. Myślę 
tutaj o fluoryzacji I lakowaniu zębów.

— Fluorowanie prowadzone jest już od po­
czątku lat sześćdziesiątych. Akcja tabletkowa 
nie miała u nas szans ze względu na braki ka­
drowe, gdyż wymagała systematycznego po­
dawania dzieciom tabletek do ssania przez 
dwieście dni w roku. Na całym świecie robią to 
nauczyciele i wychowawcy. W Polsce w szko­
łach prowadzimy akcję szczoteczkowania flu­
orkiem sodu i to daje efekty. W krajach Europy 
Zachodniej czy Stanach Zjednoczonych profi­
laktyka polega na fluoryzacji wody pitnej. Jest 
to metoda najtańsza i najlepsza. I dlatego na 
przykład w takiej Szwajcarii próchnicy u dzieci 
w zasadzie nie ma.

Lakowanie zębów wprowadziliśmy w roku 
ubiegłym u siedmiolatków. W tym roku objęliś­
my nim sześciolatki oraz roczniki obecnych 
klas pierwszych. To bardzo efektywna meto­
da.

— Pomówmy o kolejnej trudnej sprawie, 
czyli o dostępie przeciętnego Polaka, mie­
szkańca naszego województwa, do denty­
sty. Są przypadki, szczególnie w gminach, 
w małych miasteczkach, że kolejka do sto­
matologa ustawia się o czwartej rano.

— Dysponuję danymi z 1992 roku. Według 
nich, w Polsce w społecznej służbie zdrowia 
zatrudnionych było 16 615 stomatologów. W 
stosunku do 1991 roku, w związku z prywaty­
zacją ubyło ich 929. W województwie koszaliń­
skim w 1992 zatrudnionych było 181 stomato­
logów i ubyło trzech. U nas proces prywatyza­
cji też następuje, tyle że lekarze pracują jedno­
cześnie w społecznej służbie zdrowia.

Sytuację dobrze charakteryzują natępujące 
wskaźniki: w Polsce liczba dentystów przypa­
dających na dziesięć tysięcy mieszkańców wy­
nosi 4,6, a w Koszalińskiem tylko 3,5.

-— Jak ten wskaźnik wygląda na Zacho­
dzie?

— Między naszym krajem a Zachodem nie 
ma dużych różnic, choć naturalnie bywają kra­

je, gdzie jest dziesięciu 
dentystów na dziesięć ty­
sięcy mieszkańców, ale 
średnio jest to 5,5. Pro­
blem jednakże w czym in­
nym. Tam nie ma takiego 
zagrożenia próchnicą, w 
związku z czym nie ma też 
ogromnego zapotrzebo­
wania na dentystów. U 
nas, przy tej próchnicy, i 
takim wskaźnikiem nie 
możemy sobie poradzić.

—- Jakie jest wyjście? 
Lekarze uciekają do pry­
watnej służby zdrowia, 
próchnica jest wszecho­
becna, a większości lu­
dzi nie stać na prywatne 
leczenie.

— Wyjściem jest ubez­
pieczenie. Pacjent, który 
pracuje, powinien być u- 
bezpieczony. Poza tym 
część opłat winien uisz­
czać ze swojej kieszeni. 
Ubezpieczenia winny być 
powszechne, to znaczy 
każdy co miesiąc musi od­
kładać część pieniędzy, a- 

le tylko na leczenie. Składki, które w tej chwili 
płacimy na ZUS, stanowią nasze zabezpie­
czenie emerytalne.

— Ale z czego odkładać, jeśli nie starcza 
na czynsz?

— Plany są takie, że z podatku, który w tej 
chwili płacimy, dwudziesto- czy trzydziesto­
procentowe, część ma trafiać właśnie na ube­
zpieczenie zdrowotne. Ale to wszystko nie jest 
proste, na pewno kilka lat minie, zanim wpro­
wadzimy ubezpieczenia, bo innego wyjścia nie 
mamy. W tym systemie pacjent będzie mógł 
iść nie tylko do społecznej służby zdrowia, ale 
także do prywatnych gabinetów. Z tym, że trze­
ba sobie od razu powiedzieć: na całym świe­
cie, także u nas, musi być wprowadzony ko­
szyk zabiegów, które pacjent będzie otrzymy­
wał w ramach ubezpieczenia. Nigdzie na świę­
cie nie jest tak, że bardzo drogie materiały mo­
żna otrzymać w ramach ubezpieczenia. Wszę­
dzie pacjent do nich dopłaca albo ubezpiecza 
się dodatkowo.

— Zanim jednak dojdziemy do świetlanej 
przyszłości, stan dzisiejszy jest, jaki jest. 
Szybkich zmian pozytywnych nie można się 
spodziewać. Co zatem robić?

— Rzeczywiście szybkich zmian w medy­
cynie nie można się spodziewać, szczególnie 
w stomatologii, ponieważ jest ona jedną z naj­
droższych dziedzin. Uważam, że wyjście z sy­
tuacji jest jedno: szkoły, szkoły i jeszcze raz 
szkoły. Ludzie dorośli muszą sobie jakoś ra­
dzić, natomiast my mamy obowiązek wycho­
wać zdrowe dziecko ze zdrowymi zębami.

— Ale nigdzie nie jest tak, że opieką sto­
matologiczną objęte są wszystkie klasy. 
Najczęściej następuje to „falami" — albo 
pierwsze albo — ósme klasy. Co zatem ma 
zrobić matka, która dba o dziecko i jeśli na­
wet zaprowadzi je do szkolnego dentysty, 
to musi się liczyć z odmową?

-Trudno mi na to pytanie odpowiedzieć. Że­
by opieka stomatologiczna w szkole działała 
prawidłowo, to na etat lekarza szkolnego po­
winno przypadać maksimum ośmiuset dzieci. 
A jest niestety tak, że w szkołach z dwoma ty­
siącami dzieci pracuje jeden lekarz. Nie jest 
więc w stanie zrobić tego wszystkiego co po­
winien. W wielu szkołach sytuacja wygląda tak, 
że stomatolog zatrudniony jest dwa trzy dni w 
tygodniu.

— Krótko mówiąc, polskie społeczeńst­
wo dzieli się na bogatych z pięknym uśmie­
chem I biednych bezzębnych.

— Prawda jest brutalna. Ale ze względu na 
utrudniony dostęp do stomatologa konieczne 
jest zachowanie higieny, prawidłowej diety, bo 
to w dużym stopniu zabezpiecza zęby. Nie ma 
wtedy tłoku w przychodni ani tragedii, że mło­
dy człowiek musi usuwać zęby.

Nie chciałbym, żeby nasza rozmowa miała 
ponury wydźwięk. Trzeba przyznać, że nie zo­
stawiamy społeczeństwa bez pomocy. Lako­
wanie zębów na przykład było bardzo koszto­
wnym zabiegiem, a Ministerstwo Zdrowia zdo­
było się na to. Jest to bardzo skuteczny śro­
dek walki z próchnicą. W Szwajcarii, gdzie się 
tę metodę stosuje od wielu lat, zredukowano 
dziewięćdziesiąt procent próchnicy.

Dziękuję za rozmowę
Rozmawiała: 
EWA SONG

W naszym kraju panuje 
przekonanie, że chore zę­
by nie stanowię problemu. 
Tymczasem uzębienie ma 
olbrzymi wpływ między 
innymi na układ pokarmo­
wy i serce. Zęby martwe 
stanowię zakaźne ognis­
ka, które rozsiewaję bak­
terie I powoduję zmiany 
reumatyczne, a te z kolei 
powoduję zmiany w sercu. 
Zęby to nie Jest Jakaś wy­
izolowana część organiz­
mu, odpowiedzialna wyłę- 
cznie za piękny uśmiech.
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* W MONTE CARLO wręczono 
Światowe Nagrody Muzyczne dla naj­
popularniejszych artystów. Uhonoro­
wani nimi zostali: Whitney Houston, 
Prince, Ray Charles. Jedną z nagród 
głównych wręczyła Placido Domingo 
księżna Monaco Karolina.

* „KRZYK", słynny obraz Edwar­
da Muncha, skradziony w Galerii Na­
rodowej w Oslo 12 lutego, odnalazł 
się w hotelu w Asgaardstrand. Cie­
kawe, że właśnie w tej niewielkiej 
miejscowości Munch miał dom letni­
skowy i namalował wiele ze swych 
obrazów.

* TRWA SPÓR O PIOSENKĘ 
„TO NIE JA BYŁAM EWĄ", śpiewa­
ną przez Edytę Górniak na Festiwa­
lu Eurowizji w Dublinie. Meir Paz, dy­
rektor Izraelskiego Zrzeszenia Kom­
pozytorów, Autorów i Wydawców Mu­
zycznych AKUM skierował do opinii 
prawnej skargę Joni Nameriego o 
plagiat jego utworu „Zakochany mę­
żczyzna".

* ZMARŁ GEORGE PEPPARD,
aktor amerykański, partner Audrey 
Hepburn w „Śniadaniu u Tiffaniego", 
znany w Polsce także z „Wahadła", 
„Jak zdobyto Dziki Zachód".

~KRAJ^j

* TRWAJĄ XII GORZOWSKIE 
SPOTKANIA TEATRALNE. Rozpo­
częli je gospodarze „Ósmym dniem 
tygodnia" Marka Hłaski w reżyserii 
Roberta Boczkowskiego. W progra­
mie przewidziano prezentacje Teat­
ru STU z Krakowa z „33 omdlenia­
mi" Czechowa i „Czekając na Godo­
ta" Becketta, Teatru Śląskiego ze 
„Ślubami panieńskimi" i „Skizem". 
Teatr „Woskresinnia” ze Lwowa 
przywiezie „Zwiastowanie Marii" 
Claudela i „Kaina" Byrona, Teatr La­
lek Pleciuga ze Szczecina „Pannę z 
mokrą głową". Przewidziano także u- 
dział scen: łódzkiej, rzeszowskiej i 
chorzowskiej.

* FUNDACJA POMOCY BIBLIO­
TEKOM POLSKIM uroczyście wrę­
czyła półmilionową książkę ofiarowa­
ną bibliotece w Otwocku. Z pomocy 
fundacji korzystają głównie biblioteki 
najuboższe, których jest ponad czte­
ry tysiące.

* PROGRAM II POLSKIEGO RA­
DIA zorganizował festiwal twórczoś­
ci Tadeusza Różewicza. Składają się 
nań słuchowiska i prezentacje dra­
matów — „Śmierć w starych deko­
racjach", „Kartoteka", „Świadkowie, 
albo nasza małą stabilizacja“, „Gru­
pa Laokoona", „Śmieszny staruszek" 
i inne, powstałe w radiowym studiu 
na przestrzeni ostatnich trzydziestu 
lat.

* SERIĄ DZIESIĘCIU AUDIO- 
KSIĄŻEK rozpoczęła działalność au- 
dioteka Wydawnictwa Naukowego 
PWN. Są to czytane przez znanych 
aktorów dzieła bardzo popularne — 
Czechow, Dostojewski, Twain, Fitz­
gerald, Hemingway, Zweig.

* GUSTAW HERLING-GRUDZIN- 
SKI przyjechał do Polski w związku 
z wydaną przez Instytut Badań Lite­
rackich książką „Inny świat Gustawa 
Herlinga-Grudzińskiego".

* „NIE! — I KONFORMIŚCI. Obli­
cza sztuki radzieckiej lat 50. i 80." to 
najnowsza wystawa otwarta w war­
szawskiej Królikarni. W pięciu salach 
udekorowanych czerwonymi flagami 
zobaczyć można zarówno popiersia 
Lenina jak i odrzucone przez reżim 
dzieła artystów awangardowych.

* W TEATRZE WIELKIM W WA­
RSZAWIE wystąpił z recitalem Gil­
bert Bścaud, legenda francuskiej pio­
senki. „Nigdy nie próbowałem być 
kimś innym — powiedział dziennika­
rzom. — Piszę piosenki i śpiewam z 
wielką pasją".

* PO UROCZYSTEJ PREMIERZE
z udziałem współpracowników — gó­
rników i pierwowzorów odtwarzanych 
bohaterów — film Kazimierza Kutza 
„Śmierć jak kromka Chleba" wszedł 
na ekrany polskich kin.

* GRAND PRIX XXXIV KALIS­
KICH SPOTKAŃ TEATRALNYCH 
przyznano Janowi Englertowi, odtwó­
rcy tytułowej roli w „Ryszardzie III" 
Szekspira, zrealizowanym w Teatrze 
Polskim w Warszawie. Nagrodę I sto­
pnia zdobyła Halina Łabonarska, za 
rolę drugoplanową wyróżniono 
Eugenię Herman, a nagrodą dla mło­
dego aktora — Piotra Bąka.

* ZŁOTĄ PŁYTĘ zdobył musical 
„Metro", utrwalony na kasetach przez 
firmę Pomafon.

* GRAFIKI I RZEŹBY WIESŁA­
WA PRZYLUSKIEGO prezentowane 
są w koszalińskiej galerii „Na Pięt­
rze".

* PIĄTKOWY KONCERT KO­
SZALIŃSKIEJ FILHARMONII wype­
łniła muzyka K. M. Webera i L. van 
Beethovena w wykonaniu orkiestry 
pod batutą Dariusza Różankiewicza, 
solo na klarnecie — Piotr Stec.

* DANUTA WAWIŁOW spotkała 
się ze swymi czytelnikami w Szcze­
cineckim Ośrodku Kultur/ w ramach 
zorganizowanych tam Dni Kultury 
Dziecięcej.

* W KOSZALIŃSKIM DOMU 
SZTUKI I ARCHITEKTURY otwarto 
wystawę poplenerową „Górzno '94".

* W WOJEWÓDZKIM OŚRODKU 
KULTURY w Słupsku odbył się X Tu­
rniej Wiedzy o Słupsku. Zwyciężyła 
ekipa Szkoły Podstawowej nr 6 przed 
„18" i „4".

* Z KONCERTEM „ZŁOTY 
STRZAŁ" występowały na scenie 
Teatru Impresaryjnego zespoły z 
Młodzieżowego Domu Kultury—Zig- 
Zag, Pląs Driada.

* ZESPÓŁ STUDENCKO-WOKA- 
LNY „CARPE DIEM" z WSP wystą­
pił z koncertami motetów renesanso­
wych i pieśniami negro spirituals w 
kościołach: św. Jacka i Najświętsze­
go Śerca Jezusowego w Słupsku.

(ewu, JoJ)
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Pomówmy
o pieniądzach
Rozmowa z BOHDANEM JARMOŁOWICZEM, 
dyrektorem Państwowej Orkiestry 
Kameralaej i Teatru Impresaryjaego w 
Słupsku

________________/

— Państwowa Orkiestra Kameralna w Słupsku ma dobry se- 
zon. Do jego końca pozostały tylko dwa miesiące. Jakie wyda­
rzenia na słupskiej estradzie zasłużyły, pańskim zdaniem, na 
szczególne wyróżnienie? Czego mogą się spodziewać melo­
mani w najbliższych tygodniach?

Śleujem publikacji

Trudno być 
miłośnikiem 

ksiąg w Koszalinie
Jan Michalski, autor wspomnień 

„55 lat z książką", jeden z najsłyn­
niejszych bibliofilów w Polsce pie­
rwszej połowy naszego wieku, z 
pasją opisuje ruch antykwaryczno- 
wydawniczy w kraju po początki 
wojny 1939 roku. Podobnie, wyda­
na ostatnio przez oficynę krakow­
ską „Universitas" praca Ryszarda 
Löwe „Pod znakiem starych folia- 
ntów", prezentuje antykwariaty, wy­
dawnictwa Krakowa XIX i XX wie­
ku.

Miłośnik ksiąg żyjący w Koszali­
nie po takiej lekturze może się je­
dynie zadumać nad różnorodnoś­
cią ofertowych księgarzy, zabie­
gów i starań o stałego odbiorcę, 
któremu księgarz, antykwarysta 
gotów był sprowadzić książkę z za­
granicy, nie licząc się z kosztem, 
ba, nawet niebezpieczeństwem 
(jeszcze w czasach zaborów), u- 
tratą własnego majątku.

Gdzie te czasy? Gdzie ta epo­
ka?

Artykuł redaktora Jerzego Rudzi­
ka „Księgarstwo w remoncie", po­
mieszczony w sobotnio-niedziel­
nym magazynie „Głosu Pomorza" 
z 23/24 kwietnia br„ prezentował 
kondycję „Domu Książki". Jego wi­
zytówką są księgarnie (dzisiaj już 
nie Wszystkie) rozrzucone po mia­
stach województwa.

Poszukiwacza dobrej książki nie 
interesuje, czym jeszcze w tym sa­
mym pomieszczeniu z książkami 
handluje się. W tym samym miejs­
cu można nabyć kasety wideo, za­
bawki czy artykuły piśmiennicze. A- 
le to jest obojętne, mimo że przy­
sparza dochodu, interesuje nas 
przede wszystkim, jaką książkę o- 
feruje nam do kupienia księgarz i 
jak reaguje na nasze pytania o no­
wości, a także prywatne potrzeby 
związane z zainteresowaniem da­
ną dziedziną. Książka — o czym 
nie trzeba przecież przekonywać 
— jest przede wszystkim nośni­
kiem wartości kulturowych i nie jest 
obojętne, jaki poziom artystyczny i 
kulturowy jest nam oferowany i z 
jakim wobec daty druku opóźnie­
niem do nas trafia (przede wszyst­
kim książka naukowa).

Koszalin jest miastem, w którym 
zainteresowana książką „publicz­
ność" jest znacznie zróżnicowana, 
a „Dom Książki" nastawiony jest 
na odbiorcę masowego, przecięt­
nego.

Nie może to dziwić — zysk prze­
de wszystkim — ale może i znie­
chęcić do odwiedzania już nie księ­
garń, ale „składów książek o nis­
kiej kulturowo i poznawczo warto­
ści".

A przecież wystarczy wyjechać 
z tego miasta, do sąsiednego wo­
jewództwa, ominąć księgarnie 
„Domu Książki" i wstąpić do sieci 
księgarń „Liber", by znaleźć to, 
czego się aktualnie potrzebuje, od 
literatury tuzinkowej po specjalis­
tyczną.

Znajdzie w Koszalinie w sieci 
księgarń „Domu Książki" potrzeb­
ną książkę inżynier, lekarz, ekono­
mista — choć zapewne nie każdą 
i nie zawsze tę najpotrzebniejszą 
— ale nie znajdzie (prócz wydań 
książek popularnonaukowych i ba­
rdzo rzadko naukowych) filolog, hi­
storyk, historyk sztuki, muzyk. Po 
taką książkę trzeba jechać do Słu­
pska, Gdańska czy Szczecina, ta­
ką książką „Dom Książki" w Ko­
szalinie nie jest zainteresowany.

Dział handlowy tej instytucji nie 
ma podobno pieniędzy na kupowa­
nie literatury specjalistycznej po­
trzebnej paru mieszkańcom mias­
ta czy województwa, i jeśli zamó­
wienia nie złożą biblioteki, to ksią­
żka nie ukaże się na półkach ko­
szalińskich księgarń. Notabene — 
jedna z bibliotek publicznych za­
mawia książki przez prywatnego 
handlowca, gdyż jakoby „Dom 
Książki" pozrywał wszelkie więzi 
kooperacyjne. W ogóle nie dostrze­
ga się potencjalnych nabywców 
wśród studentów collegów i u- 
czniów, którzy przecież nie będą 
swej wiedzy i zainteresowań kszta­
łtowali wiecznie pod dyktando, zgo­
dne z gustami czy możliwościami 
finansowymi „Domu Książki" lub 
właścicieli księgarń prywatnych ty­
pu „Fanko".

Książka naukowa nie zawsze 
jest droga, a jej zwolennicy nie mu­
szą czekać łaskawie aż ją księgarz 
sprowadzić raczy. Zainteresowani 
wzbogaceniem księgozbiorów wła­
snych coraz częściej składają za­
mówienia wprost u wydawcy — i 
pewniej, i taniej. To jedna z form 
odpowiedzi, jaką można dać tym, 
którzy odpowiadając za poziom ku­
ltury w województwie, nie są zdol­
ni zareagować na potrzeby miesz­
kańców w sygnalizowanym tu za­
kresie.

Na zakończenie cytat, którego 
prawdziwość zależeć będzie od 
„Domu Książki":

„W dużym mieście można mieć 
jeszcze nadzieję na jakąś zmianę, 
w małym — można tytko trwać w 
coraz bardziej otępiającej codzien­
ności". (Przytoczenie pochodzi z 
książki wydanej w kwietniu br., ale 
nie trafi ona zapewne do koszaliń­
skich księgarń).

Humanista
(nazwisko znane redakcji)

— Jeśli ograniczyć nieco w czasie 
ten przegląd do ostatnich kilku tygod­
ni, to chciałbym zwrócić uwagę na og­
romną różnorodność naszych propo­
zycji, przygotowywanych z myślą o ró­
żnych upodobaniach słuchaczy. 
Wspomnę chociażby nasz bardzo u- 
dany karnawałowy koncert przebojów 
lat dziewięćdziesiątych „Od Claptona 
do Jacksona", z udziałem Jerzego Ka­
rwowskiego znakomitego saksofonis- 
ty z Poznania. Koncerty te powtarzali­
śmy niedawno, w tej samej obsadzie, 
nie tylko w Słupsku, ale także w Lębo­
rku, Szczecinku, i Wejherowie — po­
wróciliśmy z przyjemnymi wrażeniami. 
Robimy wszystko, by — po trudnym 
okresie — wrócić z występami do 
mniejszych ośrodków. Jesteśmy tam 
potrzebni. Zdajemy sobie sprawę, że 
nie będzie to łatwe, gdy nas przeka­
zano miastu.

Całkiem niedawno, bo 28 kwietnia, 
mieliśmy występ naszego znakomite-
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K
iedy zaczął się strajk w Beł­
chatowie, oba programy tele­
wizyjne — „jedynka" i „dwój­

ka" — informowały, że chodzi o hol­
ding, a mianowicie że górnicy holdin­
gu nie chcą, a rząd naciska. Przecięt­
ni widzowie, do których również się za­
liczam, pojęcie o holdingu jako takim 
mieli żałośnie blade, a o holdingu ap­
likowanym kopalni i elektrowni bełcha- 
towskiej — żadne. Oba programy — 
informacyjne — nie uważały za stoso­
wne dać jakiegokolwiek przeciętnemu 
widzowi objaśnienia: mniejsza już o to, 
aczkolwiek i przeciętny widz ma pra­
wo wiedzieć, z jakiego konkretnie po­
wodu będzie ewentualnie siedział przy 
świeczce. Gorzej, że takie samo poję­
cie o holdingu miały na początku stra­
jkujące załogi.

— Nasza załoga boi się połączenia 
z kopalnią tak samo, jak górnicy mał­
żeństwa z nami — powiedział dzien­
nikarzowi „Polityki" Bogdan Pałanki- 
szkis, szef ZZ Pracowników Ruchu 
Ciągłego w elektrowni. — Nikt nam nie 
wytłumaczył, co to jest holding, po co 
jest holding, wiemy jedynie, że przez 
dwa lata mamy gwarantowane zatru­
dnienie. A co później ?

— Holding czy kolding, wszystko 
jedno, na pewno będą wyrzucać — po-

go skrzypka Konstantego Andrzeja 
Kulki, który z naszą orkiestrą grał ko­
ncert D-dur Beethovena.

Na pierwszomajowy koncert, trzyna­
stego, mogę zapowiedzieć dyrygenta 
Józefa Wiłkomirskiego. Jako solistka 
wystąpi nasza koncertmistrzyni — 
skrzypaczka Brygida Wierzbicka. Dru­
gą solistką wieczoru będzie Anna Po­
lak, znakomita oboistka z Warszawy. 
W programie — „podwójny" Bach, na 
skrzypce i obój. Po dwóch następnych 
tygodniach orkiestrę poprowadzi Zdzi­
sław Siadlak, poprzedni jej szef, a so­
listą będzie Wojciech Świtała, uczest­
nik konkursu chopinowskiego. W pro­
gramie muzyka Schumanna i Mende­
lssohna.

W pierwszym wieczorze czerwco­
wym wystąpią uczniowie słupskiej 
Szkoły Muzycznej, zaś na zakończe­
nie sezonu, również w czerwcu, goś­
cić będziemy Wiesława Ochmana, któ­
ry zaprezentuje arie operowe i pieśni 
neapolitańskie.

wiedział reporterowi „Gazety Wybor­
czej" strażnik przy bramie kopalni. — 
Przez radiowęzeł tak mówili.

Przez radiowęzeł mówili, więc gór­
nicy „wiedzą" — pisze Jan Dziadul w 
„Polityce" nr 19 — że holding pozbył­
by się przynajmniej kilku tysięcy z 11 - 
tysięcznej załogi i „są przeświadcze­
ni", że śmietankę kopalnianych zysków 
spijać będzie elektrownia...

W takiej atmosferze lider „Solidar­
ności" Marian Krzaklewski mógł po­
wiedzieć i zebrać oklaski: ,,— Prze­
kształcenie zmierza między innymi do 
rozbicia sił organizacji pracowniczych 
i wykorzystania zasady: dziel i rządź..."

A kropkę nad „i" postawił reporte­
rowi „Wyborczej" Roman Tryś, rzecz­
nik prasowy komitetu strajkowego:

— „Solidarność" będzie walczyła z 
każdą koalicją, która nas nie słucha.

* * *
Elektrownia i kopalnia w Bełchato­

wie — przedsiębiorstwa państwowe — 
osiągają dziś znakomite zyski; inna 
rzecz, że odbiorcy indywidualni płacą 
za kilowat energii sześć razy więcej,

— Orkiestra nadal ma w nazwie 
słowo „Państwowa", ale od począ­
tku roku, jak już pan wspominał, jest 
w gestii miasta. Jak ta zmiana wpły­
wa na sytuację zespołu?

— W zasadzie niewiele się zmieni­
ło od strony ściśle finansowej — po 
prostu subwencja przechodzi z kasy 
państwowej, poprzez Urząd Wojewó­
dzki do Urzędu Miejskiego i stamtąd 
ją otrzymujemy. Zaplanowana dotac­
ja — na ten rok kalendarzowy — wy­
nosi 5 miliardów 500 milionów złotych, 
do tego jeszcze 220 milionów na re­
monty obiektu. To tyle, ile otrzymaliś­
my w zeszłym roku. Jednakże wzrost 
cen, nieustanna inflacja sprawiają, iż 
rzeczywista wartość tej dotacji jest o 
półtora miliarda mniejsza. Mamy rów­
nież zaplanowane dochody własne, w 
wysokości miliarda siedmiuset milio­
nów złotych. Wystąpiliśmy do Urzędu 
Miejskiego o dodatkowe półtora milia­
rda. Mówię to z wielką przykrością, a- 
le liczymy się i z tym, że bez uzupeł­
nienia dotacji będziemy musieli ogra­
niczyć naszą działalność. Nie będzie 
nas stać na atrakcyjne programy, zna­
nych solistów i dyrygentów.

— Nieczęsto zdarza nam się przy 
muzyce mówić o pieniądzach, ale 
jednak trzeba. Jak wzrost kosztów 
wpływa na działalność takiej śred­
niej wielkości orkiestry?

— Posłużę się świeżymi przykłada­
mi. W styczniu, lutym i marcu tego ro­
ku koszty te były o 60 procent wyższe 
niż w analogicznych miesiącach ubie­
głego roku. Za samo tylko ogrzewa­
nie płaciliśmy przed rokiem co miesiąc 
średnio 50 milionów, dzisiaj — już 80 
milionów. Oceniając realnie sytuację 
muszę przyjąć, że dotacja na pozio­
mie roku 1993 zapewni nam pokrycie 
tylko dwóch trzecich naszych najpilnie­
jszych potrzeb. Tu jeszcze przypom­
nieć muszę o drugiej naszej instytucji 
— Teatrze Impresaryjnym, na które­
go działalność nie otrzymujemy żad­
nych środków. To powoduje, że mo­
żemy prezentować spektakle w małej 
obsadzie, by nie obciążać publiczno­
ści kosztami drogich biletów. A teatr 
jest w Słupsku potrzebny, o czym świa­
dczą zapełnione sale — na przykład 
podczas „Wesela" w reżyserii Adama 
Hanuszkiewicza, na „Ptaśku" w wy­
konaniu aktorów Starego Teatru i in­
nych.

Chciałbym być dobrze zrozumiany: 
mamy w Słupsku naprawdę dobrą or­
kiestrę, każdy solista i dyrygent chęt­
nie do nas przyjedzie. Ale klasa sa­
mej orkiestry to jeszcze za mało. Do 
utrzymania atrakcyjnego repertuaru, w 
najlepszym wykonaniu, potrzebne są 
jednak pieniądze.

— Rozwiewa pan, nie po raz pier­
wszy, romantyczne mniemanie, że 
artysta powinien cierpieć za milio­
ny, a żyć za grosik... Ale to zapew­
ne będzie jeszcze temat niejednej 
rozmowy. Dzisiaj, dziękując za ten 
przegląd sytuacji, życzę, by pana 
ważni partnerzy w dyskusjach mie­
li więcej serca dla muzycznej i teat­
ralnej kultury Słupska.

Rozmawiał: 

TADEUSZ MARTYCHEWICZ 
Zdjęcie autora

niż wynosi jego „cena fabryczna"... 
Ponadto „/.../ o tym, że w kopalni pra­
cuje za dużo ludzi, wiedzą wszyscy w 
mieście — pisze Michał Matys w „Wy­
borczej" — ale żaden z moich rozmó­
wców: górników, związkowców, urzę­
dników nie chce tego wprost powie­
dzieć".

Padło już pytanie: a co później? 
Wiadomo, co: za niecałe trzy lata,

zgodnie z Układem Stowarzyszenio­
wym z Unią Europejską — będziemy 
musieli wpuścić do kraju zachodnie fi­
rmy związane z energetyką... Oprote­
stowany holding miał przygotować fir­
my krajowe do konkurencji.

Widmo Europy zbliża się więc do 
Bełchatowa bez względu na protesty. 
A co się tyczy konkurencji, odbiorców, 
kilowatów ta perspektywa może tylko 
cieszyć.

* * *
„Energetyczny pistolet" — by użyć 

określenia J. Dziadula — posłużył, po­
za wszystkim innym, do pokazania, że 
nie funkcjonują należycie struktury i sy­
stemy odpowiedzialne za bezpieczeń­
stwo państwa.

Problem ten podejmuje również 
Stanislaw Podemski w „Polityce", pi­
sząc między innymi:

„/.../ bariera psychologiczna, wznie­
siona przeciwko wszelkiej sile (nie mó­
wiąc o najbrutalniejszych jej formach) 
czyni Polskę krajem, w którym władza 
da się sponiewierać, pozbawić decy­
zji, przyprzeć do muru, obalić wresz­
cie, ale siłą swych praw bronić nie bę- 
dzie(...).

Lech Wałęsa wyraźnie spłoszony 
tym, co dzieje się w kraju, zapowie­
dział na Litwie jeszcze, że zajmie się 
sytuacją. Jak? Odwoła się do ustawy 
z 1983 roku i zakaże strajków, akcji 
protestacyjnych, zgromadzeń, będzie 
internował, podda prasę nadzorowi, 
puści w ruch szybkie procedury sądo­
we? Oczywiście, że tego nie zrobi, 
choć można by na stanie wyjątkowym 
(mała konstytucja poświęca jeden 
przepis prezydenckiemu prawu do 
wprowadzenia stanu wyjątkowego — 
dop. Cz.Cz.) oprzeć przewrotną a ry­
zykowną kalkulację polityczną.

Wprowadzenie go — to kompletna 
kompromitacja władzy i jej umiejętno­

ści rządzenia sposobami demokraty­
cznymi. Przez trzy miesiące stanu wy­
jątkowego (taki okres dopuszcza kon­
stytucja, przedłużenie na dalsze trzy 
miesiące wymaga zgody Sejmu) mo­
żna to powtarzać społeczeństwu z u- 
porem, w przekonaniu, że wreszcie 
zniechęcone wywrze nacisk na Sejm i 
zmusi go do samorozwiązania. To za­
wsze jest, konstytucyjnie biorąc, moż­
liwe, byleby dwie trzecie posłów po­
wiedziało, że już dosyć ma swej misji. 
Ponieważ Sejm nie może zakończyć 
swej kadencji wcześniej niż po trzech 
miesiącach od zniesienia stanu wyją­
tkowego, cała operacja trwałaby zale­
dwie pół roku. Przypuszczenie, że p. 
Krzaklewski wywołuje i podsyca straj­
ki pp to, aby prezydent mógł je ugasić 
i zaprowadzić ład, uporać się z niemi­
łym parlamentem, na koniec w przy­
szłości opłacić wspólnika tej umowy, 
jest być może nonsensem, ale roztrzą­
sanym już w rozmowach rodaków".

* * *
Ustawy z 1991 roku o związkach za­

wodowych i rozwiązywaniu sporów 
zbiorowych, włącznie z arbitrażem Są­
du Najwyższego w liczących się spo­
rach między związkami a pracodaw­
cami, są nagminnie i bezkarnie łama­
ne, stwierdza S. Podemski, a przeto 
zapytuję: „Czy mamy mieć państwo 
związków zawodowych, czy trzech 
władz (ustawodawczej, wykonawczej, 
sądowniczej) wywodzących się z wy­
borów narodu? Czy lojalność związ­
kowa wypiera obywatelską?"

Są to pytania bardzo ś propos prac 
nad nową konstytucją:

Widmo Europy 
nad Bełchatowem

>-------------------------------------  CZESŁAWA CZECHOWICZ --------------------------------
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„Kiedy zbliżała się bitwa o Monte Cassino, było już jasne, że cele nasze i alian­
tów nie pokrywają się. Na akademii trzeciomajowej w Campobasso, na osiem dni 
przed bitwą, mówiłem o tragicznych losach legionów we Włoszech na półtora 
stulecia przed nami. Komendant garnizonu z polecenia dowódcy Korpusu podał 
mi szeptem rozkaz przerwania przemówienia. Było to zrozumiałe: bitwy nie mo­
żna było odwrocie. Należało, aby przeszła do historii w glorii czynu wojskowego 
dźwigniętego patriotyczną ofiarą. Takim czynem ta bitwa była i taki czyn posta­
rałem się utrwalić”. (Melchior Wańkowicz, Monte Cassino, 1990).

ML. S&PCT*

ze wzgórza 593
MARIAN KIRDZIK ma siedemdziesiąt lat, trzy­

ma się prosto, żywo gestykuluje, zajmująco opo­
wiada. Dopisuje mu pamięć i poczucie humoru. 
Skromny w opisywaniu własnych zasług. Choć 
w jego życiorysie nie brakuje momentów drama­
tycznych, mówi, że miał sporo szczęścia i dlate­
go wychodził z nich obronną ręką. Po bitwie na 
zroszonym polską krwią wzgórzu 593 doczekał 
się stopnia kaprala i Krzyża Walecznych.

Droga
do polskiego munduru

była dość typowa. Wrzesień 1939 ro­
ku zastał piętnastoletniego chłopca w 
rodzinnej Oszmianie. Podczas pierw­
szej pamiętnej deportacji wraz z rodzi­
ną wywieziony w głąb Ałtajskiego Kra­
ju. Pamięta tajgę i pracę przy wycina­
niu drzew. Wraz ze starszym bratem i 
grupą amnestionowanych wówczas Po­
laków złożyli się na solidną łapówkę, 
by dostać się do pociągu jadącego w kie­
runku Kirgizji. Tam formowało się wo­
jsko generała Andersa po zmianie pie­
rwotnych rejonów zakwaterowania.

W marcu 1942 roku nie miał jeszcze 
ukończonych osiemnastu lat, w marcu 
1942 roku nosił już upragniony mu­
ndur. Kwarantanna, nabieranie sił, 
przerzut do Iraku, potem do Palesty­
ny. Tam się zaczęły intensywne ćwicze­
nia wojskowe i specjalistyczne szkole­
nie saperskie, szczególnie w górach Sy­
rii.

Po kolejnej reorganizacji armii pol­
skiej na Bliskim Wschodzie został żoł­
nierzem 3 Dywizji Strzelców Karpac­
kich.

— Byłem młody, silny, sprawny. 
Szkoliłem się z zapałem, pasjonowałem 
żołnierką. Mogę o sobie powiedzieć, że 
byłem dobrze wyszkolonym saperem 
szturmowym, bo do takiego zadania 
mnie przygotowano. To owocowało pó­
źniej podczas walk. Było mi łatwiej niż 
starszym kolegom, znieść trudy woja­
czki. Posiadałem też chyba jakiś dar po­
ruszania się i zachowania na polu wal­
ki. Tak w każdym razie o mnie mówio­
no.

Na razie jednak żołnierz Kirdzik ru­
szył wraz z innymi do Egiptu, a stam­
tąd do Włoch. Na gwiazdkę 1943 roku 
znajdował się już w słynnej Canossie. 
Potem przemarsz nad rzekę Sangro. 
Transport zimą przez Apeniny jest nie­
zwykle ciężki. Wąskie, kręte drogi gór­
skie, zimno, śnieg. Łatwo spaść w prze­
paść. Wiosną stopniowo przesuwali się 
w rejon masywu Monte Cassino.

Zanim

nadeszła noc 
11 maja 1944 roku

żołnierze już wiedzieli, że 3 Dywizja 
Karpacka będzie nacierać na wzgórze 
593 i Massa Albantetta, aby stąd opa­
nować samo wzgórze klasztorne.

— Otrzymałem przydział do trzeciej 
kompanii pierwszego plutonu piechoty 
dowodzonego przez podporucznika 
Skwarę. Z najwyższym uznaniem wy­
mienia go Melchior Wańkowicz w swej 
książce. Do każdego plutonu piechoty 
przydzielono trzech saperów. Obaj moi

koledzy polegli na wzgórzu: Jan Gaw­
lik i Stanisław Czenczik.

Jeszcze przed szturmem saperzy 
zwłaszcza w nocy starali się przesunąć 
do przodu, aby oczyścić teren z min, o- 
znaczyć bezpieczne przejścia dla nacie­
rającej piechoty. Każdy objuczony był, 
niczym wielbłąd, sprzętem, bronią. Na 
plecach bęben z 
białą taśmą do o- 
znaczania przejść.
Nieprzyjacielskie 
miny w nocy wy­
krywało się specja­
lnymi szpilami.
Chodziło o to, by po 
druciku dojść do 
zapalnika, a nastę­
pnie dokonać roz­
brojenia. Przecina­
ło się zawleczkę i o- 
próżniało skorupę 
z zawartości. Naj­
częściej Niemcy 
stawiali tam miny 
szrapnelowe, które 
po nadepnięciu wy­
skakiwały na wy­
sokość półtora me­
tra, rozrywały się i 
raziły na znaczną 
odległość. Były bardzo niebezpieczne.

Saper Kirdzik dysponował też torpe­
dą, nazywaną potocznie rurą bengalo- 
re. Była to długa na trzy jardy rura, wy­
pchana materiałem wybuchowym, słu­
żąca do niszczenia przeszkód wroga, 
zwłaszcza wymyślnych niemieckich ko- 
ncertin, czyli zwojów drutu kolczaste­
go, luźno usytuowanych na większej 
przestrzeni z różnymi pułapkami, w 
tym minami.

W ruch szły nożyce do cięcia drutu, 
następnie trzeba było podłożyć ładu­
nek, zapalić lont, a samemu szybko się 
wycofać i czekać na wybuch. To właś­
nie na 593 Marian Kirdzik rozbroił ki­
lka min i wysadził koncertinę, co ułat­
wiło natarcie na wzgórze. Otrzymał za 
to Krzyż Walecznych.

Ocalała garstka
żołnierzy z plutonu ppor Skwary, na­

cierających na 593. Wśród nich Marian 
Kirdzik. Przed północą, z 11 na 12 ma­
ja rozpoczęło się artyleryjskie przygo­
towanie ataku aliantów.

— Powiem prawdę, że kiedy słysza­
łem ten koncert grany przez strzelają­
ce działa, wspomagany ciężkimi grzmo­
tami i łagodniejszymi wybuchami, bły­
skami, od których było tak jasno, iż mo­
żna było czytać gazetę, to rosło mi ser­
ce, rozpierała mnie duma. Byłem prze­

konany, że takiej nawały Niemcy nie 
wytrzymają.

Ta naiwna wiara w łatwy sukces po 
rozpoczęciu natarcia prysła niczym my­
dlana bańka. Doskonale zamaskowani, 
wstrzelani w teren Niemcy, ze swoich 
znakomicie urządzonych i rozmieszczo­
nych bunkrów i umocnień odpowiedzie­
li z ogromną siłą i precyzją.

— Wpadliśmy niczym burza na 593, 
zaskakując Niemców i biorąc sporą gro­
madę do niewoli, lecz wtedy dostaliś­
my ogień ze wszystkich stron. Łatwiej 
coś zdobyć, niż utrzymać. Tak właśnie 
było. Zalegaliśmy w załomach, płytkich 
rowach, przygwożdżeni z kolei niemie­
cką nawałą ogniową. O kontynuowaniu 
ataku nie było mowy. Nie dotarły posi­
łki. Oberwaliśmy też od własnej arty­
lerii.

13 maja nastąpił odwrót ze wzgórza. 
Uratowało się niewielu żołnierzy. Ich 

gehennę plastycz­
nie oddaje Wańko­
wicz. Kirdzik przy­
znaje, że odczuwał 
strach, momenta­
mi przerażenie. 
Zwątpił, czy uratu­
je życie.

Mówi dziś, że za­
chowywał się jak 
automat przy wy­
konywaniu żołnie­
rskich czynności. 
Nie pamięta dokła­
dnie wszystkiego. 
Musiał jednak za­
chowywać się pra­
widłowo. Doskona­
łe wyszkolenie, o 
którym wspomina, 
procentowało. No i 
ten niezbędny łut 
szczęścia. Moment 

wysadzenia koncertiny doskonale jed­
nak zapamiętał. Najpierw był szybki 
bieg — opowiada — przeskoczyć naj­
bardziej zagrożony ostrzałem odcinek. 
Potem czołganie. Wtedy ją zobaczył. 
Musiał do niej podejść. Udało się ulo­
kować ładunek. Nie wie już, jak zapro­
gramował wybuch. To było sześć, może 
osiem sekund. Błyskawicznie wycofał 
się do swoich.

Na kolanach i łokciach nie miał już 
skóry, zdarł ją głęboko, ale wtedy nic 
nie czuł. Czekanie na eksplozję wyda­
wało się wiecznością.

Skwara, który go lubił, cenił powie­
dział: „s..., synu, robotę. Do powtórki 
marsz!" I wtedy „moją" koncertinę dia­
bli wzięli!

Szczęście znów dopisało
stwierdzamy wspólnie, kiedy opowia­

da o pierwszej i jedynej ranie. Było tak:
Otrzymał przydział do czołgów, jako 

saper, a konkretnie do czołgu dowodzo­
nego przez podchorążego Adamiaka, 
swego nieco starszego krajana z Osz- 
miany. Zdjęcie tego czołgu wraz z wi­
docznym na nim Kirdzikiem znajduje 
się w kolejnych wydaniach „Monte Cas­
sino" Wańkowicza. Jest zaopatrzone 
podpisem: Saperzy jadą na rozminowa­
nie Gardzieli. Pochodzi z 16 maja. Pa­
rę godzin później został ranny.

Co robił saper na czołgu? Saper zna­
jdował się pod i przed tankiem. Wysu­
wał się, jak mówi Kirdzik, na trzy me­
try przed czołg, badał czy nie ma min, 
rozsuwając kamienie. Potem chował 
się, stukał i pojazd ruszał parę metrów 
do przodu.

Niemieccy snajperzy i piechociarze 
cały czas strzelali. I kiedy kolejny raz 
wysunął się przed swój czołg, poczuł 
trafienie w hełm. Myślał nawet, że to 
kamień. Wkrótce koledzy zauważyli, że 
coś z nim nietęgo, stracił przytomność. 
Dostał odłamkiem, chyba z moździerza.

Wierzy, że hełm uratował mu życie. 
Wgniótł się wprawdzie w czaszkę, lecz 
mogło być znacznie gorzej. Wylądował 
w szpitalu i na parę tygodni wojna się 
dla niego skończyła.

Kiedy wrócił do swojej jednostki, na 
przemian z czołgami brytyjskimi i pol­
skimi, w tej samej roli nacierał na An- 
konę. Właśnie za tę operację, dokład­
nie za rozminowanie odcinka drogi i 
krzyżówki, otrzymał po raz drugi Krzyż 
Walecznych. Swój szlak bojowy we Wło­
szech skończył w Bolonii.

Później wyjazd na wypoczynek, nad 
Adriatyk. Ukończył gimnazjum, stanął 
przed polską komisją egzaminacyjną. 
Krótki pobyt w Anglii. Powrót do kraju 
w 1947 roku.

Byliśmy lepsi
Jak z pozycji szeregowego żołnierza 

wyglądała ta wojna? Co myśleli o soju­
sznikach, jaką mieli motywację do wa­
lki, kiedy byli już pewni, że utracą ro­
dzinne domy, bo większość żołnierzy II 
Korpusu stanowili kresowiacy z Wilna, 
Lwowa, Polesia, Wołynia. Czy szturmu­
jąc Monte Cassino wiedzieli, że nie do­
trą z bronią w ręku do kraju?

— Nie można stanem dzisiejszej wie­
dzy i ocen mierzyć naszych zachowań, 
postaw z tamtych czasów. Czytano nam 
komunikaty i biuletyny dowództwa a- 
lianckiego oraz naszego korpusu. Wie­
dzieliśmy więc, że na wschodzie Rosja­
nie przekroczyli dawną granicę polską 
i zbliżają się do linii Bugu. Jeżeli jed­
nak sam generał Anders wierzył w to, 
że wykonanie postawionego zadania 
przybliży Polaków do upragnionej nie­
podległości przy pomocy aliantów, to 
zwykły żołnierz nie tracił nadziei.

Kirdzik zapewnia, że w wojsku pol­
skim nie uprawiało się nachalnej pro­
pagandy, polityki. Miarą patriotyzmu 
była walka z wrogiem gdziekolwiek był. 
Także po to, by zadać kłam sowieckiej 
propagandzie, iż Polacy takiej walki u- 
nikają. To także powtarzała aliancka 
prasa. Oficerowie stawiali sprawę bar­
dziej dosadnie: musicie zdobyć górę, 
gdyż jest to najkrótsza droga na Rzym, 
skąd bliżej do kraju. Pokażcie, że jes­
teście lepsi...

* * *

Rodzina pana Mariana, wywieziona 
do ZSRR — mama, siostra, brat — 
wszyscy pozostali na zachodzie. Brat 
służył w „opelotce", siostra z matką tra­
fiły okresowo do Indii, a na stałe do A- 
nglii. Ojciec uwięziony męczył się w ła­
grach przez wiele lat. Na wolności prze­
żył 13 dni!

— Wróciłem do kraju, gdyż łączyła 
mnie serdeczna przyjaźń z Adolfem Re­
utern ze Lwowa, który miał rodzinę w 
Bydgoszczy. Tam się z nim udałem. Tej 
przyjaźni byliśmy wierni aż do jego 
śmierci.

Pracował w Miastku, następnie w 
Koszalinie, wreszcie osiadł w Kołobrze­
gu. Były także szykany: Po co wróciłeś, 
skoro całą rodzinę masz na zachodzie, 
Ty na pewno szpiegujesz. No to won z 
pracy. Trwało to parę ładnych lat. Prze­
siedział jednak tylko parę tygodni w 
więzieniu.

Miał więc saper szczęście w życiu? 
Zona, dwóch synów, córka — to rodzin­
ny dorobek. Z tamtych lat pozostały 
wspomnienia.

JERZY RUDZIK

M
iałeś kilka lat, gdy polscy 
żołnierze, wśród nawały o- 
gnia, wdzierali się na Mo­
nte Cassino. Mieszkałeś z 
dala od włoskiej ziemi, pod 

okupantem, którego godłem był złama­
ny krzyż.

Rok później dowiedziałeś się, że woj­
na się skończyła i zamieszkasz na no­
wej ziemi, która wróciła do Macierzy. Cie­
szyłeś się, że będziesz mógł swobodnie 
mówić po polsku i uczyć się w polskiej 
szkole.

Zaraz po wojnie, na szkolnej akade­
mii, z okazji jakiegoś święta, wystąpiłeś 
na scenie. W auli zebrali się rodzice u- 
czniów i ich nauczyciele. Była tam twoja 
matka i ojciec, twoi sąsiedzi, znajomi. 
Śpiewałeś w chórze.

Występ szedł gładko. Ktoś powiedział 
wiersz o Michale Oty^jgyjym, ktoś ma­
chał zrobionym z drewna karabinem i wy­
krzykiwał, że powstańcom potrzeba amu­

Po wielu latach, gdy na 
papieskim tronie zasiadł 
Polak, dowiedziałeś się, 
że proboszcz twojej para­
fii organizuje wycieczkę 
do Rzymu i na historycz­
ne wzgórze.

Sprzedałeś kilka dro­
biazgów, pożyczyłeś pie­
niądze i po dwóch miesią­
cach, w majowy poranek, 
siedziałeś już w wyciecz­
kowym autokarze. W Rzy­
mie widziałeś Jana Pawła 
II. Masz z nim kolorowe 
zdjęcie. Na koniec wycie­
czki rozklekotany autobus 
zawiózł cię do miasta 
Cassino. Zatrzymaliście 
się u podnóża góry. Po­
stanowiłeś iść piechotą 
długą ser^gjyja^amien- 
nej drogi, aby mieć czas 
na rozmyślanie i modlit­
wę.

„...Ta ziemia 
do Polski 
należy”

nicji. Śpiewaliście „Rozszumiały się wie­
rzby", „Serce w plecaku", „Okę”. Sala 
klaskała i gorąco przyjmowała każdy po­
pis. Gdy akademia zbliżała się do koń­
ca, z waszego chóru o dwa kroki wysu­
nęła się pierwszoklasistka Ania i zaśpie­
wała: „Czy widzisz te gruzy na szczy­
cie?". Na sali zrobiło się cicho. Wystra­
szyłeś się, że Ani coś nie wyszło, może 
zafałszowała lub pomyliła tekst.

Dalej cały chór równo i głośno śpie­
wał refren „Czerwone maki na Monte 
Cassino zamiast rosy piły polską krew". 
Na sali nadal było cisza. Zobaczyłeś, że 
twoi rodzice i siedzący obok sąsiedzi o- 
cierają łzy. Ktoś ze starszych ukrył twarz 
w splecionych rękach. Twoja pani była 
zapłakana. Widziałeś to z podwyższenia 
sceny, na której stałeś wśród kolegów.

Rozległa się jeszcze ostatnia zwrotka: 
„Czy widzisz ten rząd białych krzyży? 
To Polak z honorem brał ślub,
Idź naprzód, im dalej, im wyżej,
Tym więcej ich znajdziesz u stóp.
Ta ziemia do Polski należy,
Choć Polska daleko jest stąd,
Bo wolność krzyżami się mierzy, 
Historia ten jeden ma błąd."

Po refrenie, którym zakończył się wy­
stęp, nikt nie klaskał. Byłeś pewien, że 
to klapa na całej linii. Ale nagle zerwała 
się burza oklasków.

Po występie, w domu, pytałeś rodzi­
ców, dlaczego ludzie płakali.

Szedłeś poważny, zamyślony i wzru­
szony. Podniosłeś oczy i zobaczyłeś na 
amfiteatralnych tarasach ułożone w dwu­
szeregach żołnierskie groby. Lekki, za­
wsze tam obecny wiatr poruszał różań­
ce przewieszone przez krzyże pomni­
ków. Widziałeś dwa orły o potężnych 
szponach i husarskich skrzydłach, wiel­
ki Krzyż Virtuti Militari i wyryty w skale 
napis: „Przechodniu, powiedz Polsce, 
żeśmy polegli wierni w jej służbie". I pły­
tę nagrobną generała Władysława Ande­
rsa, który pragnął spocząć ze swymi żo­
łnierzami...

Gdy szedłeś wydeptaną ścieżką, mi­
nęła cię mała czarnowłosa dziewczyn­
ka, która śmiejąc się, biegła w stronę żo­
łnierskich grobów. Przy jednym przysta­
nęła, złożyła bukiecik kwiatów i zbiegła 
z powrotem.

Od strony benedyktyńskiego klaszto­
ru rozległ się, niosąc po górach, głos sy­
gnaturki. Przyklęknąłeś na schodach i o- 
puściłeś głowę, łza perlista spłynęła ci 
po policzku.

— Perche piangir Perche piangi? 
(Dlaczego płaczesz? Dlaczego pła­
czesz?) — wyszczebiotała dziewczynka 
i przebiegła ze śmiechem obok ciebie. 
Podniosłeś głowę i spojrzałeś na nią 
przez łzy.

— Sei Polacco! Sei Polacco! (Jesteś 
Polakiem! Jesteś Polakiem!) — doleciał 
do ciebie jej głos. Dziewczynka odwróci­
ła się, pomachała ci ręką i radośnie pod­
skakując, wybiegła z cmentarza.

(jp)

:....1 li

Fot. Jerzy Lesiak

Zj portie, c£jz,ia£(ęii nu so Bote

Kontynuujemy temat majowy. 
To jest bardzo ciekawy w naszych 
dziejach miesiąc. Wystarczy 
wspomnieć zdecydowaną akcję 
marszałka Piłsudskiego, podjętą w 
obronie Państwa i Narodu. Paru- 
set zabitych to w gruncie rzeczy 
mniejsze zło od tego czym byłoby 
oddanie Polski demokratycznym, 
pożal się Boże, instytucjom, takim 
jak samorząd, sejm, senat.

To była epoka Wielkich Dykta­
torów: Hitlera, Mussoliniego, Sta­
lina, Franco i pomniejszych. Żad­
ne jagnię, jak dowiódł tego rozwój 
wydarzeń, wśród tych wilków nie 
mogło się uchować. Chwaląc za­
tem Naczelnika, mimo woli chwa­
limy system, w krótkim rodziale 
czasu przydatny, w dłuższym — 

katastrofalny.
I tak oto dochodzimy do roczni­

cy wielkiego dla nas, choć margi­
nalnego dla świata wydarzenia:

szturmu Monte Cassino. Brał w 
nim udział nasz dobrej pamięci re­
dakcyjny Kolega 
Jurek Lesiak.
Wcześniejszy 
drwal na Koły- 
mie, rekrut wojsk 
Andersa na ra­
dzieckim teryto­
rium, blisko­
wschodni i pół- 
nocnoafrykański pielgrzym z bro­
nią. Jest o nim (wraz ze zdjęciem) 
u Wańkowicza, ale przede wszys­
tkim w dawnym,,Głosie Koszaliń­
skim" i późniejszym ,, Głosie Po­
morza". W przebogatym cyklu o 
życiu koszalińskiej (i słupskiej) wsi. 
Gdyby każdy z uczestników pa­
miętnej bitwy wniósł do powojen­
nej rzeczywistości tyle co Lesiak 
spływalibyśmy mlekiem i miodem. 
Nie każdy mógł, nie każdemu po­
zwalano. Jurkowi się powiodło.

Bo Jurek by! po prostu realistą; 
kazali rąbać lasy na Kołymie — rą­
bał. A miał inny wybór? Zawołali 
do polskiego wojska — poszedł.

Bo już miał wybór. Rozkazali peł­
zać czołgiem na włoskie wzgórze 
—jechał. Bo miał ceł Zapropono­
wali powrót do Polski — wrócił. 
Niepomny przestróg, jakże uzasa­
dnionych wobec tylu jego kolegów. 
Przystał do tych, do których Tuwim 
tęskniI w Argentynie, modląc się o 
„ wieczną przyjaźń stu narodów i 
wieczną przepaść od zachodu”. A- 
le nie to akurat było jego motywem. 
Poznał „przyjaźń ” Wschodu, do­

świadczył ognia Zachodu — rany 
pod Anconą.

W pięćdziesiątą rocznicę sztur­
mu Jurka zabrakło wśród żywych.

Połowa delegacji zaproszonej za 
trzysta dolarów musiała się obejść 
bez Niego. Gdyby żył...

Kiedy żył, obchodził rocznicę 
skromnie, w milczeniu. Nieprzeku­
pny wódką, dziczyzną, niechętnie 
przystawał na wspomnienia. Cóż 
po nich, skoro wyliczalna rzeczy­
wistość nijak do nich nie przysta­
wała. Dla Jurka z lat 1951 — 1985 
wzgórzem do zdobycia były zys­
kowne, a ciągłe deficytowe pege­
ery. To była szklanka mleka dla

wiejskiego dziecka. To był ołówek 
jako najsprawniejsze narzędzie ro­
lnika. Jurek pozostał Żołnierzem 
Wielkiej Sprawy: dobra ludzi, o któ­

rych się bił.
Nie muszą 

młodzi znać, ta­
kże i rozumieć 
czym były czasy 
wyboru między 
życiem a śmier­
cią, między god­
nością a podłoś­
cią, między uto­

pią a realizmem. Zastają świat dzi­
wny, skomplikowany, mało czyte­
lny i chcą go uczynić wiarygodnym 
dla siebie i sobie podobnych. Chcą 
zacząć jakby z chaosu, z niczego, 
z,, credo in unum De urn ” i cudo w- 
nie pojętego posłannictwa, które 
zmienia narody i rządy. Chwała 
Bogu, że tacy są, na większą czy 
mniejszą miarę swoich czasów.

Nie wiedzą, bo i po co, że nad 
nimi, obok nich przesłanie Jurka. 
Nie autora „Maków", bo tamten

wolność mierzył krzyżami, a Jurek 
efektem ludzkiej pracy— wymier­
nym, sprawdzalnym. Bez ideolo­
gicznego, politycznego kokonu. 
Kiedy odwiedzał ledwo zipiące pe­
geery, rozmawiał z ludźmi jak fa­
chowiec z fachowcem. Kiedy spo­
tykał bzdurę — a nie były to rzad­
kie spotkania — nazywał ją bzdu­
rą. Niczym innym.

Był sobą.
A ponieważ taki a nie inny był, 

pozostaje po Nim jedynie i wyłą­
cznie dobra pamięć. Pozostaje 
wspomnienie o żołnierzu maja ’44, 
który kamień po kamieniu, stopa 
po stopie szedł do Polski wytęsk- 
nionej, choć nie wymarzonej. Ale 
taka, jaką zastał i jaką potem 
współtworzył, była i tak lepsza od 
tej, którą opuści!. I do której do­
szedł.

Przez tajgę. Przez pustynię. 
Przez Monte. Przez utopię. Przez 
realizm.

ZETEM

Mak z Monte Cassino



będzie
czyć.

Dziewczyny z 
Czarnego są nie­
pocieszone. Nie 
dojechali chłop­
cy z Machowina. 
Zepsuł się auto­
kar. Co prawda 
zdołali przysłać 
wielkiego różo­
wego słonia i 
kosz słodyczy, a- 
le nie zobaczą 
nowej sztuki. I 
zespołu muzycz­
nego, który gra 
od stycznia. I nie 

z kim potań-

ROBERT MAŁOLEPSZY
Zdjęcia autora

Siedem domów pomocy społecznej w 
województwie słupskim współpracuje 
ze sobą w każdej dziedzinie. Przegląd 
Zespołów Artystycznych Domów Pomo­
cy Społecznej zorganizowany w Czar- 
nem, to kolejna wspólna impreza. 0 ży­
ciu tych placówek przeważnie wiemy 
niewiele. Być może, nie chcemy wie­
dzieć. Dyrektor Wojewódzkiego Zespo­
łu Opieki Społecznej Marianna Kawie- 
cka mówi, że teraz mieszkańcy Domów 
chcą przejąć inicjatywę. Niebawem wy­
stąpią na promenadzie w Ustce i w słu­
pskim teatrze. —Ludzie, którzy zetknę­
li się z naszymi podopiecznymi, prze­
ważnie rewidują swoje wyobrażenia o 
nich. Gdy widzą, że mają do czynienia 
z osobami uzdolnionymi i wrażliwymi, 
a także otwartymi na kontakt z otocze­
niem, dochodzi do głosu zrozumienie i 
życzliwość. To jest nam potrzebne naj­
bardziej — twierdzi pani dyrektor.

Przegląd podzielono na dwie części: 
twórczość teatralną i zespoły wokalno- 
muzyczne. Jako pierwszy wystąpił re­
prezentujący gospodarzy teatr „Baj". 
Pok*ał spektakl „Piękna i bestia", To 
już szósta sztuka przygotowana przez 
dziewczyny (tak o mieszkankach Do­
mu mówią opiekunki) i jak zwykle w 
pięknej scenografii, starannie uszytych 
kostiumach, z efektami świetlnymi i... 
pirotechnicznymi. Grupę prowadzą E- 
wa Bartkowska i Małgorzata Hajdukie- 
wicz. Oprawą muzyczną zajmują się 
Anna Lewandowska i Teresa Kowals­
ka, a dekoracje i stroje przygotowuje 
cały personel. Opanowanie przez akto­
rów długich kwestii i ekspresja artys­
tycznego wyrazu są zadziwiające. Mo­
żna sobie jedynie wyobrażać, ile pracy 
włożyły w to opiekunki i aktorki.

Grupa z Machowinka wystąpiła 
przed publicznością po raz pierwszy. 
Zmagania z rzepką (według Juliana

---------------------------------------------------- ---------------------------------------------------- \

Wszyscy
byli najlepsi

\________________________ ROBERT MAŁOLEPSZY ------------------------------J

Tuwima) dziadka, babci, Kruczka, 
Mruczka i innych postaci z wiersza cie­
szyły widzów i samych wykonawców.

Inna w tematyce, a także formie, by­
ła inscenizacja pensjonariuszy Domu

Rencisty ze Słupska. Teatr lalkowy po­
kazał „Jasełka" według Oskara Kolbe­
rga. Pomysłowe kukiełki wykonali sa­
mi mieszkańcy pod kierunkiem Dariu­
sza Rosanowskiego.

Cała sala, wraz z dyrektorami wszy­
stkich depeesów i personelem, bawiła 
sie na „Godach" przygotowanych przez 
zespół z Domu Rencisty w Lęborku. To 
było prawdziwe wesele. Panna młoda 
w białej sukni, w welonie chyba miała 
łezkę w oku. A może tylko mi się zda­
wało. Instruktor kulturalno-oświatowy 
tej placówki Brunon Szczepański wy­
jawił, że scenariusz opracowali pensjo­
nariusze. Większość z nich zamieszki­
wała na wsi, gdzie tradycje i obyczaje 
związane z godami weselnymi były wy­
jątkowo barwne. Nie zabrakło więc 
przyśpiewek i „docinków" pod adresem 
„młodych", swatów i teściów. Znalazła 
się,rpvwißj? kołyska. Bardziej znane 
piosenki śpiewali wszyscy.

Widowisko przygotowano na bal ma­
skowy w Domu. Nie było łatwo przeko­
nać starszych ludzi do publicznego wy­
stępu. Owacje, jakie towarzyszyły „Go­
dom", zachęcą pewnie i ośmielą artys­
tów w przyszłości. Grupa z Parchowa 
w ludowych strojach kaszubskich za­
prezentowała wiązankę piosenek ludo­
wych i dwa zabawne skecze. Dzieci z 
Machowinka śpiewały i grały na instru­
mentach perkusyjnych.

Na zakończenie wystąpił zespół mu­
zyczny z Domu w Czarnem. Dziewczy­
ny w jednolitych strojach z barwnymi 
chustami zatańczyły „Bolero", a potem 
wraz z salą zaśpiewały składankę z re­
pertuaru Kasi Sobczyk. Trudno uwie­
rzyć, że grupa istnieje dopiero od sty­
cznia. Występują wspólnie mieszkan­
ki i instruktorki.

Można powtórzyć za nieodżałowa­
nym Janem Ciszewskim: szkoda, żeś­
cie państwo tego nie widzieli. Nie było 
dobrych i lepszych. Wszyscy byli najle­
psi. Dodajmy jeszcze, że w domach po­
mocy społecznej oprócz kół teatralnych 
i muzycznych rozwija się rękodzielnic­
two, malarstwo i rzeźba.

SuperekoloB czy mlstvtlkator?

Dwie
twarze
Cousteau

Komandor Jacques-Yves Cousteau lest jednym z najbar­
dziej popularnych Francuzów, znanym poza granicami Fran­
cji, także 1 u nas.

Ale nie trzeba utać pozorom. Taki wniosek można by wy­
ciągnąć z lego biografii pióra Bernarda Violeta „Cousteau, 
une biographic", Bernard Violet, wyd. Fayard, Paryż 1993. 
Ten człowiek w czerwonej czapce, symbol obrony przyrody, 
mityczny typ ekologa, nie jest w tej książce przedstawiony 
w najbardziej korzystnym świetle.

Wizerunek Cousteau — filmowca śro­
dowiska podwodnego, popularyzatora i 
pedagoga, została jednoznacznie za­
kwestionowana przez autora. Do tego 
stopnia, że powstają wątpliwości co do 
autentyzmu niektórych scen z jego fil­
mów.

W scenach, które miały przekazać wi­
dzowi żywy obraz przyrody, dokonano, 
według Violeta, często jakiegoś mniej lub 
bardziej udanego montażu sekwencji na­
kręconych na dnie basenu lub akwarium. 
Co gorsza,

zwierzęta w nich przedstawione 
były podobno niekiedy 
maltretowane

dla dobra scenariusza, który miał być 
dramatyczny. Wszystkie obrazy podmo­
rskiego środowiska, ukazywane na ek­
ranach telewizyjnych całego świata, ob­
razy, które uważano za tak piękne i tak 
realne, nagle nabrały charakteru kieps­
kich slajdów wyświetlanych przez spra­
gnionego widowiska inscenizatora, a nie 
przez miłośnika tysiąca i jednego miesz­
kańca dna oceanów.

Bezceremonialne potraktowanie filmu 
dokumentalnego już ściągnęło gromy na 
głowę Cousteau. Dziennikarz ameryka­
ński Earl Swirt pisze: ,,Cousteau jest 
przede wszystkim awanturnikiem. To 
pseudouczony. W Stanach Zjednoczo­
nych stał się popularny dzięki telewizji". 
Jakkolwiek podważa się często autory­
tet Cousteau jako naukowca, to jednak 
uznaje się jego zasługi dla mediów. Po­
trafił on przede wszystkim zrozumieć i 
wykorzystać siłę oddziaływania telewiz­
ji. „Świat milczenia", nakręcony razem z 
reżyserem Louis Maile otrzymał Złotą Pa­
lmę na festiwalu w Cannes w 1956 roku 
i Oscara w Hollywood w 1957 roku. Co­
usteau jest naprawdę miłośnikiem mo­
rza. To żeglarz i nurek nie mający sobie 
równego. Ale Violet ukazuje przede 
wszystkim człowieka, z jego ambicjami, 
wadami, zniecierpliwieniem, zmiennymi 
nastrojami. Tam, gdzie spodziewaliśmy 
się zobaczyć wygładzony wizerunek do­
broczyńcy zwierząt, niemal nierealny 
przez swą nieskazitelność,

widzimy człowieka z krwi I kości, 
despotycznego I drażliwego, 
człowieka interesu, nie zawsze 
przezornego, ale zawsze 
zdecydowanego.

Cousteau zaczął swą karierę w mary­
narce. W1957 roku wystąpił z niej, w ran­
dze kapitana korwety. Potem była epo­
peja „Calypso", tego statku-fetysza, na 
którego pokładzie ekipa Cousteau prze­
mierzyła wszystkie morza świata i, dzię­
ki któremu, mogła nakręcić swoje filmy. 
Aby sfinansować swą działalność, Cou­
steau nie cofnął się przed niczym. W je­

go filmach nierzadko ukazuje się w zbli­
żeniu marka jakiegoś sprzętu fotografi­
cznego lub wideo, którego zalety za­
chwala komentarz. Przede wszystkim je­
dnak Cousteau zawarł bardzo opłacalne 
kontrakty z amerykańskimi kanałami tele­
wizyjnymi. W 1967 roku ABC ofiarowało 
mu sumę 4,2 miliona dolarów na nakrę­
cenie dwunastu filmów. Ted Turner, szef 
CNN, przez kilka lat finansował ekspe­
dycję „Calypso”, które z roku na rok sta­
wały się coraz bardziej kosztowne.

Cousteau nie nazywa tych praktyk 
sponsoringiem, lecz mecenatem. Na ka­
żdym bowiem kroku podkreśla on swą 
niezależność finansową i moralną, tym 
bardziej wiarygodną, że stworzył pra­
wdziwe imperium. Książki, filmy, czaso­
pisma i inne produkty z etykietką Cous­
teau sprzedawane są przez stowarzy­
szenie „Cousteau Society", które rozpo­
częło swą działalność w Stanach Zjed­
noczonych, a obecnie działa we Francji i 
oficjalnie utrzymuje się ze składek swych 
członków. Cousteau wszechwładnie rzą­
dzi tym imperium. Jak mówi jeden z jego 
współpracowników, „gdy Cousteau po­
wiedział stop, wszyscy kucali".

W czasie swej kariery osiągnął szczy­
ty sławy, ale także doznał kilku przykrych 
porażek. Jedną z nich było bankructwo 
jego parku oceanograficznego w Pary­
żu, który zamknął podwoje z deficytem 
120 milionów franków. Drugą porażkę 
poniósł Cousteau, gdy prezydent Pompi­
dou dość brutalnie unicestwił jego uko­
chany projekt „Argyronefe", swego ro­
dzaju domu podwodnego, odcinając 
wszelkie kredyty na ten cel.

Ale sukcesów i zaszczytów było jed­
nak więcej. Przed trzydziestoma dwoma 
laty zaproponowano Cousteau stanowi­
sko dyrektora Muzeum Oceanograficz­
nego w Monako i zajmuje je do dzisiaj. 
National Geographic Society przyznało 
mu złoty medal. 15 czerwca 1989 roku 
przyjęto go do Akademii Francuskiej. 
Jest także członkiem Akademii Królest­
wa Maroka. Przyjmują go i słuchają naj­
wybitniejsze osobistości tego świata. Na 
Szczycie Ziemi w Rio de Janeiro, w cze­
rwcu 1992 roku wchodził w skład dele­
gacji francuskiej. Za te osiągnięcia zdo­
był uznanie jako ekolog, obrońca przy­
rody, nazywany „Captain Planet" (Kapi­
tan Planeta). Ten „Captain Planet" nie 
lubi konkurencji i nie waha się oświad­
czyć, że jest „anty-Greenpeace".

Słowem, jest to człowiek o dwóch ob­
liczach, człowiek, który podejmował się 
wielu przedsięwzięć przemysłowych z ra­
mienia firm najbardziej zanieczyszczają­
cych naszą planetę, ale jednocześnie 
marzący o Karcie praw przyszłych po­
koleń i „zielonych hełmach" w służbie 
przyrody. (PAI/MFI-RFI)

Oprać.

MAŁGORZATA WASILEWSKA

(Dokończenie)

SKINHEADZI MIMO PODOBNE­
GO WYGLĄDU DZIELĄ SIĘ NA 
WIELE ODŁAMÓW.

Najliczniejszą grupę łysych stanowią 
w Polsce jednak „narodowcy" związa­
ni z prawicowymi ugrupowaniami po­
litycznymi (Szczerbiec, Gwardia Tejko- 
wskiego — obecnie Bryczkowskiego, 
ONR, Stowarzyszenie Romana Dmow­
skiego). Wszystkie te organizacje wza­
jemnie się zwalczają i rywalizują o zdo­
bycie nowych zwolenników. Poszukują 
kontaktów z narodowymi organizacja­
mi z innych krajów. „Mamy już pewne 
kontakty z łysymi z Francji, Włoch i Hi­
szpanii"— mówi jeden ze skinów. Na­
rodowe partie w tych krajach są dla 
mnie wzorem. Oni naprawdę działają, 
dlatego zaczynają się liczyć na arenie 
politycznej. A my, niestety, nie możemy 
stworzyć nawet jednolitego frontu na­
rodowego. Członków ubywa, a jak przy­
chodzą nowi, to myślą, że nasza dzia­
łalność polega na biciu Murzynów i Ży­
dów. Mnie naprawdę nie bawi bicie ja­
kiegoś czarnego studenta. W ruchu na­
rodowym nie chodzi o to. Dla nas waż­

ne jest silne państwo polskie, a obcok­
rajowców zwalczamy wtedy, gdy szko­
dzą interesowi kraju, a nie dlatego, że 
są inni".

Nazi-skins to typowi faszyści, w Pol­
sce występują jedynie na Śląsku, gdzie 
ich stolicą jest Sosnowiec. Charaktery­
zują się silną germanofilią, dlatego są 
znienawidzeni przez innych łysych w 
Polsce. W większości są to zdeklarowa­
ni rasiści.

„Łysi z Sosnowca mają potężne kon­
takty za zachodnią granicą — mówi 
„Walter", narodowiec z Katowic. Część 
finansów na swoją działalność dostają 
od partii radykalnej z Drezna. Nie jest 
to takie dziwne, gdyż ci łysi są za przy­
łączeniem Śląska do Niemiec. Część ko­
leżków ma rodowody niemieckie. To jest 
piąta kolumna w naszym kraju. Takich 
gości powinno się zamykać w pierdlu 
za zdradę narodu polskiego. My ze swej 
strony możemy jedynie posłać ich do 
szpitala na kilka miesięcy. Kilka razy 
już nam się udało załatwić im długotr­
wałe leczenie".

Nazwa „Oi-skins” pochodzi od zawo­
łania angielskich kibiców piłkarskich 
— „Ol". Z nich wywodzi się część zna­

nych na polskich stadionach szalikow- 
ców. Nie wiążą się z żadną organizacją 
polityczną, jedynie z klubem sporto­
wym i muzyką. Ich styl muzyczny po­
dobny jest do punkrocka, z tym, że mu­
zyka jest nieco bardziej łagodna i me­
lodyjna. Główni jego przedstawiciele to 
4-skins, Blitz, Sham 69. Oni to właś­
nie rozkręcają zadymy na koncertach 
rockowych. Większość to starzy punko- 
wcy, którzy agresję przeciw systemowi 
zamienili na walkę z ich dawną subku­
lturą. „Dla mnie punk został wypaczo­
ny"— mówi „Adolf, były punkowiec. 
„Od kiedy przestaliśmy się buntować, 
walczyć ze stylem życia prezentowanym 
przez konsumpcyjne społeczeństwo, na­
stąpił koniec ideologii. Poza tym takie 
akcje jak — Uwolnić Słonia czy cała 
rozgłośnia harcerska — wypaczyły i o- 
śmieszyły nasz ruch. Podobnie, gdy z 
Jarocina postanowiono zrobić dochodo­
wą imprezę nie zważając na jej pierwo­
tną rolę. Teraz zamiast zhipisiałychpu­
nków ostoją buntu są skinheadzi. Pu- 
noli bijemy — bo to są frajerzy i brudasy 
— mówi „Agat", łysy z Łodzi „Zamiast 
się bronić, oni uciekają. Dlatego zawsze 
będą dostawać w dupę".

Stadinowcy, zwani też często szali- 
kowcami, zaczynają wszystkie zadymy 
na meczach. „Nieważny wynik na mu­
rawie, ważny rezultat za boiskiem"— 
mówi Andrzej, kibic LKS. „Nie idę na 
mecz, żeby dopingować. Dla mnie roz­

grywki zaczynają się wtedy, gdy obcy 
„kibole"przyjeżdżają do naszego mias­
ta. Czekamy na nich na dworcu. Jes­
tem raczej „official chuligansem" niż 
„skinolem". Mnie gówno obchodzi ideo­
logia, byle mógłbym komuś w mordę 
przysunąć". Najmocniejszych chuliga­
nów ma „Lechia” Gdańsk, gdzie jest 
najwięcej skinów stadionowych (prawie 
tysiąc!). Także skinole z „żylety", z wa­
rszawskiej „Legii" i „kibole" „Cracovii" 
są uznani za najbardziej zaciętych.

W OSTATNICH LATACH WIĘK­
SZOŚĆ SKINÓW NIE UZNAJE ŻA­
DNEJ IDEOLOGII. Młodzi chłopcy i- 
dą po prostu za modą. „Mnie podoba 
się w skinheadach to, że wszyscy ich się 
boją — mówi nastolatek stylizujący się

na skina.— Idziesz ulicą i jesteś kimś. 
Nikt cię nie zaczepi". W ostatnich mie­
siącach nie jest to prawda. W Warsza­
wie, w Krakowie i kilku innych mias­
tach zbierają się grupy z półświatka, 
które robią polowania na łysych. „Sko­
ro są tacy mocni, niech spróbują z na­
mi"— śmieje się, pokazując brak poło­
wy uzębienia „Kosa", chuligan z war­
szawskiej Woli.— Nigdy nie lubiłem 
skinów. Dla mnie to banda frajerów, 
którzy tylko udają mocnych. Kilka ra­

zy już im pokazaliśmy, jacy oni są. Nie 
dają rady ich pały baseballowe przeciw­
ko naszym kosom (nożom)".

Niemniej bycie skinheadem dalej jest 
modne. W niektórych szkołach jest po 
kilkunastu łysych. Coraz więcej jest ich

w podstawówkach, gdzie starają się za­
prowadzić swój reżim, tyranizując mło­
dszych. „Wiesz, jak powstają grupy ły­
sych? — wyjaśnia Witek, 19-letni 
punk.— „ Jak w klasie jest jakiś skin, 
którego wszyscy się boją, to wielu to i- 
mponuje. Dlatego obcinają się jak ich 
szef i myślą, że od razu stali się lepsi. O 
ruchu nawet nie mają pojęcia, ale ma­
ją łyse głowy i czerwone sznurówki w 
butach".



Proces Antka Usypiacza” rozpoczyna się 26 maja w pozna­
ńskim Sądzie Wojewódzkim. Tym razem grozi mu kara wielu 
lał więzienia, a nawet kara śmierci. Przestępczych czynów, 
dokładnie udokumentowanych, wyliczyła mu prokuratura 
dwadzieścia sześć, w tym dwa zabójstwa.

D
WA lata temu znaczną 
część kraju, a zwłaszcza 
północno-zachodnią Pol­

skę, poruszyła wieść o „Antku U- 
sypiaczu", czyli jegomościu, który 
jeździ sobie koleją po Rzeczpospo­
litej, częstuje podróżnych wódką, a 
na popitkę podaje jakąś miksturę, 
która ludzi usypia, po czym współ­
pasażerów okrada i umyka.

Antoni 0. bardzo szybko wpadł 
jednak w ręce szczecińskiej policji, 
która równie sprawnie uwinęła się 
z czynnościami śledczymi i niezwło­
cznie przekazała go prokuraturze. 
W czasie przesłuchań, poza perso­
naliami własnymi i adresem, „An­
tek" długo niczego nie chciał potwie­
rdzać. W aresztanckiej celi gapił się 
w sufit, na wszystko był obojętny, 
próbował udawać psychopatę. Na

nic się to zdało. Badania psychiat­
ryczne wykazały, iż nie cierpi na 
ograniczoną poczytalność, ani też 
nie jest mu właściwy niedorozwój 
umysłowy. Sporządzono więc akt o- 
skarżenia.

Prokurator Irena Marecka ze 
szczecińskiej Prokuratury Wojewó­
dzkiej zarzuciła Antoniemu O. do­
konanie pięciu przestępstw, w tym 
dwu zabójstw przez otrucie oraz 
dwudziestu jeden innych czynów 
kryminalnych, popełnionych mię­
dzy marcem 1991 roku, a 30 czer­
wca 1992 roku. Na listę świadków 
trafiło około stu pięćdziesięciu osób.

Na drogę okradania podróżnych 
wstąpił „Antek" w czasach, gdy nie­
które towary były u nas na kartki, 
a dostęp do innych zapewniły tak 
zwane chody. Wtedy okradał ludzi 
z butów, kurtek, marynarek itp. W 
nowszych czasach zmienił gust, za­
interesowały go przede wszystkim 
portfele, zegarki i walizki, choć nie 
gardził i zupełnie drobnymi rzecza­
mi, jak okulary, breloczki, notesy, 
długopisy.

By wejść w ich posiadanie, częs­
tował właśnie pasażerów pociągów 
dalekobieżnych „napoleonem" i po­
dawał miksturę sporządzoną z so­
ku grejpfrutowego i różnych środ­
ków psychotropowych. „Antek", jak

zeznali świadkowie, szybko nawią­
zywał znajomości, z niektórymi zaczy­
nał pić już na peronie. Prawie nikt nie 
odmawiał, bo u nas obyczaj taki...

Na trop wyczynów „Antka" policja 
wpadła w czerwcu 1992 roku, kiedy 
to szczecińskie służby kolejowe co i 
rusz odkrywały w wagonach na dwo­
rcu nieprzytomnych mężczyzn. Dwóch 
odratowano w szpitalu, dwaj inni, nie­
stety zmarli. Sekcja zwłok wykazała, 
że zostali zatruci barbituranami po­
łączonymi z alkoholem. Na podstawie 
zeznań uratowanych mężczyzn polic­
ja sporządziła portret pamięciowy „A- 
ntka", jednocześnie gromadziła różne 
informacje o nim, przekazywane przez 
wiele osób, które natknęły się na nie­
go.

W jego schwytanie zaangażowały 
się komendy policji wielu województw

i wkrótce na rękach, które podawały 
napoleona i miksturę zatrzasnęły się 
kajdanki. „Antek" miał przy sobie, a 
jakże, koniak i miksturę, a także róż­
ne wizytówki, listy i notesy z adresa­
mi. Wszystko to umożliwiło policji do­
tarcie do wielu świadków jego prze­
stępczej działalności.

Proceder uprawiany przezeń, spo­
soby zjednywania, naciągania i okra­
dania ludzi zaliczają niektórzy do dość 
niezwykłych „przypadków stulecia". 
Może tak jest. Gwoli informacji godzi 
się dodać, że przestępca pochodzi z ja­
snogórskiej okolicy (w każdym razie z 
województwa częstochowskiego), liczy 
46 lat, jest absolwentem uczelni stop­
nia podstawowego, choć towarzyszom 
podróży w pociągach i kompanom przy 
restauracyjnych stolikach (a bywał i 
w „Forum", i w „Marriotcie" w War­
szawie) przedstawiał się jako biznes­
men, kapitan żeglugi wielkiej, dzien­
nikarz, podróżnik, pilot wycieczek, dy­
rektor sieci hoteli bądź brat naszego 
znakomitego śpiewaka. Dobrze się u- 
bierał, budził zaufanie, był elokwent- 
ny, więc szybko nawiązywał kontak­
ty. A że u nas komuś, kto stawia, nie 
odmawia się wypicia, bo to obraza, a 
nawet „grzech śmiertelny", to „Antek" 
nalewał, a towarzysze podróży pili.

Dwa razy się żenił, obydwie żony o- 
puścił, nie płacił alimentów, trafił więc

za kratki, wychodził na przepust­
ki, popełniał nowe przestępstwa, 
stąd i nowe kary (sądy zajmowały 
się nim już 12 razy). W 1989 roku 
nie wrócił z przepustki do więzie­
nia. Zasmakował w podróżach po­
ciągami dalekobieżnymi i poczęs­
tunkach „napoleonem”.

Tym razem grozi mu kara wielu 
lat więzienia, a nawet kara śmier­
ci. „Antek" bowiem odpowiadać bę­
dzie za czyny, dokładnie udokume­
ntowanych, wyliczyła mu prokura­
tura dwadzieścia sześć, w tym dwa 
zabójstwa.

Proces „Antka Usypiacza" rozpo­
cznie się 26 maja w poznańskim 
Sądzie Wojewódzkim, choć — jak 
wspomnieliśmy — czynności śled­
cze wykonali funkcjonariusze 
szczecińskiej policji, a akt oskarże­
nia sporządziła szczecińska Proku­
ratura Wojewódzka. Jednak z uwa­
gi na to, iż większość świadków 
mieszka w Poznaniu i w wielkopo­
lskiej okolicy, szczeciński Sąd Wo­
jewódzki, do którego trafiła ta spra­
wa, zwrócił się z wnioskiem do Są­
du Apelacyjnego w Poznaniu, by 
„Antka" sądzono w stolicy Wielko­
polski. Sąd Apelacyjny przychylił 
się do wniosku.

Warto wspomnieć, iż po praso­
wych informacjach o wyczynach A- 
ntoniego O., pojawiło się wielu je­
go naśladowców. Grasowali zwła­
szcza w pociągach na trasie War­
szawa-Szczecin. Nic dziwnego, ze 
stolicy na szczecińskie kresy Rze­
czpospolitej jedzie się dość długo, 
można więc pogawędzić. A gdy się 
już ponarzeka, a przede wszystkim 
omówi wszystkie ważne sprawy 
światowe i krajowe tudzież wyty­
czy ich dalszy, pomyślniejszy bieg, 
wypada „pociągnąć" coś mocniej­
szego. Naśladowcy „Antka" wycią­
gali więc flaszeczki, po opróżnieniu 
których „politycy" zasypiali. Po 
przebudzeniu i stwierdzeniu bra­
ku teczek i neseserów, szli na kole­
jowy komisariat policji, gdzie ze­
znania ich — tłumiąc chichot poli­
towania — spisywano, a jakże.

W stylu „wypij i zaśnij" działał 
też pewien „życzliwy" koszalinia- 
nin, o czym zresztą „Głos Pomorza" 
donosił w lutym ubiegłego roku. 
Lecz był to pożałowania godny a- 
mator i w ogóle partacz, a przede 
wszystkim leń. Nie chciało mu się 
wsiąść do pociągu, choćby byle ja­
kiego, (nie mówiąc już o „zugu" z 
Koszalina do Warszawy, którym je­
dzie się do stolicy jeszcze dłużej niż 
ze Szczecina) tylko chodził i szukał 
frajerów w Koszalinie. Czy „do­
szedł" do aresztanckiej celi?

Ale gdy Antoni O., „król" usypia- 
czy i trucicieli, trafił w końcu do a- 
resztu, a prasę obiegły informacje 
o grożącym mu stryczku, czeredka 
następców „tronu" zaczęła maleć, 
aż sczezła. I chwała...

PIOTR GOCH

, ANTKOWI”
grozi
stryczek
(Korespondencja własna „Głosu Pomorza”)

PIŁKARSKIE MŚ ’94 w USA za 27 dni

Piłkarskie

i USA odbyto się. Wszyst­
kie mecze pierwszych MŚ 
zostały rozegrane w Mon­
tevideo, na dwóch stadio­
nach.

MŚ ’34 — 
Włochy

M

£
Były to pierwsze mist­

rzostwa, poprzedzone eli­
minacjami, bowiem w fina­
łach było szesnaście 
miejsc, a zgłosiły się trzy­
dzieści dwie drużyny. Po 
losowaniu wycofały się je­
dnak trzy reprezentacje:
Chile, Peru i Turcji.

Gospodarze imprezy,
Włosi, także musieli grać 
w eliminacjach.

Drugie MŚ rozegran w dniach od 27 
maja do 10 czerwca 1934 roku, na oś­
miu włoskich stadionach (Bolonia, Flo­
rencja, Genua, Mediolan, Neapol, 
Rzym, Triest i Turyn). Warto podkreś­
lić, że wśród zgłoszonych drużyn za­
brakło obrońców tytułu — Urugwajczy- 
ków, którzy nie przyjechali — oficjalnie 
— z powodu braku gotówki. Nie ukry­
wano jednak, że powodem ich absenc­
ji był „rewanż" za nie­
obecność niektó- 
r y c h

zwycięstwa
i porażki (1)

Piłka nożna jest chyba najwspanial­
szą i najpopularniejszą grą, jaką zna nie 
tylko sportowy świat. Jules Rimet, z wy­
kształcenia prawnik, był wybitnym dzia­
łaczem, twórcą i realizatorem idei pił­
karskich mistrzostw świata. Wraz ze 
swoimi partnerami z wczesnego okre­
su działalności Międzynarodowej Fede­
racji Piłkarskiej (FIFA), powołał do ży­
cia wspaniałą imprezę i stworzył wido­
wisko, w którym co cztery lata najlep­
sze drużyny narodowe na świecie, wy­
łonione w drodze eliminacji, rozgrywa­
ją najwspanialsze partie tej bardzo e- 
mocjonującej i fascynującej gry.

Za 27 dni w Stanach Zjednoczonych 
rozpoczną się XV Mistrzostwa Świata 
w piłce nożnej. Szerzej o tej im­
prezie jeszcze napi­
szemy. Od dzi­
siaj w czterech 
kolejnych ma­
gazynach przy­
pominać bę- ^ 
dzie-

czu Francja — Meksyk, Francuz Lau­
rent. W tym spotkaniu zdarzył się nie­
codzienny wypadek. Regulamin nie 
przewidywał zmian piłkarzy w trakcie 
gry, toteż kontuzjowanego bramkarza 
mógł zastąpić tylko zawodnik z pola. 
Taka sytuacja miała miejsce w 24 mi­
nucie tego pojedynku. Za kontuzjowa­
nego golkipera francuskiego Thepota, 
między słupkami stanął pomocnik Cha- 
ntrel.

Pierwszy gol z rzutu wolnego (około 
18 m) padł w meczu Francja Argenty­
na (15 lipca 1930 r.). Jego strzelcem 
był Argentyńczyk Monti.

Pierwsza bramka ze strzału samobó­
jczego została zdobyta w spotkaniu Chi- 
le-Meksyk (16.7.1930 r.). Niefortunnym 
piłkarzem okazał się Meksykanin Ma­
nuel Rosas. Ciekawostką jest, że pie­
rwszy rzut karny — podyktowany w 

mistrzostwach przez urugwaj- 
' skiego arbitra Te-

my naszym Czytelnikom historię futbo­
lowego czempionatu.

MŚ ’30 — Urugwaj

Pierwsze finały mistrzostw świata w 
piłce nożnej rozegrano w Urugwaju w 
dniach od 13 do 30 lipca 1930 roku. U- 
czestniczyło w nich 30 reprezentacji z 
trzech konfederacji: UEFA Europa — 
4, CONMEBOL Ameryka Południowa 
— 7 i CONCACAF Ameryka Północna 
i Środkowa — 2.

Początkowo zaplanowano, że jako 
pierwsze zagrają drużyny Francji i Me­
ksyku (ten mecz uznawany jest za pie­
rwszy w historii MŚ). Jednak 13 lipca 
1930 r. o godz. 15 rozpoczęły się rów­
nocześnie dwa spotkania. Tym drugim 
był pojedynek USA-Belgia. Jako pier­
wsi gry — od środka boiska — rozpo­
czynali Francuzi i Amerykanie.

Pierwszego gola w historii MŚ zdo­
był Francuz Laurent w 19 minucie me-

przeciwko Francji w meczu z Chile (19 
lipca 1930 r.) — nie został wykorzysta­
ny przez Chilijczyka Saavedrę, które­
go strzał obronił Thepot. Pierwszym hat- 
trickiem popisał się Argentyńczyk Sta­
bile, który tego samego dnia zdobył trzy 
bramki w pojedynku z Meksykiem. Pie­
rwsze zmagania o światowy prymat 
miały interesujący przebieg. Rozegra­
no osiemnaście spotkań, padło siede­
mdziesiąt goli (w tym dwa samobójcze). 
Królem strzelców został Argentyńczyk 
Stabile, zdobywca ośmiu goli. Jednak 
żaden z piłkarzy tych mistrzostw, w ko­
lejnych finałach mistrzostw świata nie 
zdobył już bramki.

Pierwszymi mistrzami świata zostali 
Urugwajczycy, którzy w finale pokonali 
Argentynę 4:2 (1:2). Bramki strzelili: Do­
rado, Cea, Iriarte i Castro — dla Urug­
waju oraz Pencelle i Stabile — dla Ar­
gentyny. Meczu o trzecie miejsce nie 
rozegrano, chociaż później stwierdza­
no, że spotkanie pomiędzy Jugosławią

zespołów europejskich w pierwszych 
MŚ w Urugwaju. Podczas turnieju we 
Włoszech rozegrano siedemnaście 
spotkań (najmniej w historii finałów). Pa­
dło 70 goli. Po raz pierwszy w historii 
MŚ trzykrotnie przedłużano mecze o 
dogrywki (w tym jedna nie dała rozstrzy­
gnięcia i wymagała barażu).

W mistrzostwach wystąpiło 208 pił­
karzy. Trzech graczy zdobyło najwię­
cej bramek — po cztery. Byli to: Czech 
Nejedly, Niemiec Conen i Włoch Schia- 
vio.

Mistrzami świata zostali Włosi, któ­
rzy w finale wygrali z Czechami po do­
grywce 2:1 (0:0, 1:1). Bramki zdobyli: 
Orsi i Schiavio — dla Włoch oraz Puc 
— dla Czech.

W meczu o 3. miejsce Niemcy poko­
nały Austrię 3:2 (3:1).

ZBIGNIEW SUWAŁOWSKI 
Fot. PAP/CAF-AP

Ze skinami równie zacięte boje to­
czą „metale”. Jest to bardzo liczna sub­
kultura. Nie ma praktycznie żadnej 
szkoły średniej, gdzie nie byłoby przy­
najmniej kilkunastu „metali". Chara­
kteryzują się długimi włosami i stylem 
ubioru zbliżonym do punkowców. Dłu­
gowłosi, podobnie jak inne struktury, 
również podzielili się na wiele podgrup. 
Sporo jest „trashowców", fanów bardzo 
wrzaskliwej odmiany heavy metalu. Od

nich i od wszystkich innych różnią się 
wyznawcy hard córa. Wyglądem przy­
pominają skinheadów, mają krótkie 
włosy. Każdy z nich ma obowiązkowo 
naszywkę na prawym boku kurtki 
„New York Hard Core" oraz niebieskie 
sznurówki w glanach.

ZNIENAWIDZONĄ PRZEZ 
WSZYSTKIE INNE ODŁAMY GRU­
PĄ SĄ SATANIŚCI. Najwięcej jest ich 
w Szczecinie, w portowej dzielnicy. „W 
czasie każdej Mełalomanii (jest ona

zwana Jarocinem metalowców) zawsze 
czekamy na nich już na katowickim 
dworcu — zwierza się Darek ze stolicy. 
Jak tylko wypadnie z pociągu jakiś sa- 
tan, dostaje od razu w ryja. Za co? Nie 
słyszałeś, co oni robią z ludźmi? W Gda­
ńsku chłopakowi wycięli trzy szóstki 
(znak szatana) i odwrócony krzyż na 
twarzy. To są zboczeńcy i zwyrodniał- 
cy. Dlatego, gdzie się nie pojawią, do­
stają po ryju". Inne „nacje" zarzucają me­

talom brak ideologii. „Metal to tylko 
muzyka i sposób ubierania, nic więcej 
— mówi „Żak", punk z Warszawy.

„Dla nas to jeszcze jeden wróg"— mó­
wi Jacek, skin z Gdańska. „Bardzo nie 
lubię kudłatych, bo mnie raz pobili. Naj­
gorsi są sataniści. Gdy widzę, że ktoś 
ma odwrócony krzyż i trzy szóstki (sy­
mbole szatana) wymalowane gdzieś na 
skórze, natychmiast kopię w ryj. Dwa 
lata temu w Trójmieście kilku takich sa­
tanistów zbierano z mola sopockiego po

kawałku. Nacięli się na grupę kibiców 
„Lechii" i odpokutowali za wszystko".

ODRĘBNĄ GRUPĘ STANOWIĄ 
RASTAMANI, ZWANI TEŻ RASTA- 
FARIANAMI. Jest to mniej liczna sub­
kultura. Można ich poznać po długich 
dredach (specyficzny rodzaj warkoczy, 
które prezentuje między innymi Rud 
Gullit). Rastamanów cechuje pokojowe 
podejście do życia. Niektórzy z nich to 
wegetarianie. Poszukują nowej filozo­

fii życia, opartej na bezkonfliktowym 
współistnieniu wszystkich ludzi. Ras­
tamanów wiąże muzyka reggae i mari­
huana. Ta ostatnia uważana jest przez 
nich za roślinę pochodzącą prosto od 
Boga. „Jointy to taka sama używka, jak 
piwo czy papierosy — odpowiada Jarek, 
właściciel półmetrowych dredów.— 
„Pozwalają odkryć coś nowego. Poza 
tym uspokajają człowieka, likwidują w 
nim agresję. Popatrz na naszą spokoj­

ną i rytmiczną muzykę. Ona tchnie zu­
pełnie innym, specyficznym duchem".

„Wsłuchani w piosenki Boba Marle- 
ya, który jest dla nich tym, czym dla 
dziesiejszych czterdziestolatków był 
Elvis Presley i The Beatles, palą jointy 
i rozmawiają o Bogu i pokoju. To jest 
życie rastamana"— wspomina Andrzej, 
który przez kilka lat był jednym z nich. 
Teraz —jak sam mówi — wydoroślał, 
ożenił się i prowadzi własną firmę.

NA MAPIE SUBKULTUR POL­
SKI są jeszcze depeszowcy, słuchacze 
muzyki ska, rapowcy oraz entuzjaści je­
żdżenia na deskorolkach, podpisujący 
się sprayami na murach — SK8 (czyt. 
skejt). Zazwyczaj jednak są to krótko­
trwałe mody. Punkowcy, skini czy ras- 
tmani mają ich wręcz w głębokiej po­
gardzie. Nie chcą być wymieniani obok 
tych, jak mówią „subkultur dla grze­
cznych dzieci".

„To nie są subkultury — mówi „Ko­
siarz", 20-letni punkowiec. — To, że ki­
lku gości słucha jakiegoś nowego zespo­
łu i zakłada czarne skóry zamiast brą­
zowych, uważa się dziś za subkulturę. 
To tylko moda, która zmienia się co ro­
ku albo co kilka miesięcy. Subkultury 
coś tworzą, coś pozostawiają za sobą. 
Punkowcy, metale, rastamani czy na­
wet skinheadzi tworzyli muzykę, kon­
certy, własne festiwale, własne pisma,

i łyse pały

a nawet literaturę. Takie ruchy zabili 
ludzie, którzy przychodzili do nich, bo 
była na nie moda. To oni rozwalają or­
ganizacje od wewnątrz. Prawdziwym 
punkiem nie można zostać w jednej

chwili, opłacić składkę albo się po pro­
stu zapisać. Trzeba nim być i wierzyć w 
to, co się robi".

Wysłuchał:
JAROSŁAW KOŃCZAK
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B
yt sobie las. Mieszkały w nim 
różne zwierzęta. Mieszkały 
tam również wilki. Właściwie 

nie były to wilki, tylko małe pieseczki, 
które uciekły z miękkich poduszek do­
mów ich właścicieli, mając dość nosze­
nia kokardek i ufryzowanych loczków, 
znoszenia miękkich lub twardych, gła­
szczących łagodnie lub brutalnie dłoni 
i wstrętnych gumowych kości jako od­
miany smoczka do ssania oraz „Pedi­
gree Pal” jako uniwersalnej papki, na 
którym to narkotyku wyrosły i uzależni­
ły się odeń.

Poszły więc w ciemny las, który zre­
sztą nie był takim znowu lasem, tylko 
zakątkiem z drzewami. Ale niech już im 
będzie. Pozaszywały się w różne nory, 
dziury i dziuple, zapuściły kudły, kłaki i 
kły, wiodąc wilkołacze życie. Co jakiś 
czas, jak przystało na na zwierzęta sta­

dne, robiły sobie ogólnoleśne zloty czy 
też zjazdy. Celem tych zlotów (zjazdów) 
było wspólne wycie do Księżyca — ich 
wielkiego idola.

Osobnik ten robił im zaszczyt i łas­
kawie przyglądał się z niebios swoją 
przebiegłą i nieobecną twarzą, na któ­
rej widniał ciemny, ironiczny uśmiech. 
Wilki jako bardzo naiwne wmawiały so­
bie, że pan Księżyc w tym czasie świe­
ci specjalnie dla nich. Nie wiedziały, bie­
daczki, że miał jakieś swoje pokątne

konszachty z ludźmi przemycającymi 
„Pedigree Pal" zaprawiony szklanką 
wymiocin, dwoma łyżkami stołowymi 
ziemi i szczyptą tłuczonego szkła, któ­
ry sprzedawali za grube pieniądze wil­
kom jako danie specjalne zlotu, firmo­
wane przez Wielkiego Idola.

W czasie największego, słynnego w 
historii wilków zlotu, utworzyły się w ich 
obozie dwa obozy zwalczające się na­
wzajem. Obozy te były dowodzone 
przez samozwańczych przywódców,

którzy byli tak zaciekli, że jescze długo 
po zlocie chodzili na wspólną polanę 
wszystkich zwierząt i toczyli ze sobą bo­

je. Polegały one na histerycznym, upa­
rtym, dzikim naprzemiennym wyciu 
przechodzącym w przekrzykiwanie. I 

wszystko byłoby w porządku, gdyby nie 
to, że robiły to na oczach (uszach) 
wszystkich zwierząt, zakłócając ich spo­

kój, wystawiając na próbę ich świętą 

cierpliwość i w dodatku zajmując miej­
sce na tak niewielkim skrawku oazy.

A oto morał bajki:
Drodzy fani Wilków! Załóżcie swoją 

gazetkę i tam wyżalajcie się do znudze­
nia, wyjcie sobie do zdarcia gardeł, ale 
— przecież Wilki i tak mają was gdzieś.

MAGDA LENA

Młodzieżowa Grupa Ekologiczna
22 kwietnia zakończył się konkurs fo­

tograficzny „Zwierzę przyjacielem i o- 
fiarą człowieka". Prace, w liczbie 74, o- 
cenione przez Walentynę Orłowską i jej 
córkę Ludmiłę oraz Michała Stachowi­
cza można było obejrzeć w Biurze Wy­
staw Artystycznych w Koszalinie. Zda­
niem komisji, najlepiej ujęli temat: Ma­
rcin Wołczuk i Wojtek Banach. Jak 
wynikało z rozmów, większość uczest­
ników konkursu to czytelnicy HYDE PA­
RKU.

4 czerwca w Koszalinie MGE orga­

nizuje akcję pod hasłem: „Dzień bez 
samochodu". Młodzież będzie nama­
wiała do używania samochodów z ka­
talizatorami lub instalacjami gazowymi. 
Zostaną podjęte próby ograniczenia ja­
zdy samochodów w centrum miasta i 
rozmowy z władzami o zwiększenie li­
czby dróg rowerowych wewnątrz Ko­
szalina oraz rozpoczęcie remontu dro­
gi rowerowej do Mielna.

Akcję „Dzień bez samochodu" roz­
pocznie o godz. 9 festyn w centrum Ko­
szalina, na którym firmy zaprezentują

swoje ekologiczne wyroby. Po połud­
niu odbędzie się aukcja bezdomnych 
zwierząt, a wieczorem koncert rocko­
wy w amfiteatrze. Dodatkowa atrakcja 
to rajd rowerowy z Koszalina do Miel­
na. Start: godz. 8.30 sprzed amfiteatru. 
W rajdzie uczestniczyć może każdy, kto 
ma rower, (wałc)

Powyżej: wyróżniona fotografia To­
mka Kałuca ze Słupska pod tytułem 
„Odrobina kawałka martwej ciszy".

Dziękuję

Dlaczego mnie zostawiłeŁ? Dlacze­
go odszedłeś tak daleko? Czy już na­
prawdę nic dla Ciebie nie znaczę, a mo­
że nigdy nic nie znaczyłam? Jedno, z 
czego się cieszę, to to, że kiedy odcho­
dziłeś, nie zdeptałeś mnie jak śmiecia. 
Czy wiesz, że ja Cię jeszcze kocham? 
Tak — kocham!

Słowo, którego nigdy nie powiedzia­
łam — teraz mówię! Wiem, że to nie 
jest to samo, ale mam nadzieję, że to 
zrozumiesz. Czekałam na Ciebie, mo­
że nawet jeszcze czekam, lecz nie po­
trafię się do tego przyznać.

Wokół mnie jest pustka. Czy tak już 
zostanie? Jest mi ciężko, lecz może tak 
właśnie miało być. Może powinnam

zapomnieć o przeszłości, o Tobie i za­
cząć żyć bez Ciebie. To będzie trudne, 
ale to chyba jedyne rozsądne wyjście. 
To, że odszedłeś, już Ci wybaczyłam, 
jak zawsze zresztą.

Mimo wszystko niczego nie żałuję! 
Człowiek uczy się na błędach. Dzięki 
za wszystko.

K.CA.

Dlaczego
Ma długie włosy i duże niebieskie o- 

czy. Jej źrenice są tak wielkie, że z da­
leka zlewają się z tęczówkami. On jest 
wysokim brunetem o oczach koloru cie­
płej czekolady.

Na którejś dyskotece poprosił ją do 
tańca. Grali coś wolnego, jakby melo­
dię zapomnienia. Nieśmiało położyła

mu dłonie na ramionach. Poczuła falę 
gorąca napływającą z jego brązowych 
oczu. On — zimno niebieskiego ocea­
nu, jaki malował się na jej twarzy. Lek­
ko rozchylone usta wyglądały jak rafa 
koralowa. Musiał ich dotknąć. Powoli 
zaczął smakować klejnotu oceanu. 
Odepchnęła go gwałtownie i jak zranio­
na kotka przemknęła przez salę.

Przez chwilę stał, przypatrując się, 
jak biegnie. Rozpalona ogniem czeko­
lada jego oczu zaczęła szarzeć i styg­
nąć. Ona czuła, jak ocean się burzy, ko­
rale pod wpływem jego siły drżą, a kry­
ształowe łzy spływają po twarzy kolo­
ru bladej oliwki.

Ból rozpierał jej wnętrze, bo ON na­
leżał do jej przyjaciółki. I zanim za­
mknęła się we własnym świecie, zdą­
żyła wyszeptać przez łzy: „dlaczego to, 
co najlepsze, jest nieosiągalne?"

KARO
PS. Z decykacją dla mojej przyjaciół­

ki i jej chłopaka.

„Kartka z pamiętnika”
Zdecydowałam się odejść dzisiaj. 

Wzorem większości samobójców, wy­
brałam porę nocną. Ludzie wówczas 
śpią, dzięki czemu będę miała mniej­
sze szanse na przeżycie. Mogę się spo­
dziewać, że nie zostanę zauważona i 
ratunek też nie przyjdzie zbyt szybko. 
Bardzo żałuję, że nie będzie to śmierć 
oryginalna, ale pragnę zginąć tylko w 
ten jeden jedyny sposób.

Nie mogę się wprost doczekać, kie­
dy stanę na dachu najwyższej budowli 
w mieście i rzucę się w dół. Już dawno 
wyszukałam sobie odpowiednią kreac­
ję na tę okazję. Chcę, aby odnaleźli mo­
je ciało spowite w błękitny jedwab. Pod­
nieca mnie sama myśl o jego miękkoś­
ci, widzę, jak stojąc tak na dachu wzbu­
dzam zachwyt samego Boga, który pra­
gnie mnie w tym momencie nie mniej,

niż ja Jego przez całe swoje życie. Wiatr 
zaś będzie smagał moje nagie ramio­
na, delikatnie, ale też zachłannie pieś­
cił nabrzmiałe z rozkoszy piersi, rozwie­
wał włosy pachnące szaleństwem.

Tak przygotowana odbiję się od pod­
łoża i z zamkniętymi oczami oddam się 
siłom natury. Spadając nie będę miała 
świadomości śmierci, ale wolności. Na 
moment zamienię się w zestrzelonego 
ptaka, płonący szybowiec czy dziura­
wy latawiec. Będę się żegnać nie z zie­
mią, ale z tym, co powinno unosić, nie 
z ludźmi, tylko ciemnymi oknami ich 
mieszkań.

Już po wszystkim, kiedy wspólnie z 
kochanym Panem Bogiem, będziemy 
powracać do tej cudownej chwili samo­
unicestwienia, dokładnie się przyjrzę 
mimice własnej twarzy. Dostrzegę wów­

czas błogi uśmiech na matowoczerwo- 
nych ustach, coś jakby krótkotrwałe 
przyciśnięcie powiek na znak, że właś­
nie tego oczekiwałam, że nastąpiło os­
tateczne wypełnienie moich snów i ma­
rzeń.

A potem, potem już tylko można bę­
dzie usłyszeć głośny upadek, raptow­
ny huk i trzask łamanych kości. Na tę 
cześć Aniołowie uniosą kielichy z per­
łowym szampanem, otworzą bramy nie­
ba, w których stanie uszczęśliwiony Bóg 
i wyciągnie do mnie stęsknione ramio­
na, aby mieć mnie już tylko dla siebie.

Na razie jednak będę musiała zako­
pać brzydkie ciało sąsiada, bo znowu 
zamkną mnie w szpitalu dla obłąka­
nych, chociaż ja się wcale nie błąkam. 
Zachowanie niektórych ludzi wywołuje 
u mnie głębokie zdziwienie...

Autsajder Z.

Cholerny przypadek
Kochanie! Otworzyłam swoje serce przed Tobą, Ty nie po­

trafiłeś tego zrobić, nie wiedziałam wtedy dlaczego, ale teraz 
już wiem.

Twoje serce było nieczułe i twarde jak głaz, podobnie zresz­
tą, jak i Ty sam. Potrafiłeś tylko kłamać i mówić miłe słówka, a 
wszystkie ci wierzyły. Ja podobnie jak one, też. Wierzyłam i 
kochałam. Byłam tak głupia, naiwna i zaślepiona miłością do 
Ciebie, że uwierzyłam we wszystko, co mówiłeś.

Ale na szczęście wszystko się zmieniło. Ujrzałam Cię takim, 
jakim jesteś w rzeczywistości. Stało się to zupełnie przypad­
kiem.

Zobaczyłam Cię z „tą" dziewczyną tego wieczoru. Ty mnie 
chyba nie widziałeś, bo było ciemno, a ja w tych potwornych 
ciemnościach biegłam za wami, jak jakiś najgorszy bandyta.

Odprowadziłeś ją, namiętnie pocałowałeś, zaczekałeś aż zni­
knie w klatce schodowej i szybkim krokiem ruszyłeś w kierun­
ku mojego domu. Ja byłam tam przed Tobą, zdążyłam nawet 
zaparzyć herbatę.

Przyjęłam Cię niezwykle serdecznie, przytuliłam się do Cie­
bie i szyderczo uśmiechnęłam. Wiedziałam już, co zrobię.

Nadal Cię kochałam, ale miłością chorą i zranioną.
Nagle wstałam i zapytałam, czy chcesz jeszcze herbaty, przy­

taknąłeś. Musiałam szybko odwrócić się i wyjść, bo po policz­
kach popłynęły mi łzy.

Weszłam do kuchni i po paru chwilach wróciłam z nożem w 
ręku. Spojrzałeś na mnie tymi swoimi zielonymi oczami, w któ­
rych malował się strach i zdziwienie zarazem. Nie zdążyłeś już 
nic powiedzieć...

Nie wiem, dlaczego to zrobiłam, przecież Ty nie zasłużyłeś 
nawet na to.

Zostawiłam Cię w kałuży krwi, żebrzącego o pomoc i pobie­
głam do „tej" dziewczyny. Gdy powiedziałam jej co zrobiłam, 
nie uwierzyła mi. Dopiero, gdy zobaczyła Cię w tej okropnej 
kałuży zaczęła płakać, bić mnie i krzyczeć, że zabiłam najdroż­
szą jej osobę.

Ona też Cię kochała, tak jak ja.
Wiesz, puścili mnie na Twój pogrzeb. Dopiero tam zaczę­

łam rozumieć sytuację. Płakałam, wyłam i histeryzowałam, do­
póki nie zabrali mnie do szpitala i nie dali środków uspokajają­
cych.

W szpitalu jestem już od trzech miesięcy, z podejrzeniem 
choroby układu nerwowego.

Teraz dopiero cierpię. Odwiedza mnie mnóstwo ludzi, mię­
dzy innymi „ta" dziewczyna. Jest wspaniała. Naprawdę!

ł pomyśleć, że to wszystko stało się przez takiego dupka jak 
Ty, którego kochałam i nadal bym kochała, gdyby nie ten cho­
lerny przypadek...

KLAMKA

„SO FREE YOUR 
MIND, KURT...”

4
 marca 1994 rozeszła się wiado­

mość o przedawkowaniu alkoho­
lu i narkotyków przez lidera gru­
py NIRVANA. Kurt znajdował 

się w stanie głębokiej śpiączki. Na 
szczęście wieczorem wszyscy odetchnę­
liśmy z ulgą: Kurt odzyskał przytom­
ność — przeżył.

Cieszyłam się jak dziecko. Ten czło­
wiek wiele dla mnie znaczy. Poprzez 
swą muzykę i teksty nauczył mnie in­
nego spojrzenia na świat, ludzi i wszy­
stkiego wokół. Pokazał mi prawdziwe 
oblicze żyjących.

Okrucieństwo i cierpienie ludzkie. 
Był kimś przez duże „K". Ludzie mó­
wili o Nim: „ćpun, idiota, diabeł". Ale 
tylko nieliczni naprawdę go znali i wie­
dzieli co czuje, o czym myśli, jaką pra­
wdę chce nam przekazać.

Buty 
a buty

Znowu tłumy na korytarzu. Ktoś 
kogoś pcha, ktoś wali po pysku. To sce­
na z przerwy w jednej ze szkół. Ucznio­
wie robią taki hałas, że przechodzący 
nauczyciele, zatykając uszy, kręcą gło­
wami. Gdzieś, między wszystkimi, stoi 
grupka rozmawiających dziewczyn z 
ósmej „a". Wśród nich ja.

— Co robicie dzisiaj po lekcjach — 
pada pytanie.

— Jak to co? Idziemy do KWAKA — 
z uniesioną głową odpowiada dziewczy­
na (której nigdy niczego nie brakowa­
ło).

— Idziecie wszystkie razem? — za­
pytałam.

— No, tak — opowiedziała ta sama 
dziewczyna z jeszcze większym uniesie­
niem.

— A jutro?
— W sobotę? Chyba do kina, a po­

tem do KWAKA.
— Wydajecie w tym barze chyba ma­

jątek.
— Bez tego się nie obejdzie. 
Zamroczona tą odpowiedzią przesta­

łam pytać dalej. Rozmowa toczy się 
między szóstką bywalczyń KWAKA.

— Słuchaj, dzisiaj zapoznam cię z 
tym chłopakiem, o którym ci mówiłam.

— Jeżeli jest ładny i ma szmal, to 
dobra. Jak się nazywa? — spytała za­
ciekawiona.

— Grzesiek, nazwisko jakoś na N. 
Poprosiłam o powtórzenie.
— Ty go na pewno nie znasz. On cho­

dzi w nike, pumach, adidasach. Wszy­
stko buty oryginalne. Nie, jak ty. Więc 
nie możesz go znać...

W pośpiechu spojrzałam na swoje bu­
ty. Rzeczywiście, w niczym nie przypo­
minają butów dla bogaczy. Nie są ani 
oryginalne ani drogie...

MAŁA

Podczas „niebieskiego show" w Euro­
pie Kurt pwiedział, że ma już dosyć Ni- 
rvany, że wydadząjeszcze jeden album 
i już koniec. Ktoś dodał: „pożyjemy — 
zobaczymy". My będziemy żyli, ale Ty, 
Kurt...

9 kwietnia świat obiegła wstrząsa­
jąca wiadomość: lider NIRVANY pope­
łnił samobójstwo. Pozostawił po sobie 
żonę, dziecko i najważniejsze: muzykę,

która będzie nam towarzyszyć do sa­
mego końca. Miał 27 lat...

„Robiłeś tyle rzeczy, nie zdając so­
bie sprawy, że ludzie właśnie za to Cię 
kochają, Kurt — Ty nie umarłeś, Ty, 
żyjesz w naszych sercach".

PS. Gorące i wiosenne pozdrowienia 
dla: Magdy Bojko, Sokoła, Autona, Ły­
sego i wszystkich odlotowców: małych 
i dużych.

McKrysia

DEBIUTY

Czy jest ktoś... ?
oto wielka tajemnica wiary 
czekałam bolejąc 
codziennością zdarzeń 
na cienkiej kresce 
nocy
wypaliłam miliony świeczek
nie pytaj dlaczego i po co
ja patrząca w ciemny skulony kąt pokoju
ja gorejąca nadmiarem wysiłku
czekania
rzuciłam dawny zgniły świat 
odwracali się z belką w oku 
drżałam maleńka w swej wielkości 
urzeczywistnionej 
oto wielka tajemnica duszy 
zwątpiłam w czekanie

* * *

Kiedyś gdy byłam młodsza myślałam 
że świat jest w stanie zaakceptować 
inność Teraz gdy mam już 
dwadzieścia jeden lat wiem że 
strasznie się myliłam.
Nadal nie mam nikogo bliskiego, 
tylko dlatego, że inaczej wyglądam, 
inaczej myślę.
To powoli zaczyna być męczące
Czy jest ktoś, kto zaakceptowałby moję inność.

DOMINIQUE

HYDE PARK, czyli WOLNE MYŚLI pod redakcją Miry Mirecklej. 
Adres: „Głos Pomorza", HYDE PARK, 76-200 Słupsk, 
al. Sienkiewicza 20, tel. 275-91, w Koszalinie 42-51-01.
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— Pani prezes, czym dzisiaj różni 
się mapa czy atlas od podobnych wy­
dawnictw sprzed kilkunastu laty?

— Jest powszechnie dostępna, nie­
mal w każdej księgarni, i tak powinno być 
zawsze. W sprzedaży są mapy specjali­
styczne, tematyczne, atlasy, mapy tury­
styczne, krajobrazowe, samochodowe, 
dla żeglarzy, turystów górskich, amato­
rów wędrówek po okolicach miast i po 
miastach. Wydajemy też mapy plastycz­
ne, dla niewidomych. Dzisiaj mapy są 
kartometryczne, czyli bez tak zwanych 
zafałszować — zmory turystów. Korzys­
tamy z nowowczesnych podkładów, ak­
tualnych pomiarów, zdjęć satelitarnych. 
Mapa rzeczywiście jest odzwierciedle­
niem sytuacji w terenie i dlatego jest bar­
dzo przydatna każdemu, kto rusza ,,w 
Polskę" lub wybiera się gdzieś dalej w 
świat.

— A czy to prawda, że spada liczba 
kupowanych map?

— Niestety, jest w tym wiele prawdy. 
Maleje ruch turystyczny, zwłaszcza tu­
rystyka szkolna, młodzieżowa, rodzinna. 
Poszukiwane są mapy innych krajów, 
plany stolic innych państw. Mimo wszy­
stko rocznie produkujemy około 3,5 min 
egzemplarzy, wydajemy wiele wznowień 
i co najmniej 30 tytułów nowości.

— Proszę o przykład przeboju ryn­
kowego i wydawniczego...

— Co roku przybywa w Polsce kilka­
set tysięcy samochodów i prawie tyle 
samo nowych kierowców. Niezbędne są 
atlasy samochodowe. W 1993 roku wy­
daliśmy po raz pierwszy w skali 
1:250000 „Auto Atlas Polski", a w ciągu 
trzech miesięcy tego roku wydaliśmy już 
14 tytułów pierwszych wydań map. Cie­
szy nas to tak samo jak kupujących, bo­
wiem są to opracowania polskich spec­
jalistów, nasza firma je drukowała, na

LEKTURA DLA KAŻDEGO WĘDROWCA

Kto z mapą — 

ten nie błądzi
bardzo dobrym papierze, z wieloma in­
formacjami użytkowymi poza danymi 
graficznymi.

— Wspomniała pani o mapach dla 
niewidomych... Jak duże jest zapo­
trzebowanie na takie mapy?

— Zaopatrujemy w mapy Polski wszy­
stkie szkoły specjalne dla niewidomych i 
niedowidzących oraz biblioteki. Propo­
nowaliśmy ten towar na międzynarodo­
wych targach kartograficznych we Fran­
kfurcie nad Menem — nie było zaintere­
sowania. Od 10 lat mapy dla osób z nie­
dowidzeniem lub niewidomych produku­
jemy według własnej metody, mamy no­
wą technologię tłoczenia. W dorobku 
mamy od 1986 roku bodajże pierwszą 
mapę fizyczną Polski tej licznej grupy na­
szego społeczeństwa.

— Wspomniała pani o targach kar­
tograficznych. Czy mapy I atlasy to 
dobra okazja do osiągnięcia zysków?

— Jest to mało znana dziedzina eks­
portu usług, właśnie kartograficznych i 
poligraficznych. Zarabiamy na tym spo­
ro, choć dopiero wchodzimy na rynek

międzynarodowy. Należymy w tej bran­
ży do aktywnych i skutecznych między 
innymi opracowujemy mapy i wydajemy 
arkusze dla Węgier, Czech, Słowacji, Li­
twy, Łotwy, Ukrainy, Białorusi, Estonii, a 
nawet dla Rosji. Byliśmy zaskoczeni, gdy 
wpłynęło zamówienie na komplety map 
Rosji w skali 1:750000, 1:2000000. Sła­
wa polskiej kartografii bierze się od na­
szego patrona Eugeniusza Romera, wy­
bitnego kartografa, który opracował pier­
wszą kompletną mapę Polski, która już 
w 1908 roku ukazała się w postaci sław­
nego do dziś Atlasu Romera.

— W czasie wakacji, na wyciecz­
kach szkolnych, a także po prostu 
przy wielu innych okazjach — bez ma­
py ani rusz. Czy nie obawia się pani 
spadku zapotrzebowania na mapy, o 
czym wspomniała pani wcześniej?

— Zazwyczaj młody Polak poznaje 
swój kraj za pomocą mapy. W szkole ma 
do czynienia z mapami fizycznymi, gos­
podarczymi, historycznymi, polityczny­
mi, mapami zasobów. Oprócz tego — 
gdy rodzice o to zadbają — mapa może

Rozmowo z 
in i. ALINĄ MELJON, 
prezesem Polskiego 
Przedsiębiorstwo Wy­
dawnictw Kartografi­
cznych im« Eugeniusza 
Romera SA

i powinna być w codziennym użytku w 
czasie domowych rozmów, przy plano­
waniu wycieczek, wyjazdów na urlopy, 
na wakacje czy choćby parę kilometrów 
za miasto samochodem. Niestety, zma­
lała bardzo liczba wycieczek szkolnych 
z nauczycielami, a także harcerskich, a 
co najgorsze, maleje liczba godzin nau­
czania geografii w szkołach.

— Jednak mapy, skoro tylko się u- 
każą, „Idą jak woda", niektórych wy­
dań nie sposób znaleźć. Z reguły ma­
pa Tatr i okolic Zakopanego — jest do­
stępna, podobnie mapa Bieszczadów 
czy Karkonoszy. Gorzej jest z mapa­
mi Pojezierza Kaszubskiego czy Roz­
tocza.

— Staramy się nie produkować na 
półki i do magazynów. Mapy to też to­
war, poza tym szybko zmienia się sytua­
cja w terenie — dobra mapa musi być 
aktualna. Prawdziwy turysta nie używa 
mapy dłużej niż dwa sezony, co dwa la­
ta powinien skompletować nowe wyda­
nia. My w tym chcemy pomóc i w dużym 
stopniu udaje się nam spełniać oczeki­

wania. Często piszą do nas kolekcjone­
rzy — to ciekawa grupa entuzjastów i 
znawców kartografii — żeby im pomóc 
znaleźć mapę wydaną przed laty. Stare 
mapy to prawdziwe skarby wielu biblio­
tek i zbieraczy.

— Czy jest pani zwolennikiem po­
glądu, że pierwsza podróż po rodzin­
nym kraju — to oczywiście podróż 
„na mapie", na wycieczce szkolnej z 
nauczycielem lub nawet samodziel­
nie, ale zawsze z mapą?

— Oczywiście, bez mapy jak bez ręki. 
Bez mapy znacznie ograniczamy swoje 
możliwości poruszania się po najbliższej 
okolicy rodzinnego miasta czy na wycie­
czce szkolnej. Mapa to przedmiot co­
dziennego użytku, zwłaszcza teraz, gdy 
pora planować wakacje lub urlop, wszy­
stko jedno — pieszo z plecakiem, na ro­
werze, pod żaglami czy samochodem. 
Odwiedzając kilka regionów, miast, par­
ków narodowych, zatrzymując się na le­
śnych biwakach czy na kempingach, tru­
dno się bez niej obejść. Nie chcę chwa­
lić tylko swojej firmy, bo przecież nie tyl­
ko my wydajemy mapy. Jest wiele innych 
firm. Mapa przestała być luksusem, po 
prostu jest potrzebna.

— Jakie nowości zapowie pani 
przed sezonem wakacji i wędrówek 
urlopowych?

— Nie tylko na wakacje: uczniowie 
mogą liczyć na kilka tytułów atlasów 
szkolnych, dla szkół podstawowych i śre­
dnich, turyści i ludzie interesu — na pla­
ny miast, mapy Pojezierza Łęczyńsko- 
Włodawskiego i Suwalskiego, Roztocza, 
mapy kilku uzdrowisk, kolejne wznowie­
nie poprawionego planu Warszawy, ma­
py plastyczne Polski, parków narodo­
wych i inne.

Rozmawiał:

TOMASZ KOWALIK

powietrza! c‘ 00-599-2707
Moje tajne nagrania

00-599-2702
Seks-nagrania z 
hotelowego sejfu

00-599-2743

J
ak twierdzi Weronika Radde, 
właścicielka zakładu fryzjers­
kiego na „Północy", maj — o- 
bok grudnia i okresu przed świętami 

wielkanocnymi — jest najlepszym 
miesiącem dla fryzjerów. Dzieje się 
tak nie tylko dlatego, że klientki chcą 
dobrze wyglądać na uroczystościach 
z okazji pierwszej komunii swoich 
dzieci i chrześniaków; po prostu wios­
na ciepłymi powiewami zawraca nam 
w głowach i... na głowach. To właśnie 
teraz większość z nas podejmuje e- 
pokową decyzję: „czas coś zrobić z 
włosami".

Niestety po zimie mamy na głowach 
nie fryzurę, lecz czarną rozpacz. Dla­
tego — skoro już postanowiłyśmy za­
inwestować we fryzjera, a tym samym 
w siebie — najpierw włosy wyleczmy, 
a potem je upiększajmy. Jest to żelaz­
na zasada nie tylko w odniesieniu do 
włosów i warto się do niej zastosować, 
tym bardziej że zabiegi odżywiające 
fryzurę są stosunkowo tanie. Pani We­
ronika zaleca klientkom odżywcze 
kompresy i specjalną saunę, podczas 
której w podwyższonej temperaturze 
włosy błyskawicznie wchłaniają do­
broczynne substancje. Jeżeli nie ma 
potrzeby stosowania takiej silnej ku­
racji, pamiętajmy o balsamach i odżyw­
kach oraz o regularnym szczotkowa­
niu włosów, które nie tylko usuwa kurz, 
zanieczyszczenia i resztki kosmety­
ków, ale pobudza krążenie krwi w skó­
rze głowy i mobilizuje cebulki włoso­
we do wydajnej pracy.

Niektórym z nas wystarczy zapew­
ne, że włosy nabiorą puszystości i za­
czną błyszczeć. Jeśli jednak postano­
wimy radykalnie zmienić uczesanie, 
pamiętajmy, że w tym sezonie modna

Nie jeść przed telewizorem
Zespół naukowców z włoskiego uni­

wersytetu w Pavii pod kierunkiem prof. 
Oliviera Sculati bije na alarm: unikać je­
dzenia podczas oglądania programów 
telewizyjnych! Ci, którzy jedzą przed od­
biornikami TV są bardziej skłonni do za­
padania na choroby układu pokarmowe­
go oraz serca i krążenia ponieważ uży­

wają oni wtedy prawie 5 razy więcej cu­
kru, soli i pieprzu, jak też i innych dodat­
ków z reguły groźnych dla zdrowia. Na­
tomiast osobom, które w czasie jedze­
nia słuchają np. muzyki, a nawet czytają 
gazety, takie niebezpieczeństwo nie gro­
zi — twierdzi włoski naukowiec. (Al).

Dieta antyrakowa
Na początku lat osiemdziesiątych angielscy epidemiolo­

dzy opracowali tabelę czynników sprzyjających zachoro­
waniom na nowotwory. Na pierwszym miejscu znalazło się 
palenie tytoniu (25—30 procent udziału w zachorowa­
niach), następnie: odżywianie, infekcje, seks (sztuczne 
środki zapobiegania ciąży), praca (kominiarze częściej, niż 
inne grupy zawodowe zapadają na nowotwory jąder), al­
kohol, czynniki klimatyczne, skażenie środowiska, medy­
cyna (promienie X), produkty chemiczne. Niepoślednią ro­
lę w zachorowalności odgrywają również czynniki genety­
czne — potomstwo osób chorych należy do grupy ryzyka.

Wysoką pozycję na czarnej liście zajmuje żywienie. Pola­
cy, według Instytutu Żywienia, popełniają kilkanaście głów­
nych grzechów dietetycznych. Jakich? Jemy za mało pie­
czywa razowego, roślin strączkowych, surowych warzyw i 
owoców, ryb i zup, pijemy za mało mleka. Tym samym w 
naszych organizmach brakuje witamin A, B, C, E, soli mi­
neralnych i aminokwasów. Objadamy się za to niezdrowo: 
tłustymi wędlinami, tłuszczami nasyconymi i margarynami 
(produkt sztuczny, chemicznie utwardzany, lepsze masło 
w śladowych ilościach), cukrem, słodyczami, przesalamy

potrawy, opijamy się „antywitaminami" — kawą i herbatą. 
Robimy przy tym zbyt długie przerwy między posiłkami i za 
późno spożywamy obiady.

Przy obecnym zaopatrzeniu sklepów łatwo zmienić złe 
nawyki żywieniowe. Nie trzeba również wysilać się, aby 
kupować produkty „antynowotworowe". Należą do nich: 
banany, brokuły, czarne jagody, dynia, fasola szparago­
wa, jabłka, jarmuż, jogurt, kefir, łosoś (nie wędzony), ka­
pusta, marchew (uwaga! tylko z pewnego źródła, ponie­
waż łatwo wchłania trucizny zawarte w środkach ochrony 
roślin i nawozach sztucznych), melony, mleko, melasa, mo­
rele, sałata (polska), seler, szpinak, ziarna zbóż, zioła (me­
lisa, mięta, rumianek, mniszek lekarski, liść pokrzywy, bez). 
Podczas diety antynowotworowej nie należy stosować de­
zodorantów hamujących proces pocenia, farb do włosów i 
trwałej ondulacji, (mara)

PS. Informacje zaczerpnięte z wykładu Janiny Cieplik, 
słupskiej lekarki i radiestetki, wygłoszonego podczas Fo­
rum Ekologicznego „SOS dla Ziemi" zorganizowanego 
przez Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli w Słupsku.

NIEZWYKŁY SEKS
00-599-2706

Europejka nosi dobrze ostrzyżone 
krótkie włosy. Pani Weronika, która 
niedawno była na szkoleniu w salonie 
„Welli" w Berlinie, określa modne fry­
zury jako „łagodne i puszyste, a jed­
nocześnie ekspresyjne i naturalne".

— To nie oznacza, że długie włosy 
są niemodne. Koki, takie same jak w 
latach sześćdziesiątych, są prawdzi­
wym przebojem sezonu! — dodaje.— 
W kolorystyce dominują brązy i rudo- 
ści w odcieniu burgunda, nosi się tak­
że czernie, również te z odcieniem 
granatowym. Ulubione przez panie 
rozjaśniane pasemka są niemodne,

na Zachodzie nie nosi się ich już od 
dwóch — trzech lat! Natomiast na cza­
sie jest ufarbowanie wszystkich wło­
sów, lecz nadanie niektórym pasem­
kom innego odcienia.

Warto wiedzieć, że dobre zakłady 
fryzjerskie dysponują teraz nieszkod­
liwymi farbami i szamponami kolory- 
zującymi bez amoniaku. Także trwała 
ondulacja nie jest już katastrofą dla 
struktury włosa. W dodatku jeżeli zde­
cydujemy się na „ekologiczną" trwałą 
z chlorofilem, mamy z głowy kłopoty z 
przetłuszczaniem się włosów, (kpn) 

Zdjęcia: Izabela Oleś

_ to, aby przekonać się, co 
można wyczarować ze 
szmatek wcale nie trze­

ba jeździć aż do Paryża. Wystarczy o- 
bejrzeć pokaz produktów TELIMENY, 
zwłaszcza ten szczególnie pięknie za­
aranżowany w salach Opery Bałtyc­
kiej z najnowszym modelem jaguara 
w tle. Bo też inspiratorka „Gdańskich 
Spotkań z Modą" Małgorzata Tuszyń­
ska (na co dzień szefowa Agencji 
„Galicja Admar") dba na równi o filary 
imprezy i o detale.

Udział naszej redakcji w trzeciej e- 
dycji „Gdańskich Spotkań z Modą", 
jak i w poprzednich, ułatwiła nam słup­
ska agencja Reklamowo-Wydawnicza 
„len-ART". Jej właścicielka, Małgorza­
ta Lenart nie tylko bywa na tych pres­
tiżowych, w kręgach biznesu, promo­
cjach polskich wyrobów, ale też pre­
zentuje tam środkowopomorskich pro­
ducentów. Dzięki niej zimą, obok ko­
lekcji „Telimeny", „Próchnika" i „By­
tomia", wystąpiły buty z „ALKI" i ory­
ginalna biżuteria powstająca w Praco­
wni Jubilerskiej „Mapo-Skarb" Mag­
daleny Podskarbi. Na wiosenno-let­
nim pokazie mody w Gdańsku z kolei 
znalazły się kosmetyki słupskich Za­
kładów Chemicznych „LOTON".

Mottem najświeższej kolekcji „Teli­
meny" jest natura. Ale chociaż wśród 
tkanin nie brakowało lnu i żakardu, 
kreacje łódzkiego Domu Mody nie 
sprawiały wrażenia zgrzebnych, 
wręcz przeciwnie — były luksusowe. 
Przyczyniła się do tego elegancja linii 
oraz wykończenie. Kamiennym szaro­
ściom, pustynnym beżom, wszelkim 
odcieniom bieli nadawały wyrazu zło­
te guziki, szykowne nakrycia głowy i 
rękawiczki, błysk pantofli, dobranych 
starannie do każdego modelu. Najwyż­
szą klasę projektantki „Telimeny" o- 
siągnęły w nietypowych połączeniach 
koronek, cienkich jedwabi i szyfonów 
z materiałami chropowatymi i kosma­
tymi. O głównych i szczegółowych ten­
dencjach w modzie wiosenno-letniej 
— za tydzień.

MIRA
Fot. Maciej Kosycarz

Rude, czyste 
i puszyste

Prawie moda 

jak w Paryżu

Tabela
psiej inteligencji

Amerykański profesor psychologii, 
wielki miłośnik psów i ich wybitny tre­
ner — Stanley Coren ustalił dziesiąt­
kę najinteligentniejszy psich ras: bor­
der collie, pudel, owczarek niemiec­
ki, złoty retriever, doberman, owcza­
rek szetlandzki, labrador (nowofun- 
landczyk), papillon, rottweiler i aust­
ralijski pies pasterski.

Ten sam specjalista za najmniej 
inteligentne uznał kolejno rasy psów: 
basset, beagle, mastift, pekińczyk, 
bluthund, barsoi, chow-chow, bul­
dog, basenji i afgan. (Al)



Str. 12 14 —15 mają 1994 r. |

Kosztowny cuchnący eksponat
W muzeum duńskiego miasta po­

rtowego Esbjerg od miesiąca pre­
zentowana jest niezwykła martwa 
natura. Owo dzieło rzeźbiarza Chri­
stiana Lemmerza, to siedem mart­
wych i gnijących warchlaków! Za ka­
żdego z nich wyznaczono cenę: 10 
tys. dolarów.

Eksponat, mimo fatalnego odoru,

jaki wydziela (chociaż zainstalowa­
no system wywietrzania), przycią­
ga tłumy. Wywołuje też zrozumiałe 
protesty i groźby aktów wandalizmu. 
Zdaniem dyrektora muzeum siedem 
gnijących prosiąt to przekonujący 
obraz „śmierci i strachu przed nie­
znanym". (RAI)

Więcej
mydła

Jak się dowiadujemy, Polki cieszą 
się złą sławą w Ameryce ze względu 
na zły stan higieny osobistej. Są wy­
jątki i to dobrze znane, tych, które swą 
urodą i czarem osobistym potrafiły u- 
rzec i uwieść amerykańskich multimi- 
lionerów, przysparzając chwały ojczy­
źnie a sobie majątku. Nie dotyczy to 
jednak wielu naszych rodaczek, któ­
re za Chlebem lądują na chicagows­
kim czy nowojorskim bruku. Gazety 
polonijne pełne są pikantnych szcze­
gółów z ich życia. Wystarczy powie­
dzieć, że agencje prowadzące serwi­
sy sprzątania domów i biur biją na a- 
larm. Polki tracą w nich pracę ze 
względu na niski poziom higieny 
osobistej.

Rażące różnice w obyczajowości 
dają o sobie znać na każdym kroku. 
Amerykanki biorą prysznic codzien­
nie, często kilka razy dziennie. Na 
środki higieny osobistej wydają bar- 
,dzo wiele pieniędzy. Tymczasem — 
jak zauważa prasa amerykańska — 
Polki nie potrafią zmienić swoich o- 
byczajów, w których wyrosły. „ W pol­
skiej tradycji — pisze New York Ti­
mes — gruntowne mycie bądź kąpiel 
mają miejsce w sobotni wieczór przed 
niedzielą. Kogo w Polsce razi zapach 
potu? Tutaj uważa się to za poważne 
zaniedbanie. Bielizna osobista jest 
nie tylko wykładnikiem czystości, ale 
też cech charakteru jej właścicielki".

A Polki niestety, aż przykro to na­
pisać — po prostu cuchną.

WIDEOHITY
1. „Nieuchwytny cel" — sensacyj­

ny — dystrybucja: ITI
2. „Morderczy przyjaciel" — sensa­

cyjny — BEST FILM
3. „Ostatni Mohikanin” — przygo­

dowy — WARNER
4. „Śmiertelny pięciobój" — sensa­

cyjny — VISION
5. „Białe piaski" — sensacyjny — 

WARNER
6. „Ścigany" — sensacyjny — WA­

RNER
7. „Szpony orła" cz.ll — karate — 

ARTVISION
8. „Stalowy ring" — sensacyjny — 

VIM
9. „Wstęp wzbroniony" — sensacy­

jny — ITI
10. „Robocop III" — sensacyjny s-f 

— IMPERIAL
W koszalińskiej VIDEOMODZIE 

przy ul. Kopernika 33 kupowano os­

tatnio następujące filmy: „Ścigany"— 
sensacyjny, „Wstęp wzbroniony" — 
sensacyjny, „Robocop III" — sensacy­
jny s-f, „Ofiary wyrachowania" — sen­
sacja obyczajowa, „Zapomniany boha­
ter" —obyczajowy, „Romper Stomper"
— sensacyjny, „Anioł bezprawia" — 
sensacyjny karate, „Meteor Man" — ko­
media, „Sunstroke"—thriller, „Stalin"
— obyczajowy.

Ta lista wideohitów powstała na pod­
stawie danych z następujących wypoży­
czalni: KOSZALIN — „VIDEOMODA", 
ul. Zwycięstwa 74 (czynna poniedzia­
łek — sobota w godz. 10-20, niedziela
— 10-15), ul. Kopernika 33 (poniedz.
— sobota w godz. 10-20, niedziela godz. 
11-17), ul. Wyki 6 (czynna w godz. 
14-20, niedziela — godz. 11-17), „SA­
BRINA", ul. Sucharskiego 2c (poniedz.
— piątek godz. 15-19, sobota —12-19); 
KOŁOBRZEG — „ABC...VIDEO", ul.

Wojska Polskiego 9 (w godz. 10-20, 
niedz. — 11-17); SŁAWNO — „WIDEO 
HIT", ul. I Pułku Ułanów 17 (poniedz. 
— sobota godz. 9-21, niedziela — 10- 
20), ul. Koszalińska 10 (poniedz. — so­
bota — 12-20, niedziela— 15-20); KĘ­
PICE — ul. Bielaka, sklep BARTEK 
(godz. 9-12 i 14-21, niedz. — 14-19);

CZARNE — wypożyczalnie M. 
Szczepańskiego, pl. Wolności 6 (godz. 
10-19, niedziela — 14-17), ul. Szczeci­
necka 12 (godz. 16-20, niedziela — 
14-17).

Dziękujemy za informacje. Dane, do­
tyczące dziesięciu najczęściej wypo­
życzanych filmów (tytuł, gatunek, dys­
trybutor plus dane o pracy wypoży­
czalni) — zamieszczamy bezpłatnie! 
Na kolejne czekamy do środy, 9 maja 
br. Nasz adres: Redakcja „Głosu Pomo­
rza", ul. Zwycięstwa 137/139,75-604 Ko­
szalin z dopiskiem WIDEOHITY. W śro­
dę, 9 maja, informacje powyższe przyj­
mujemy także telefonicznie (Koszalin, tel. 
42-43-53, w godz. 10-15) (ms)

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 2) dziecko płci męskiej; 

8) nieprzepisowe zagranie; 9) imię 
Kruczkowskiego; 10) zjednywanie klie­
nteli; 11) część filmu; 12) z wielką trą­
bą; 13) ubezpieczenie środka transpo­
rtu; 14) żydowska stela nagrobna; 17) 
miasto i port w Japonii; 21) człowiek 
przesadnie uczuciowy; 22) blaszane 
z pałąkiem; 26) rodzaj kilofa; 29) pra­
cuje w kuźni; 30) nacięcie; 31) tkani­
na o wypukłych prążkach; 32) mały 
samolot turystyczny; 33) kulki ołowia­
ne do strzelby myśliwskiej; 34) drapie­
żna ryba z rodziny karpiowatych; 35) 
półpiętro między parterem a pierw­
szym piętrem

Pionowo: 1) pomór; 2) Austin 
(1896-1974), pisarz irlandzki; 3) dużo 
ryb; 4) interpunkcja; 5) znak na korze 
drzewa wykonany siekierą, odsłania­
jący część łyka i drewna; 6) artysta za­
liczany tradycyjnie do wzorowych; 7) 
przednia lub tylna część wagonu tram­
wajowego; 14) obszar górski; 15) ja- 
kobinka; 16) Charles (1897-1978), fra­
ncuski aktor filmowy; 18) najpopular­
niejszy instrument muzyczny dęty w 
staroż. Grecji; 19) Żona Mahometa; 
20) autor powieści „Kulis"; 23) miasto 
w pd.-zach. Finlandii; 24) narada; 25) 
osłona kwiatu; 26) futerał przy siodle;
27) duży statek żaglowy z XV-XVII w.;
28) absces.

„LESZEK"
Litery z kratek oznaczonych w pra­

wym dolnym rogu cyfrą i uszeregowa­
ne od 1 do 29 utworzą hasło — które 
wystarczy nadesłać jako rozwiązanie.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcji „Głosu Pomorza", 
75-604 Koszalin, ul. Zwycięstwa 
137/139 w terminie jednego tygodnia.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
poprawne rozwiązania, rozlosowana 
zostanie nagroda w postaci bonu

oszczędnościowego PKO o wartości 
100 tysięcy złotych.

Rozwiązanie krzyżówki z 30 kwiet­
nia — 3 maja br. Hasło: NIC NIE MU­
SI BYĆ PRZYGOTOWANE TAK DO­
BRZE, JAK IMPROWIZACJA

Nagrodę w postaci bonu oszczęd­
nościowego wartości 100 tysięcy zło­
tych wylosował Witold Malicki z Człu­
chowa.

Gratulujemy! Nagrodę prześlemy 
pocztą.
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PZF
filatelisty

Insurekcja
kościuszkowska

Ogłoszony w Polsce „Rok Kościu­
szkowski" zaczyna obfitować w liczne 
sympozja naukowe, wystawy, pokazy, 
imprezy. Rozpoczęcie obchodów u- 
świetniła Krajowa Wystawa Filatelis­
tyczna w Krakowie (24 — 30.03.) oraz 
wystawy i pokazy organizowane przez 
koła. W Słupsku w Filii Klubu Garni­
zonowego przy ul. Bora-Komorow- 
skiego, obok pokazu filatelistycznego, 
można obejrzeć zbiory z zakresu me­
dalierstwa, falerystyki, numizmatyki, 
biżuterii patriotycznej, białej broni i bu- 
kinistyki. przeciwko Również w Sta­
nach Zjednoczonych Towarzystwo Fi­
latelistów Polskich „Polonus" zorga­
nizowało Narodową Wystawę Filateli­
styczną „Polpex 94".

Dla upamiętnienia 200. rocznicy Po­
wstania Kościuszkowskiego. Poczta 
Polska wprowadziła do obiegu zna­
czek pocztowy o nominale 2 000 zł. 
Ukaże się również kartka pocztowa w 
200. rocznicę ogłoszenia Uniwersału 
Połanieckiego.

Autorem projektów znaczka, koper­
ty i okolicznościowego datownika jest 
artysta plastyk Maciej Jędrysiak.

JERZY

V BARAN 
21 III-19 IV

Już wkrótce będziesz mieć w ręce 
spore pieniądze. Lecz unikaj rozrzu­
tności i dwa razy pomyśl, nim coś wy­
dasz. Masz bowiem szansę zrobienia 
właśnie teraz dobrego interesu albo 
rozpoczęcia czegoś, co w przyszłości 
zaowocuje niezłymi dochodami. Trze­
ba w związku z tym mieć trochę gro­
sza na rozruch. W innych sferach ró­
wnież lepiej.

V
Jeśli chcesz zmienić mieszkanie, 

kupić dom czy zacząć budować — 
czas sprzyja. Ale nie działaj zby szyb­
ko. Najlepiej idź do przodu metodą ma­
łych kroków. Zwróć uwagę na osoby 
spod znaku Raka i Koziorożca. Będą 
wśród wpływowych ludzi, z którymi się 
zetkniesz. Niektóre Byki wywrą na nich 
silne wrażenie swymi nieprzeciętnymi 
uzdolnieniami. Otworzy się przed ni­
mi jakaś nowa szansa.

BLIŹNIĘTA 
21 V-20 VI

Czeka cię egzamin z odpowiedzial­
ności i dyplomacji. Warto jednak przy­
gotować się solidnie do decydujące­
go ruchu. Musisz mieć pewny grunt 
pod nogami i silne nerwy. Dobre dni 
do działania — 17 i 23 maja. Jeśli lu­
bisz ryzyko — bierz się do dzieła. Sy­
mpatyczniej i cieplej w gronie rodzin­
nym. Dołóż starań, by atmosfera była 
jeszcze wspanialsza.

&
W maju niczego nie zaczynaj — bo 

i tak wszystko weźmie w łeb! To czas 
na odkrycie uroków życia zupełnie w 
innej dziedzinie niż interesy czy dzia­
łalność zawodowa. Zapomnij o pienią-

Aukcja pamiątek po Presleyu
W połowie czerwca z nową siłą od­

żyje mit Eivisa Presleya. W Las Ve­
gas odbędzie się aukcja ok. 1000 
przedmiotów, głównie części strojów 
„Kinga", króla rocka, Eivisa Presleya. 
Ich wartość ocenia się na 2 do 4 milio­
nów dolarów. Znajdą się wśród nich: 
świadectwo ślubu rodziców Eivisa, gi­
tara, której używał tylko do prób (15 
do 25 tys. USD), smoking, słynny pas 
sceniczny „Phenix" (również 15 do 25 
tys.), czy obrączka z platyny, wysadza­
na brylantami (50 do 75 tys.). Trafią 
na aukcję również inne przedmioty, jak 
kieliszki do szampana, popielniczki, 
czy łóżko z kalifornijskiej posiadłości 
piosenkarza, mające gwarancję eks­
perta, że było przezeń używane.

Sprzedawcą tych „relikwii" jest Jim­
my Velvet, bliski sąsiad Gracelandu, 
siedziby Presleya w Memphis, który 
korzystał skwapliwie z każdej okazji, 
by wykupić lub wyłudzić od członków 
rodziny króla rocka, należące doń 
przedmioty. Uzbierała się z tego pięk­
na kolekcja, która teraz, w 17 lat po 
śmierci „Kinga”, trafia na aukcję. Po­
wodzenie imprezy jest murowane, bo­
wiem nie słabnie popularność Presle­
ya. Sondaże wskazują, że co piąty A- 
merykanin wierzy, że piosenkarz na­
dal żyje, a jego posiadłość, Graceland 
przekształcona w muzeum, jest obie­
ktem turystycznym odwiedzanym czę­
ściej niż Biały Dom, siedziba prezyde­
ntów USA. (Al)

HENRYK LIVOR-PIOTROWSKI

Majowa piosenka
W maju, wiadomo to od zarania, 
i nawet dziadziuś dobrze to wie,
Że wzrasta szybko krzywa kochania 
i ludzie gonią do USC

Refren: Największe szczęście 
To jest zamęście,
Lub zamążpójście,
Jak kto chce.
Młodzian się żeni 
Z panną najczęściej,
Rozwódką, wdową...
Albo i nie.
Już kukułeczka 
ł kotek Mruczek 
ł mała rybka 
ł piesek Bryś —

Wnet się kochają,
Choć nikt nie uczył 
Ich tej miłości 
Co kwitnie dziś.

Młodzi po ślubie liczą złotówki.
Rodzice — długów szeroki spis.
Ach, trudno będzie żyć z „kuroniówki" 
Mimo miłości, co kwitnie dziś...

Refren: Największe szczęście 
To jest zamęście itd...

dzach. W tych dniach możesz więcej 
stracić niż zyskać. Rozkoszuj się wio­
sną, słońcem, odradzającą się przy­
rodą. Weź się za porządki w ogródku 
lub wokół domu. Po prostu ciesz się, 
że żyjesz.

A LEW
23 VII-22 VIII

Nie tyle Lwy, co Lwice mogą zna­
leźć się w tarapatach sercowych. Ro­
mans — przebyty lub nadchodzący — 
okaże się zwariowany i dość bolesny 
w skutkach. Uważaj, aby nie dać za­
pędzić się w kozi róg. Twój partner, ten 
nowy, nie angażuje się tak mocno, jak 
ty. Czym prędzej wyszykuj sobie po­
le, na którym sprawdzisz się jako isto­
ta sukcesu.

PANNA 
23 VIII-22 IX

Dopadnie cię chandra, ale szybko 
się z nią uporasz. Wygląda na to, że 
ktoś wystawia twoją cierpliwość na 
próbę. Staraj się zachować zimną 
krew. Pomoże ci ktoś, na kogo dotąd 
nie zwracałeś(aś) uwagi. W ogóle 
rozejrzyj się dobrze wokół siebie i zwe­
ryfikuj grono osób uważanych przez 
ciebie za przyjaciół.

WAGA 
23 IX-22 X

Nie ma tego złego, co by nie wyszło 
na dobre — pamiętaj. Tak teraz, jak i 
zawsze staraj się w każdej sytuacji wi­
dzieć jasne jej strony, bo przecież są. 
Najważniejsze, że masz naprawdę od­
danych sobie przyjaciół, dobrze pa­
miętających, co dla nich zrobiłeś(aś), 
gdy byli w kłopocie. To procentuje. Mo­
żesz liczyć na pomoc i oddanie z ich 
strony.

SKORPION 
23 X - 21 XI

Przed tobą wielka szansa pokaza­
nia swoich umiejętności i walorów. Wy­
grają odważni i trzymający się raz wy­
branych ideałów. Postawa strusia mo­
że i chroni przed stłuczeniem głowy, 
ale u nikogo nie zyska uznania. Nie

przejmuj się przeziębieniem, to minie 
i nie będzie przeszkodą w twoich pla­
nach. Mimo zwiększonych obowiąz­
ków przebywaj jak najwięcej na świe­
żym powietrzu.

STRZELEC 
22X1-21 XII

Teraz, właśnie teraz, Strzelcy, któ­
rym dokucza nadmiar tłuszczyku, mo­
gą się go pobyć. Nie chodzi o gwałto­
wne odchudzanie, tylko włączenie do 
planu dnia systematycznych space­
rów. Powodzenie zapewnione. W pra­
cy nerwowo, ale i ciekawie. Warto chy­
ba działać statecznie i nie zakładać 
zbyt ambitnych celów.

KOZIOROŻEC
22X11-191

Najlepiej wyjdą ci, którzy nie muszą 
teraz przed nikim się wykazywać. Je­
śli dotąd nie wziąłeś(wzięłaś) urlopu, 
zrób to natychmiast. Twoja obecność 
w miejscu „rozgrywek" niczego nie 
zmieni, a jedynie przyda ci stresów. 
Wzmocnij się fizycznie i psychicznie i 
wówczas wkrocz do akcji. Odniesiesz 
na pewno powodzenie.

WODNIK 
201-1811

Każdego dnia będziesz doświad­
czać nowych wspaniałych wrażeń i su­
kcesów. Czas pracuje na twoją ko­
rzyść — bądź cierpliwy(a). Jest też 
ktoś w pewnej odległości, kto skute­
cznie myśli i działa, żeby ci zapewnić 
powodzenie i szczęście. Rewelacyjnie 
wpłynie na ciebie odradzająca się 
przyroda. Bądź z nią w kontakcie.

* RYBY 
1911-20 III

Starożytni powiadali: „Ilekroć do­
świadczysz przegranej, na twojej dro­
dze pojawi się nowa, większa wygra­
na". Spojrzyj więc i ty na swoje spra­
wy w ten sposób. Miło wiedzieć, że o- 
mijać cię będą wszelkie choroby, na­
wet stare dolegliwości przestaną do­
kuczać. Dobra kondycja fizyczna bę­
dzie miała korzystny wpływ na nastrój.



„Gryfeks” zapytał:
Wobec zbliżających się wyborów samorządowych 

(10.6.1994 r.) przeprowadziliśmy w ostatniej dekadzie 
kwietnia badanie przedwyborcze na dobranej losowo 
próbie 1640 dorosłych mieszkańców województwa ko­
szalińskiego. W skład próby uprawnionych do głoso­
wania zakwalifikowaliśmy 1000 osób z miast Uczących 
powyżej 40 000 mieszkańców (Koszalin, Szczecinek, 
Kołobrzeg), 320 osób z miast mniejszych oraz tyleż 
samo (320) z wiosek. Przy uwzględnieniu stopy bezro­
bocia, czynników demograficznych oraz gospodar­
czych próbę należy uznać za reprezentatywną dla re­

gionu.
Zagadnieniem wyjściowym do analizy wyników ba­

dań uznaliśmy prognozę frekwencji przy urnach wybo­
rczych, gdyż obowiązująca ordynacja dopuszcza bar­
dzo dużą absencję bez formalnych konsekwencji. Sku­
tki nikłej liczby głosujących odczują jednak gminy już 
po wyborach, na co znajdujemy przykłady w mijającej 
kadencji. Tym razem 38,4 proc. respondentów zade­
klarowało, iż mają ochotę pójść do urn. Jest to więc o 
6,2 proc. mniej niż trzy tygodnie temu. Zwiększyła się o 
tyle liczba niezdecydowanych, która wynosi obecnie 15 
proc. Spadek liczby chętnych do głosowania najbar­
dziej zauważalny jest w mniejszych miastach naszego 
regionu. Na wsiach od kilku tygodni zauważalny jest 
natomiast minimalny ich wzrost (o 0,8 proc.).

Nadal w mniejszych miejscowościach dominuje 
chęć głosowania na osobę, nie zaś na komitet wybor­
czy czy partię. W gminach miejskich i miejsko-wiejs­
kich deklarację taką złożyło 69 proc., a w gminach wie­
jskich aż 84 proc. chętnych do głosowania. Interesu­
jąco wygląda rozkład wyników w bardzo wielu wsiach 
województwa koszalińskiego. Okazuje się bowiem, że 
respondenci w 31 proc. nie potrafią podać aktualnych 
działaczy PSL ze swojej lub najbliższej miejscowości, 
lecz są przeświadczeni, iż na wsi partia ta działa prę­
żnie i to będzie miało wpływ na końcowy wynik wybo­
rów samorządowych.

W tym kontekście ciekawie kształtują się rozkłady 
odpowiedzi na względnie precyzyjne pytanie „ Dlacze­
go zamierza Pan/Pani głosować na osobę?”. Aż 42 
procent ankietowanych ocenia, że realizacja wszelkich 
zamierzeń i programów partyjnych zależała będzie w 
pierwszej kolejności od intelektu radnych, a nie od do­
brze skonstruowanego planu „życzeń i zamierzeń”.

Na zakończenie wado też przeanalizować odpowie­
dzi dotyczące motywów pójścia lub nie do urn wybor­
czych. Wszystkie z nich dają dużo do myślenia.

Żadnego z wykresów nie należy interpretować od­
dzielnie, gdyż tylko w zestawieniu z pozostałymi moż­
na uzyskać obiektywny obraz przedwyborczej rzeczy­
wistości.

Wojna 
o władzę

W połowie ubiegłego tygodnia wy­
buchła nowa wojna. Jak kilka poprze­
dnich — domowa. Biją się wojska Je­
menu — południowego z północnym.
Każda ze stron, jeśli wierzyć oficjalnym 
komunikatom, odnosi nad drugą druzgo­
cące zwycięstwo. Jak jest naprawdę — 
chyba nie wie nikt.

Uchodząca za islamską północna 
część Jemenu i traktowana jako marksi­
stowska część południowa zjednoczyły 
się w 1990 roku. Jak widać — nie na dłu­
go. Wedle niektórych przypuszczeń, pa­
rtnerzy pokłócili się o zyski z ropy nafto­
wej, w każdym razie o pieniądze. W re­
zultacie wywodzący się z północy pre­
zydent Ali Abd Allach Salach zdymisjo­
nował południowego ministra i wicepre­
zydenta. Odwołani nie uznali tej decyzji i 
odpowiedzieli zbrojnie. Północna stolica 
— Sana i południowa — Aden były bom­
bardowane. Przeciwnicy bili się też „po 
drodze".

Obce państwa zatroszczyły się prze­
de wszystkim o los swoich obywateli. 
Próby interwencji czy mediacji zostały 
przez oba Jemeny kategorycznie odrzu­
cone.

Wojna trwa. O pieniądze i władzę, co 
na jedno wychodzi, (zm)

Stowarzyszeni
7 Fiivfinst
mm Mm UI U

Polska została partnerem stowarzyszonym z Unią Zachodnio— 
Europejską. A oprócz niej, niejako hurtem, Czechy, Węgry, Słowacja, 
Bułgaria, Rumunia, Litwa, Łotwa, Estonia.

Jak wynika z oficjalnych dokumen
tów i komunikatów nasza rola w UZE 
z pewnością nie będzie symboliczna, 
ale też nie pierwszoplanowa. Umowa 
gwarantuje nam bowiem:

— udział w najważniejszych pra­
cach UZE, ale bez prawa weta i gło­
su,

— udział w odbywanych co drugi 
wtorek posiedzeniach Rady Ambasa­
dorów,

— udział w odbywanych dwa razy 
do roku spotkaniach ministerialnych,

— uczestnictwo w operacjach woj­
skowych, w tym również w akcjach 
humanitarnych,

— obowiązek opłacania swojego u- 
czestnictwa i np. współfinansowania 
operacji pokojowych.

Jest to niewątpliwie ważny krok na

drodze do Unii Europejskiej i NATO. 
Krok drugi. Pierwszy uczyniono wów-. 
czas, gdy staliśmy się „partnerem do 
konstultacji", a było to w czerwcu 
1992 roku. Półkrokiem były wyniki 
„trójkąta weimarskiego" (Francja, 
Niemcy, Polska), dzięki któremu Pol­
ska zyskała możnych protektorów w 
awansach o pełne członkostwo UE i 
NATO. Nie zmienia to jednak zasad­
niczego problemu: pełnoprawnym 
członkiem Unii i NATO Polska może 
zostać na przełomie lat 2000 i 2001. 
Daleko to, czy blisko?

Jedynym realnym potwierdzeniem 
stowarzyszenia z Unią Zachodnio- 
Europejską jest następujący komen­
tarz: Polska (i inni partnerzy) zostali 
wyrwani ze strefy bezpieczeństwa by­
łego ZSRR. Przeciwko czemu zresz­
tą Rosja nie protestowała, (zm)

Dlaczego 
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w wyborach 
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poniżej 40 tys.)

Bo trzeba Iść glosować 

By wybrać dobrych radnych

By nie wybrano za mnie

Przecie! Idzie o moją gminę

By głosować na swojego
kandydata

Z przyzwyczajenia 

Trudno powiedzieć
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Jestem zra2ony(a) do polityki

Denerwują mnie kandydaci
na radnych

Nie wierzę w skuteczność
takich wyborów

Mam prawo nie Iść wybierać

Nie wierzę w czystość
Intencji kandydatów

Trudno powiedzieć
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Jakby po polsku
Jak było do przewidzenia... Od kilku miesięcy mówiło się i progno­

zowało, że w parlamentarnych wyborach na Węgrzech sukces odnie­
sie Węgierska Partia Socjalistyczna. Jeden z obserwatorów na wyrost 
skomentował wyniki: „Teraz też duża część ludzi będzie głosować nie 
na Jakiś program, lecz przeciwko temu, co jest".

W pierwszej turze więc Węgierska 
Partia Socjalistyczna zdobyła popar­
cie 33 procent wyborców. 19,7 pro­
cent zyskał liberalny Związek Wol­
nych Demokratów. 11,7 procent rzą­
dzące przez ostatnie cztery lata Fo­
rum Demokratyczne. 5-procentowy 
próg przekroczyły także: Partia Drob­
nych Posiadaczy — 8,8 proc., Chrze- 
ścijańsko-Demokratyczna Partia Lu­

dowa — 7 proc. I Związek Demokra­
tów — również 7 proc.

W węgierskim parlamencie jest 386 
miejsc. W pierwszej turze obsadzono ich 
125. Za dwa tygodnie parlament się za­
pełni. Czy w takich samych proporcjach 
partyjnych, jak w I turze? To się pokaże.

Zwycięzcy pierwszej tury, reformator­
skie skrzydło byłej Węgierskiej Socjalis­
tycznej Partii Robotniczej ma zarówno w

kraju, jak i Europie opinię rzeczywiście 
reformatorskiego. Jego program nie jest 
aż na tyle populistyczny, żeby groził nie­
dotrzymaniem przedwyborczych obiet­
nic i na tyle socjalny, żeby nie dopusz­
czać do zbyt głębokiego rozwarstwienia 
węgierskiego społeczeństwa. Zresztą 
jak pamiętają ci, którzy chcą pamiętać, 
już dawno przed 1990 rokiem Węgrzy 
byli najbardziej zaawansowani w refor­
mach rynkowych, trochę mniej w polity­
cznych. I właśnie dzięki optowaniu za re­
alizacją tych drugich cztery lata temu wy­
grało Forum Demokratyczne. Nie dotrzy­
mało jednak ekonomicznych obietnic, 
dopuściło do stagnacji ekonomicznej, 
„zamgliło" wielu Węgrom perspektywy 
poprawy bytu. W dodatku, czując na ple­
cach coraz silniejszy oddech konkuren­
cji, nie tylko zresztą socjalistycznej, ale i 
liberalnej, podyktowało agresywną tem­

peraturę przedwyborczej dyskusji, z cza­
sem w pełni odwzajemnioną. Przy tej o- 
kazji, nie pierwszy zresztą raz, okazało 
się, że pomówienia kierowane na przy­
kład pod adresem socjalistów, nie tylko 
nie zmniejszają ich popularności, ale ją 
zwiększają.

Na Węgrzech jeszcze nic nie jest os­
tatecznie przesądzone. Zwycięzcy mo­
gą w drugiej turze sporo stracić, poko­
nani — zyskać. Trudno jednak przypu­
szczać, żeby nastroje Węgrów zmieniły 
się radykalnie. Dlatego już teraz obser­
watorzy przypuszczają, że socjaliści 
wraz z liberałami, być może, utworzą ko­
alicyjny rząd. W pewnym stopniu zarów­
no rezultaty wyborów, jak i ewentualna 
koalicja byłyby — uwzględniając „lokal­
ną" specyfikę — kalką najnowszych pol­
skich wydarzeń, (zm)

Mafia podbija Lazurowe Wybrzeże
Zabójstwo deputowanej, dziesią­

tki zamachów bombowych, nigdy 
nie wyjaśnione afery: południowo- 
wschodnia Francja żyje w niepoko­
jącej atmosferze wielkiego gangste- 
rstwa.

Podziemny świat pod palmami
Napady, handel narkotykami, 

przeniewierstwa, pranie brudnych 
pieniędzy — zorganizowana prze­
stępczość biynie rozkwita w cieniu 
kasyn, barów i nocnych lokali La­
zurowego Wybrzeża. Co prawda, 
nie jest to zjawisko nowe: już w la­
tach trzydziestych Marsylia słynę­
ła z wojen gangów. Wielki bandy­
tyzm zawsze wolał słońce południa 
od szarzyzny północy. Ale od kilku 
lat zjawisko przybrało nowe roz­
miary, przestępczość jest zorgani­
zowana, kontrolowana przez kilku 
„ojców chrzestnych", którym eldo­
rado nieruchomości, rozciągające 
się od granicy włoskiej po Zatokę 
Lwa dostarcza nowych możliwości. 
Do tego stopnia, że niektórzy polic­
janci i sędziowie porównują Niceę 
do Palermo, a Marsylię do Neapo­
lu. Po zakończeniu długotrwałego 
dochodzenia w sprawie penetracji 
mafii we Francji, jeden z deputowa­
nych francuskich ujawnił, jak dale­
ce Lazurowe Wybrzeże jest atrak­
cyjne dla włoskiej mafii. Południo­
wo-wschodnia część Francji stała 
się szlakiem tranzytowym narkoty­
ków — dzięki zniesieniu kontroli

granicznej — a także terenem inwes­
tycji neapolitańskiej Camorry.

W ciągu niespełna dziesięciu lat, 
trzy departamenty Lazurowego Wy­
brzeża: Bouches-du-Rhone, Alpes-Ma- 
ritimes, a zwłaszcza Var — radykalnie 
zmieniły swe oblicze. Boom turystycz­
ny, budowa terenów golfowych i kasyn 
gry zaostrzyły apetyt. Środowiska ga­
ngsterskie — zarówno włoskie, jak i 
francuskie — mąją tam idealne waru­

rzystać miejscowe obyczaje polityczne. 
Już w czasach gaullizmu, w pierwszych 
latach V Republiki, wielcy aktywiści 
podziemia marsylskiego popierali 
wszechpotężnego mera Marsylii Gasto- 
na Deferre’a. Obecnie ojcowie chrze­
stni Wybrzeża nawiązali ścisłe więzy z 
kołami politycznymi. Na rozsłonecznio- 
nych ulicach miast Południa panuje a- 
tmosfera wątpliwości i podejrzeń. Po 
zamordowaniu deputowanej UDF z de­

Przestępczość 
i polityka

nki do dyskretnego prania ogromnych 
sum pieniędzy podejrzanej prowenien­
cji. Ponieważ francuski aparat spra­
wiedliwości za późno zabrał się do sku­
tecznego ścigania korupcji, w departa­
mencie ulokowała się tzw. gospodarka 
równoległa. Trybunały rozpatrują co 
roku bardzo mało afer, natomiast spe­
cjalny wydział ministerstwa finansów 
do walki z podziemnymi obiegami fina­
nsowymi zarejestrował w ciągu trzech 
lat około 1500 zgłoszeń o podejrzeniu...

Mafia czuje się na południu Francji 
jak ryba w wodzie

również dlatego, że potrafiła wyko-

partamentu Var Yann Piat policja za­
trzymała i inwigilowała zarówno ma­
fiosów, jak i miejscowych deputowa­
nych. To jest szczególna cecha połud­
niowo-wschodniej Francji: notable, ba­
nkierzy, politycy i gangsterzy sąsiadu­
ją ze sobą w trudnej do rozwikłania plą­
taninie przestępczych powiązań.

W departamencie Var system poli­
tyczny oparty jest od dawna na kupo­
waniu klienteli, świadczeniu usług, 
wspólnictwie i solidarności klanów. 
Departament ten, w latach siedem­
dziesiątych opanowany przez socjalis­
tów, przed dziesięcioma laty przeszedł 
na prawo, ale dawne metody się nie

zmieniły. Zmieniły się natomiast 
prerogatywy miejscowych deputo­
wanych, zwiększone w wyniku de­
centralizacji. Merowie są teraz od­
powiedzialni za dziedzinę urbanis­
tyki i budownictwa, radcy general­
ni mają szerokie uprawnienia w 
dziedzinie akcji socjalnej. Wycofa­
nie się państwa przyczyniło się do 
powstania lokalnych apanaży, 
zwiększyło pokusy i osłabiło proce­
dury konrolne. Układy, porozumie­
nia, brutalne metody, praktyka ła­
pówek stanowią obecnie część oby- 
cząju lokalnego.

Prawo milczenia
— podobne do tego, jakie obowią­

zuje na Sycylii i na Korsyce — u- 
niemożliwia policji prowadzenie 
skutecznych dochodzeń. Ci, którzy 
decydują się zeznawać, padają ofia­
rą zastraszenia za pomocą anoni­
mowych listów i telefonów, sabota­
ży bombowych. Mogą nawet być za­
bici przez zawodowych morderców.

Przez długi czas władze politycz­
ne nie traktowały poważnie tej in­
wazji stylu włoskiego. Jednakże 
pod presją opinii publicznej, prze­
rażonej falą korupcji i afer, władze 
zaczynają reagować. Rozlegają się 
głosy żądające przeprowadzenia o- 
peracji „czystych rąk” na całym La­
zurowym Wybrzeżu. Niektórzy za­
lecają też ograniczenia uprawnień 
miejscowych deputowanych i 
wzmocnienie kontroli nad działal­
nością kolektywów.

(PAI/MFI-RFI) 
Oprać. MAŁGORZATA

WASILEWSKA

Mroczka; 22.00 BBC; 23.00 Radio Ko­
szalin nocą; 3.00-6.00 Muzyka nocą

NIEDZIELA 15.5
SOBOTA 14.5

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00,
8.00. 9.00.10.00.11.00.12.00.13.00,
14.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 24.00 

Skrót wiadomości: 7.30, 8.30,
9.30,10.30,11.30 

Serwis dla kierowców: 6.00,8.00,
10.00, 12.00, 14.00, 16.00, 18.00,
20.00

Pogoda na morzu: 9.05, 13.05, 
19.05, 21.05

5.00 Studio Bałtyk, w nim: 5.45 Kro­
nika policyjna; 6.20 Prognoza pogo­
dy; 7.45 Wiadomości sportowe; 8.50 
Propozycje kulturalne; 9.00 Studio Ko­
ntakt, w nim: 11.10 Przegląd prasy o- 
gólnopolskiej; 13.05 Rock Express;
14.00 Popołudnie z nami; 16.05 Prze­
gląd muzyczny — aud. B. Gołembie- 
wskiej; 17.05 Piosenki na życzenie;
18.05 Sportowy weekend; 20.05 Usta 
Przebojów Radia Koszalin — aud. P.

Wiadomości: 6.05, 7.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 24.00

Serwis dla kierowców: 6.05,
10.00, 12.00, 14.00, 16.00, 18.00,
20.00

Pogoda na morzu: 9.05, 13.05,
19.05

6.00 Studio Bałtyk; 7.45 Wiadomo­
ści sportowe; 8.00 Audycja Redakcji 
Ekumenicznej z pr. IV Polskiego Ra­
dia; 9.00 Radio Giełda; 13.05 Muzy­
czne wędrówki; 14.00 Popołudnie z 
nami, w nim: 14.30 Kącik melomana;
17.05 Amerykańska Lista Przebojów 
Country cz. I i II; 19.05 Aktorzy na an­
tenie — aud. Cz. Kuriaty; 20.05 Jazz 
Club — aud. D. Pręgowskiej; 21.00 
Wiadomości sportowe; 21.20 Rozmo­
wy o kościele; 21.30 Wieczorna sere­
nada; 22.00 BBC; 23.00 Radio Kosza­
lin nocą, w nim: 2.00 Amerykańska Li­
sta Przebojów Country cz. III; 3.00-
5.00 Muzyka nocą

Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" w Potęgowie

I ogłasza przetarg nieograniczony
na spizedaź następującego sprzętu:

Lp. Nazwa sprzętu Rok produkcji Cena
wywoławcza

1 .Samochód „Robur" LD 3000 1982 25 000 000
2.Samochód „Robur LD 3000 1983 25 000 000
3.Przyczepa D-50 1982 15 000 000
4.Przyczepa D-46 1982 8 000 000
5.Przyczepa D-46 1982 8 000 000
6.Przyczepa D-46 1980 6 000 000
7.Przyczepa D-46 1980 6 000 000
8.Przyczepa PW 4 1968 4 000 000
9.Przyczepa D-44 1968 3 000 000
10.Ładowacz „Troi" 1989 30 000 000

Przetarg odbędzie się dnia 18 V 1994 r. o godz. 10 w biurze Spółdzielni.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić w dniu przetargu 
do godz. 9.3o.

Jeżeli pierwszy przetarg nie dojdzie do skutku, w tym samym dniu i miejscu
o godz. 12 odbędzie się drugi przetarg.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

K-769
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MIEDZIANO-ALUMINIOWE

GRZEJNIKI C.O.
78 TYPÓW • MOC: 346 -7687 W • WYSOKOŚĆ: 20 - 80 cm • DŁUGOŚĆ: 40 -190 cm 
WBUDOWANY ODPOWIETRZNIK I NAWILŻACZ POWIETRZA • WERSJE Z BOCZNYM 
I DOLNYM ZASILANIEM • MALOWANE PR0SZK0W0 • ŚRED. POJ. WODNA 0,281 /1kW mocy

KOMPLEKSOWA OBSŁUGA POPRZEZ 
AUTORYZOWANYCH WYKONAWCÓW
DYSTRYBUCJA REGIONALNA: ~+r\C 81-529 GDYNIA
CONVECTOR-FIUA W SZCZECINIE Iliił/PCl'-' UL.INŻYNIERSKA 111 
UL. DWERNICKIEGO 5 TEL/FAX (058) 248 144
TEL/FAX (0-91) 73449 L'-'PW FAX 578 552

Pragnę złożyć najserdeczniejsze podziękowanie Panu 
Ordynatorowi Oddz. chirurgicznego w Miastku, 

dr A. Stanków skicmu za [eczenie i wspaniałą tudzkg 
opiekę nad chorymi — Se z różnicy — o każdej porze dnia, 

Panom (ek> tned. Q. Małinowskicmu i P. Pęmeszowi za 
troskę i zaangażowanie w (eczeniu oraz 

teki med. A. Lorelei A. P)ziuSanowi za opiekę i Leczenie.

Ponadto dziękuję Paniom Pielęgniarkom Oddzia­
łowym oddz. chirurgicznego i bloku operacyjnego, Pie­
lęgniarce Tjaczelnej ZO/jpraz wszystkim Siostrom i Sa­
lowym z oddz. chirurgicznego za ofiarną, cierpliwą i 
pełną poświęcenia opiekę nad chorymi.

Wdzięczna pacjentka 
Barbara Skiba

G-1777

Zarząd Miejski 
w Ustce

ogłasza publiczny przetarg ustny na oddanie w u* 
żyłkowanie wieczyste niżej wymienionych grun­
tów zabudowanych pofoionych na terenie miasta 
Ustki:

1. Działka nr 30 o pow. 3647 m2 zabudowana trzykondygnacyjnym budyn­
kiem pensjonatowym o pow. użytkowej 352,6 m2 i kubaturze 2.204,9 m3 
oraz budynkiem gospodarczym o pow. 189,9 m2 i kubaturze 806,7 m3 po­
łożona przy ul. Żeromskiego 1 zlokalizowana w pasie promenady nadmo­
rskiej w sąsiedztwie obiektów wczasowo-sanatoryjnych oraz terenów zie­
lonych. Księga Wieczysta nr 16031. Uzbrojona w pełną infrastrukturę te­
chniczną.
Plan zagospodarowania przestrzennego przewiduje dla tej nieruchomości. 
funkcję usług turystyki.
Cena wywoławcza nieruchomości — 2 421 280 000 zł 
w tym:
— budynek główny 1 329 059 000 zł
— budynek gospodarczy 216 941 000 zł
— grunt 859 280 000 zł
Przetarg odbędzie się w dniu 30 maja 1994 r. o godz. 10 w sali konferen­
cyjnej Urzędu Miejskiego przy ul. Dunina 24.
2. Działka nr 81 o pow. 7345 m2 zabudowana trzykondygnacyjnym budyn­
kiem hotelowo-gastronomicznym byłego ośrodka wczasowego o pow. u- 
żytkowej 1074,6 m2 i kaubaturze 4945,6 m3 położono przy ul. Chopina 6 
zlokalizowana w niewielkiej odległości od promenady nadmorskiej oraz 
terenów zielonych. Księga Wieczysta nr 16471.
Uzbrojona w pełną infrastrukturę techniczną.
W planie zagospodarowania przestrzennego teren zabudowy mieszkal- 
no-pensjonatowej z możliwością zachowania usług turystyki.
Cena wywoławcza nieruchomości — 2 773 097 000 zł
w tym:
— budynek — 1 322 100 000 zł
— grunt — 1450 997 000 zł
Przetarg odbędzie się w dniu 30 maja 1994 r. o godz. 12 w sali konferen­
cyjnej Urzędu Miejskiego przy ul. Dunina 24.
3. Działka nr 160 o pow. 906 m2 zabudowana dwukondygnacyjnym budy­
nkiem handlowo-usługowym o pow. ogólnej 706 m2 i kubaturze 3049,0 m3 
oraz budynkiem magazynowym o pow. użytkowej 221,7 m2 i kubaturze 
836,0 m3 położona przy ul. Marynarki Polskiej 32, głównej ulicy miasta w 
bliskim położeniu względem morza i basenu portowego. Księga Wieczys­
ta nr 16012.
Uzbrojona w pełną infrastrukturę techniczną.
Plan zagospodarowania przestrzennego przewiduje dla tej nieruchomości 
funkcję usług handlu, gastronomii i turystyki
Cena wyuwoławcza nieruchomości — 1 645 000 000 zł
w tym:
— budynek główny — 625 000 000 zł
— budynek magazynowy — 612 000 000 zł
— grunt — 408 000 000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 30 maja 1994 r. o godz. 14 w sali 
konferencyjnej Urzędu Miejskiego ul. Dunina 24.
Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium w 
wysokości 10 % ceny wywoławczej w kasie Urzędu Miejskiego w 
Ustce najpóźniej godzinę przed przetargiem.
Wadium przepada, jeżeli osoba, która przetarg wygrał uchyli się 
od podpisania umowy notarialnej.
Szczegółowych informacji dotyczqcych ww. nieruchomości i re­
gulaminu przetargu udziela Wydział Gospodarki Gruntami Urzę­
du Miejskiego w Ustce, pokój nr 8, tel. 146-041 wewn. 214.
Zarzqd Miejski w Ustce zastrzega sobie możliwość unieważnienia 
przetargu bez podadnia przyczyn.

K-773

Witajcie 
na naszych 
łaniach!

OO 852 1724 9100 
KOCHAJ MNIE!

OO 852 1724 9101 
GORĄCE USTA

KOSZT POŁĄCZENIA W/G 
AKTUALNEJ TARYFY 

Z HONG KONGIEM A-347-o

Sklep „BARYŁKA11 
Kołobrzeg

ul. Unii Lubelskiej 34
(naprzeciw sklepu AGD)

zaprasza wszystkich 
smakoszy piwa

polecamy:
— piwo krajowe, zachodnie
— napoje
— soki

G-1778

PŁYTKI 
ELEWACYJNE 

Z PIASKOWCA
OSTRÓW 97 B 

26-300 OPOCZNO 
tel. 31-30

Spółdzielnia
Kółek

Rolniczych
w Białym Borze 
tel. (966) 39-079

sprzeda ciągniki 
rolnicze szt. 9 

ceny do uzgodnienia.
K-772

Serdecznie zapraszamy

do nowo otwartego 
baru „DANI”

po byłym „Chwaście" 
przy ul. Starynowskiej 18 

w Kołobrzegu

na gorqce dania z kawq, 
drinkami i piwem 

w godz. 12-22.

■ ■ ’ N rt-ftKt’ iet opos

LEKARZOM
Chirurgii Ogólnej w Słupsku a w szczególności 

dr Iwonie Pawłowskiej-Stojcev 
i

drZoranowi Stojcev 
oraz całemu personefowi medycznemu 

serdeczne podziękowania za troskliwą opiekę 
nad naszą Mamą

WANDĄ SOBKĄ
składają Córki z Rodziną

G-1776

BYDGOSKA FABRYKA Mebli SA 
w Kohzygłowath

oferuje do sprzedaży:
1. Łaty dębowe o wymiarach 75 x 500 do 1000
2. Elementy bukowe o wymiarach 75 x 150 x 500 do 1000
3. Fryzy parkietowe dębowe i bukowe o wymiarach 75 x 25 x 300
4. Tarcica dębowa 25 mm

G-1785

Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej
w Darłowie

ogłasza przetarg ofertowy
na wykonanie dokumentacji technicznej
oraz budowę zadaszenia składu opału o konstrukcji stalowej i
wymiarach 25 x 20 m wysokość 7 m.

Oferta powinna zawierać:
w zakresie dokumentacji:
— koszt opracowania P T. 
w zakresie budowy:
— kalkulację stawki roboczogodziny z uwzględnieniem:
— narzutów kosztów pośrednich
— zysku
— narzutów kosztów zakupu transportu i materiałów
— cenę sprzętu technologicznego niezbędnego do wykonania montażu 

zadaszenia
Termin zgłoszenia ofert 20 dni od daty ukazania się ogłoszenia.

K-771

SKLEP 
FABRYCZNY 
HURTOWNIA 

ul. Wileńska 12B 
Słupsk tel.228-31

PRALKI AUTOMATYCZNE 
LODÓWKI 

ZAMRAŻARKI
CZĘŚCI ZAMIENNE

sprzedaż hurtowa i detaliczna

NAPRAWY GWARANCYJNE I ODPŁATNE 
KRÓTKIE TERMINY

zapraszamy w godz. 8-16

PŁYTY MEBLOWE, 
WIÓROWE I 
PILŚNIOWE, 

BLATY KUCHENNE

• FRONTY 
DRZWIOWE

• MATERIAŁY 
OBICIOWE

• PIANKA 
TAPICERSKA

• AKCESORIA 
MEBLOWE
I TAPICERSKIE

CENY FABRYCZNE *
POLECA
CENTRUM TAPICERSKO- 
-STOLARSKIE

KoniMz

Koszalin S
ul. Morska 41 S 
tel.(0-94) 43 28 51

Spółdzielnia Kółek Rolniczych
w Miastku

oferuje do sprzedaży
całe drugie piętro w budynku mieszczącym się w Mia­
stku przy ul. Mickiewicza 10. Cały metraż wynosi 
210 m2 tj. 5 pomieszczeń biurowych plus świetlica.

Istnieje możliwość wykupienia części pomieszczeń.
K-770

Koszalińska Spółdzielnia Mieszkaniowa
„Przylesie”

w Koszalinie

uprzejmie informuje,
że dokonuje uzupełniającego naboru w nowo budowanym bu­
dynku mieszkalnym w Koszalinie przy ul. Wąwozowej o nastę­
pującej strukturze mieszkań:

— M-3 (3 pokojowe) — pow. użyt. 54 m2
— M-4 (4 pokojowe) — pow. użyt. 65 m2
— M-5 (4 pokojowe) — pow. użyt. 75 m2 
Planowany termin zasiedlenia listopad 1994 r.
Koszt 1 m2 p.u. od 5 760 000 zł do 6 000 000 zł.
Mieszkania będą przydzielane na warunkach własnościowego prawa do lokalu 
po wniesieniu pełnego wkładu budowlanego.
O wyborze lokalu decyduje termin wpłaty wkładu budowlanego.
Poniżej podajemy warunki wnoszenia wkładu budowlanego:
1.1 wpłata w wysokości 40% wkładu budowlanego — przy podpisywaniu umo­
wy.
2. II wpłata w wysokości 40% wkładu budowlanego — po zakończeniu stanu 
surowego.
3. III wpłata — po zakończeniu budowy tj. przed odbiorem kluczy.
Na wkład budowlany mogą składać się środki z książeczek mieszkaniowych 
PKO, pożyczki mieszkaniowe z zakładu pracy, kredytu hipotecznego uzyska­
nego we własnym zakresie z banku (ulgi w podatku dochodowym).
Umowy podpisywać można w dziale członkowskim — pokój nr 31 — KSM 
„Przylesie" ul. Fatata 13 w godz. od 11 do 15, a we wtorki od godz. 11 do 17 w 
terminie do 31 maja 1994 r.

K-768

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
DIO ’ ’ r-k ul. E. Glerczak 44, tel. 230-15

„Dlo S.D. 78-100 Kołobrzeg
Oddział Słupsk (Rolniczy Dom Towarowy)
ul. Kopernika 37 tel. 284-48 wewn. 10

LindabDystrybutor
Firmy jJ

Oferuje do sprzedaży:
— profilowane kolorowe blachy 

budowlane na dachy i fasady 
— Lindab „PANNAN” — bla­

cha dachówkowa
— blacha trapezowa
— kompletne systemy 
rynnowe
— akcesoria do monta­
żu blach

KBE

— lekkie belki konstrukcy-

OKNA PCV

panorama !□
PROFIL- UND FENSTERSYSTEME

... .................... .... ni^WiiVi>»ViVrti4tiWiWWil

ADRESY BIUR OGŁOSZEŃ■ ui^ ■ M .......■ liiu^ ■ ^lii^ ■ » ^...U ... .... .. .... ... ...U Mmmm ■

KOSZALIN: ul. Zwycięstwa 137/139, tel./fax. 42-22*91, centrala 42-79-21, wewn. 260, tlx 0532275, w godz. 7-17; KOŁOBRZEG: ul. Ratuszowa 1, pok. 12 tel. 278-55 lub 240-21 w. 260, w godz. 9-16; SZCZECINEK: 
ul. Kardynała Wyszyńskiego 36, teUfax 403-11 (hol PZU); SŁUPSK: al. Sienkiewicza 20, tel. 266-08, tlx 582213, fax 251-95, godz. 9-16; Białogard: Dom Kultury — ul. 1 Maja 15, tel.23-34 (do godz.15); Bobolice: Baza GS nr 
1 ul. Pocztowa, tel. 495; Bytów; TUiR „Warta”, ul. Kochanowskiego 3, tel.22-80, g. 8-16; Człuchów: „Ruch” SA ul. Zamkowa 5, tel. 739, tlx: 0533163; Darłowo: PPZ „Awimex". Biuro Usług Turystycznych, ul. Hotelowa 8 — os. Cztery 
Kąty, tel. 29-33, godz. 9-17; Drawsko Pomorskie: OKZ, ul. Sikorskiego 4, tel. 327-21 • ul. Moniuszki 9/2, tel./fax 331-37 (całą dobę) • ul. Pocztowa 1 (PZMot. 7-15), Kołobrzeg: „Khan”, ul.Sienkiewicza 17, p.9; tel.248-13 w. 18; 
Koszalin: „Corinfo” ul. Władysława IV 58/32 tel./fax. 45-29-33, całodobowe B.O. na telefon i fax 45-29-33 • NOR-KAR” Koszalin, tel. 43-38-96, godz. 8.00-10.00 • „EKOLAM” J. Zieliński, Koszalin, tel. 42-28-03 do godz.9 i po 18; 
Agencja „BERNAT”, Koszalin, tel 45-75-37 do godz. 11 Lębork: „MARS-POL”, ul. I Armii WP 42, tel. 624-247; Miastko: Biuro „Warty” ul. Dworcowa 29 tel. 53-08; Połczyn-Zdrój: Zaktad Usługowo-Handlowy „Dukat”, ul. Grunwaldzka 
4 ,
tel. 63-409; Sławno: Ekspozytura OST „Gromada" ul. Rapackiego 2, tel. 70-12; Słupsk: Biuro Ogłoszeń i Promocji „Polipress", ul. Wojska Polskiego 29 A (dawny biurowiec PKP), tel./fax 289-54, tlx 582419, tel. 436-436 (całą dobę).



( UWAGA WŁAŚCICIELE ^
DOMKÓW

WYPOCZYNKOWYCH 
LETNISKOWYCH 

I CAŁOROCZNYCH
Przedsiębiorstwo turystyczne poszukuje dla 
turystów z NIEMIEC komfortowych i atrakcyj­
nie zlokalizowanych daczy w celu pośrednic­
twa najmu. Oferty wraz z fotografiami prosi­
my przesyłać do:

Z. PANEK TOURISTIK 
POSTFACH 21 11 68 
D-50535 KOELN, NIEMCY

A-261-0

Okręgowa Dyrekcja 
„CPN" w Słupsku

informuje
P.T. Klientów o zamknięciu Stacji Benzynowej nr 468 w Koszalinie, 
przy ul. Szczecińskiej na okres 16 V — 5 VM 994 r. z powodu remo­
ntu.
Wszystkich klientów zapraszamy do pozostałych naszych stacji 
w Koszalinie przy ul. Gnieźnieńskiej, Morskiej i Piłsudskiego. 
Jednocześnie przepraszamy za niedogodności w tankowaniu 
pojazdów w tym okresie.

G-1704-0

r „COMINDEX” Ltd ^
Zakład w Damnicy

uruchomi punkty skupu 
truskawki na terenie woj. 

słupskiego i koszalińskiego.
Zainteresowanych do 

prowadzenia punktów skupu 
prosimy o kontakt telefoniczny 

lub osobisty 
Słupsk 278-92 

lub Damnica 18,109 
Stupsk 435-998 po godz. 20

G-1558-0

FIATA 126p (1986), 19 000 000. Ko- 
szalin, 454-288.__________________

126p (1984). Słupsk, Górna 11/99, po 
dziewiętnastej._____________________

FIATA argenta 2.0 (1984), bogate wy­
posażenie 45 min. + drugi rejestrowany 
na części. Białogard, 30-46.______

126p (1983). Ustka, 146-432._______
126p (1993). Słupsk, 11-25-10.
FIATA 126p (1993 maj), stan idealny. 

Słupsk, 44-20-24.__________________
126p (1989). Koszalin, 40-52-46.
FIATA 125p (1977) po remoncie. Sław­

no, ul. I Pułku Ułanów 12B/1, po piętna­
stej;_____________________________

FIATA 125p combi. Sławno, 71-93.
POLONEZA caro (1993) sprzedam lub 

zamienię. Słupsk, 43-97-45.__________
POLONEZA caro 1600 (1992). Sław- 

no, 86-12.________________________
POLONEZA 1500 (1987). Słupsk, 

241-40.__________________________
POLONEZA 1500 (1990) autoalarm, 

szyberdach. Czarne, tel. 32, wewn. 779.
ŁADĘ samarę 1300 (1987). Słupsk, 

213-06.__________________________
AUDI 80 (1992) sprzedam lub zamie- 

nię . Miastko, (886) 30-27.___________

MATERIAŁY do wystroju wnętrz: pa­
nele boazeryjne, BERG, listwy wykończe­
niowe, panele PVC, parapety duromarmu- 
rowe, drzwi harmonijkowe, segmenty pa­
rkietowe, blaty kuchenne. HURT DETAL 
— bezpośredni dystrybutor PRIMA" 
78-132 Grzybowo, Tęczowa 18, tel. 
0-965/810-82._____________________

MIESZKANIE własnościowe bezczyn- 
szowe z ogródkiem w Białogardzie (45 m). 
Wiadomość Kołobrzeg, tel. 270-15 
(18-20). _________ _____________

DOMEK letniskowy „WIEŻYCA" z zie­
mią Nowęcin-Łeba. Lębork, 621-448, po 
szesnatej:_________ _______________

DOM jednorodzinny 600 000 000 moż­
liwość postawienia pawilonu handlowego. 
Koszalin, Szymanowskiego 24._______

SPRZEDAM pół domu mieszkalnego, 
zabudowania gospodarcze w miejsco­
wości Gałęzów gm. Dębnica Kaszubska. 
Wiadomość Koczała, tel. 507, po dziewięt­
nastej___________________________

POŁCZYN-ZDRÓJ — piętro komforto­
wej willi pilnie sprzedam 100 m kw. (4 po­
koje + kuchnia) osobne wejście taras 40 
m kw. Działka 900 m kw. + garaż. Po- 
łczyn, 621-27._____________________

DOM jednorodzinny. Słupsk, 433-465.
SPRZEDAM lub zamienię domek, 36 

arów ziemi 5 km pod Słupskiem, tel. 
280-82.__________________________

DUŻE gospodarstwo rolne — trzy bu­
dynki gospodarcze, duży dom mieszkal­
ny, komfortowy, 1,5 ha lasu — nadające 
się na każdą działalność gospodarczą 18 
km od Słupska. Wiadomość Słupsk, tel. 
po dwudziestej 438-313, 292-75.______

GOSPODARSTWO rolne. Charnowo 
19, gm. Ustka.____________________

SPRZEDAM lub wynajmę sklep 30 m 
kw. na manhattanie. Słupsk, tel. 235-04.

SPRZEDAM volkswagena passata 
combi 1,6 (1994) — 68 000 000 Oraz ja- 
wę (1990). Człuchów, tel. 386.________

VOLKSWAGEN golf II (1989) turbodie- 
sel — 86 tys. Łeba, 661-137.

VOLKSWAGEN jetta 16D (1987). Ko- 
szalin, tel. 43-06-89.________________

OPEL kadett 1,3 (1988). SŁUPSK, 
443-392._________________________
i OPEL kadett kombi 1,4 i (1990/91) 

45 000 tys. km. I właściciel, kolor czerwo­
ny. Słupsk, tel. 145-087._____________

KADETT combi 1,3 (1986). Sławno,
71- 29.___________________________

FIESTA 1,1 (listopad 90), pięciodrzwio- 
wy. Koszalin, 405-158.______________

FORD transit (1987), Koszalin, 42-21-09,
FORD sierra 2,3D (1988) zadbany 

130 000 000. Lębork, 624-253._______
FORD sierra (1986). Słupsk, tel. 

267-85.__________________________
CITROEN BX 16 (gaz + części) (1984), 

58 min. Słupsk, 268-77._____________
NISSAN (1986), 72 000 000. Słupsk, 

439-412._________________________
NISSAN stanza 1,6 (1982). Domasło- 

wice 19 koło Darłowa, tel. 30-80, po sze­
snastej__________________________

TARPAN diesel (1984). Sławno, tel.
72- 51.___________________________

ŻUK, nysa, tarpan, szyby, silniki, skrzy- 
nie, zawieszenia, części. Słupsk, 438-626.

ŻUKA (skrzynia). Słupsk, 282-60.
ŻUKA plandeka. Słupsk, 436-983, od 

siedemnastej._____________________
ETZ 150 (1991). Słupsk, 222-12.
AUTO-Handel-BANASIK, do 36 rat 

PTS, komis-zamiana, LEASING, wszy­
stkie opłaty na miejscu, osobowe, dosta­
wcze, CIĘŻAROWE. Samochodowy lom­
bard. Koszalin, Gnieźnieńska 38, tel. 
42-24-64, czynny 7 dni.

AUTO-Handel Komis sc Mokrzecki, Etc 
zaprasza 10-18, Koszalin, Władysława IV 
oraz Gnieźnieńska (Bar Stop). Raty — do 
36, leasing. W ciągłej sprzedaży około 
100 samochodów, tel./fax 43-47-93. Uwa­
ga! Premial Każdy kupujący otrzyma 
2-osobowe 7-dniowe wczasy.

AUTO-Handel-Victoria-komis samo­
chodów, sprzedaż, zamiana. Lombard 
samochodowy, raty PTS Invest Bank. Wy­
najem przyczep. Ćzęści na zamówienie. 
Słupsk, Szczecińska 57, tel./fax 432-860.

AUTOPOŚREDNICTWO. Lębork, 
612-846._________________________

SAMOCHODY na raty. MIDAM Lębork, 
628-111._________________________

POWYPADKOWE sprowadzamy (Ho- 
landia, Belgia). Koszalin, 432-402.

DŹWIG samojezdny falin teleskop HK 
0602 udźwig 60 ton, prod. 1983, cena 
160 000 DM + cło. Wiadomość, Człuchów 
12-36.___________________________

DŹWIG 6,3 sprzedam, zamienię na 
osobowy. Koszalin, 42-32-38.________

SPRZEDAM ciągnik C-360 oraz drob­
ny sprzęt rolniczy. Grzebielucha Henryk, 
Sulikowo koło Barwic, tel. 366-84._____

SPRZEDAM silnik i hak holowniczy 
mazda 626, maszyna do lodów, patelnia 
elektryczna. Koszalin, tel. 42-33-34.

SILNIK 220D, 200D, passat 1300 
skrzynie biegów, półosie. Słupsk, 
438-626._________________________

SILNIK mercedesa 220D kompletny. 
Białogard, tel. 48-84.________________

GAŚNICE samochodowe proszkowe 
1 kg, zamówienia każdą ilość. Słupsk, 
438-626.

SPRZEDAM kiosk handlowy 16 m kw. 
z lokalizacją. Koszalin, 45-70-00.______

STOISKO w Centrum Handlowym przy 
ul. Kołłątaja 1 sprzedam lub zamienię na 
dom w stanie surowym lub samochód z 
dopłatą. Słupsk, skrytka pocztowa nr 330.

WYDZIERŻAWIĘ lub sprzedam stoisko 
w centrum handlowym. Ustka, 144-653.

SZCZĘKĘ handlową, zachodnią przy­
czepę gastronomiczną. Koszalin, 
189-483, po dwudziestej. ______

SPRZEDAM działkę budowlaną. 
Słupsk, '43-78-72. ____________

DZIAŁKI, zabudowania nad morzem 
20 000. Kołobrzeg, 221-64.__________

TANIO działkę rzemieślniczą pow. 
33.320 m kw. w Słupsku. Słupsk, 
43-05-14, po osiemnastej.___________

DZIAŁKĘ ogrodniczą. Słupsk, tel. 
433-726, po dziewiętnastej.__________

DZIAŁKĘ o pow. 0,85 ha w Koszalinie, 
tel. 14-35-18, wieczorem.____________

DZIAŁKĘ budowlaną w Słupsku sze­
regowiec lub zamienię na samochód. 
Słupsk, tel. 233-14._________________

DZIAŁKĘ budowlaną Dębowa 8. 
Słupsk, tel. 439-472.________________

DZIAŁKĘ ogrodniczą. Słupsk, 
438-654.

I
 DZIAŁKI letniskowe nad jezio­
rem. Świeszyno, tel. 35-74 (słup­
skie).

FOTOKOPIARKI i telefax firmy canon. 
Kołobrzeg, 296-17,_________________

COMMODORE 64. Słupsk, tel. 
432-559._______________________ __

COMMODORE C-64, komplet, 150 dy­
skietek, miniwieżę, tapczanik, telewizor 
Sony trinitron 29 cali. Koszalin, tel. 
43-39-40._________________________

PC 386 DX-40, SVGA, skaner, star 
LC-20. Słupsk, tel. 214-14.___________

WIEŻĘ typu szuflada z kolumnami. Ko- 
łobrzeg, tel. 274-27._________________

APARATY fotograficzne CANON AE1 
program, PANTAX MX. Koszalin, 
42-07-17,_________________________

PIANINO. Słupsk, tel. 431-032, po sze­
snastej________________________

KEYBOARD yamaha PSR-500 — 
gwarancja. Koszalin, 43-16-15._______

ANTENĘ satelitarną. Słupsk, 289-59.
SPRZEDAM dwie kasy elektroniczne 

„CASIO" 117 ER. Apteka przy ratuszu Ry­
nek Staromiejski 5, tel. 42-50-78 Kosza- 
lin._____________________ __

SUKIENKI komunijne 600 tys. Słupsk, 
tel. 280-15._______________________

SUKNIĘ ślubną tanio. Słupsk, 29-193
____________________

SPRZEDAM suknię ślubną. Koło­
brzeg, 272-56.

HURTOWNIA Artykułów Dzie­
cięcych Koszalin, Zwycięstwa 190, 
p. 113, 42-54-61, wewn. 69. Sprze­
daż hurtowa: akcesoria, bielizna nie­
mowlęca. Wystawiamy faktury VAT.

„ANDRA" kołdry, poduszki, 
jaśki. U producenta najtaniej. Ko­
szalin, ul. Mieszka I 24, tel./fax. 
42-62-15.

OPAKOWANIA i naczynia 
jednorazowe. Zaopatrujemy 
pojedynczych klientów oraz hurtow­
nie w cenach POLARCUP. Plastic- 
Pol Koszalin, Zwycięstwa 231, tel. 
42-42-86, fax 45-13-03._________

WORKI foliowe atestowane. Słupsk, 
Gdańska 38, 256-59._______________

SPRZEDAM wyposażenie sklepu mię­
snego. Wydzierżawię sklep. Słupsk, 
433-509.__________________________

ZAMRAŻARKĘ czteroszufladkową, 
namiot tójkę. Słupsk, 43-16-60._______

SZAFĘ chłodniczą, zamrażarkę. 
Słupsk, 44-46-08.__________________

NAMIOTY 2-, 4-osobowe bez prze­
dsionka oraz 3-osobowe z przedsionkiem. 
Konkurencyjne ceny. Słupsk, 436-661.

WINDSURFING aquarius komplet. 
Słupsk, tel. 219-03._________________

MAGIEL przemysłowy. Słupsk, 231-03, 
432-275.__________________________

ŁÓŻKO 2-osobowe (duże), jednooso­
bowe, 2 okna 85x85, kredens stylowy. 
Słupsk, ul. Wiśniowa 53._____________

TANIO DWUPIŁĘ Lębork, tel. 625-792, 
622-835..

DACHÓWKI ceramiczne ce­
mentowe, okna dachowe FAKRO 
VELUX, dachowa folia zbrojna TEC- 
TOTHEN i budowlana, schody stry­
chowe, rynny PVC. OMEGA — BAU 
Koszalin, te!./fax 42-62-16.

SIATKI ogrodzeniowe, powlekane 
PCV, Rabitza. Transport bezpłatny. 
Słupsk, 278-42.

KRASNALE ogrodowe. Duży wybór. 
Debrzno, tel. 58, Słupsk, tel. 292-67.

PROMOCYJNE ceny GLAZU­
RY — TERAKOTY. Krajewskiego 
19A Słupsk, 247-53 w godz. 8-17 
poniedziałek — piątek.

BETONIARKĘ 501. Słupsk, 43-68-88.

SPRZEDAM grykę do siewu, 
cena 5000 zł/kg. Miękowo koło 
Szczecinka, tel. 412-92, Zbigniew 
Zimorodzki.

ROTWEILERY szczenięta niedrogo. 
Kołobrzeg, 227-39.

SZCZENIAKI pinczery miniaturowe 
(ratlerki) z rodowodem. Słupsk, tel. 
225-47.

SZCZENIĘTA rasy dalmatyń- 
I czyk z metryką. Kołobrzeg, tel.
I 283-66.

YORKSHIRE terrier szczenięta. Koło­
brzeg, 250-46.

KOCIĘTA perskie. Łobez tel. 
0923-746-61.

K-767

KURY nioski Wyszewo 1A. Koszalin, 
18-25-79.

KROWĘ na ocieleniu. Kretomino 1, 
Koszalin, 42-52-30.

GOLFA po wypadku lub do remontu. 
Słupsk, tel. 436-139.

PRZYCZEPĘ camping dużą zachodnią 
do 10 lat. Lębork, 612-320.

KUPIĘ kawalerkę. Kołobrzeg, 272-56.
MIESZKANIE w Lęborku, tel. 625-846.
KUPIĘ mieszkanie do remontu. Słupsk, 

289-69.
AUTOMAT do bitej śmietany. Słupsk, 

tel. 44-34-10.
ZDECYDOWANIE płytę oerową „TRU­

BADUR" Wagnera. Koszalin, 412-153.
ANTYKWARIAT kupi: stare meble, ze­

gary, obrazy, srebra, monety, porcelanę. 
Koszalin, Młyńska 29, tel. 42-28-08.

KUPIĘ działkę budowlaną min. 0,4 ha 
z dostępem do jeziora. Wiadomość pi­
semna: Sklep Myśliwski Szczecinek ul. 
Bohaterów Warszawy 55, tel. 405-33.

SKUP skór nutrii — futer uży­
wanych — wtorki targowiska: Koło­
brzeg 7.30; Świdwin, 9; Białogard
10,30; Koszalin 11.30; Sławno 13.

126p (1985) na większy z dopłatą lub 
sprzedam. Słupsk, 264-64.__________

PIĘCIOPOKOJOWE (os. NIEPOD­
LEGŁOŚCI) na dwa oddzielne. Słupsk, tel. 
44-04-69, po siedemnastej.__________

MIESZKANIE spółdzielcze 2-pokojowe 
na większe. Słupsk, tel. grzecznościowy 
44-26-36.________________________

KWATERUNKOWE czteropokojowe 
nowe budownictwo na 2 mniejsze miesz­
kania w nowym budownictwie. Słupsk, 
431-580.

CZTEROPOKOJOWE na dwa mniej- 
sze. Słupsk, 437-821._______________

M-5 na większe lub domek również 
wieś. Kołobrzeg, 229-27.____________

DWUPOKOJOWE 37 m kw. parter, ul. 
Zygmunta Augusta na większe z dopła­
tą. Słupsk, 438-175.

NORD-NIERUCHOMOŚCI. Mieszka­
nie czteropokojowe 70 m kw. ul. Fałata 
350 000 000 zamiana na trzypokojowe. 
Koszalin, Zwycięstwa 137, tel./fax 
425-039, 427-921, wewn. 176.

fllflRCUJ ik
Koszalin, ul. Jantarowa 22 1
(przód Bosmańską), tol. 41 33 87
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POZYCJONERY 1

MIASTKO obok CPN, tel. 31-85
BYTOty ul. Bydgoska 26, tel. 27-04 
SZCZECINEK, ul. Zielona, tel. 406-24 I 
KOŁOBRZEG, tel. 243-23
POŁCZYN „ELMIX”, tel. 63-543 g-i613-o|

„ANKAM" NIERUCHOMOŚCI Kosza­
lin, Zwycięstwa 109, 42-26-19. Trzypoko­
jowe 59 m kw. ZWM — 300 000 000.

J.B.S. Handel nieruchomościami. Ob­
sługa prawna transakcji. Słupsk, Kołłąta­
ja 15, 270-17.

DELTA-NIERUCHOMOŚCI. Kupno, 
sprzedaż — mieszkań, domów, działek. 
Słupsk, Traugutta 19, 234-00.

ODDAM w dzierżawę pawilon w Koło­
brzegu pas nadmorski. Wiadomość Łob­
żenica, tel. 117 woj. pilskie, po dziewięt­
nastej.

FACTORIA — nowo uruchomiona Ko­
szalińska Giełda Nieruchomości zapra­
sza. Tylko za naszym pośrednictwem ko­
rzystnie sprzedaż, kupisz lub zamieninisz 
mieszkanie, dom, działkę, lokal, firmę. Ob­
służymy Cię fachowo, solidnie, dyskret­
nie. Koszalin, Laskonogiego 1 (przy ka­
tedrze), 41-07-69.

PILNIE poszukuję mieszkania do wy­
najęcia. Koszalin, 423-715.

WYNAJMĘ domek letniskowy nad mo­
rzem na 2 tygodnie w okresie letnim. Po­
znań, tel. 334-317. Oferty 6448 gt Biuro
Ogłoszeń Skryta 1 Poznań.

A-376

DO wynajęcia mieszkanie trzypokojo­
we z telefonem, wieżowiec. Słupsk, tel. 
432-445.

FIRMA informatyczna poszukuje pen­
sjonatu lub ośrodka wczasowego o wy­
sokim standardzie nad morzem celem or­
ganizacji szkoleń przez cały rok. Oferty 
ze zdjęciami i warunkami finansowymi 
prosimy składać Biuro Ogłoszeń Kosza­
lin 292.

WYNAJMĘ, kupię punkt gastronomicz­
ny nad morzem. Dobra lokalizacja. Po­
znań (0-61) 411-005.

MAŁŻEŃSTWO poszukuje samodziel­
nego mieszkania na okres 1 -2 lat. Koło­
brzeg lub okolice, 411-01.

SPÓŁDZIELNIA Mieszkaniowa Pod- 
czele 6 sprzeda mieszkanie pow. 91 m 
kw., tel. 213-59.

SPRZEDAM, wynajmę M-4 starówka. 
Kołobrzeg, 221-64.

DO wydzierżawienia punkt handlowy w 
Ustroniu Morskim. Kołobrzeg, 262-15.

DO wynajęcia pomieszczenia na han­
del, gastronomię, usługi. Słupsk, Armii 
Krajowej 38.

DO wydzierżawienia lokal z zapleczem 
i telefonem. Słupsk, 433-603.

WIDEOFILMOWANIE Słupek, 257 39.

TVNAPRAWA. Tanio, solidnie. Słupsk, 
430-264.

TELENAPRAWY domowe. Słupsk, 
241-97.

MAGNETOWIDY, komputery, napra­
wa. Inż. Wójcicki Koszalin, 40-60-84, Lam­
pego 7.

MASZYNOPISANIE komputerowe. 
Koszalin, 433-612.

PRALKONAPRAWY domowe. Kosza­
lin, 45-38-96.

PRALKONAPRAWY. Kołobrzeg,
279-77, 87-552.

PRALKONAPRAWY, Opar. Słupsk, 
436-083.

WIDEODOMOFONY zamki 
Gerda — sprzedaż, montaż Syste­
my alarmowe: budynki biurowe, 
centra handlowe, obiekty przemy­
słowe, domki jednorodzinne, ochro­
na urządzeń. Kontrola dostępu 
„ALARMEX" Koszalin, Wyspiań­
skiego 12/2,42-31 -92 (8.30-16.30).

AUTOALARMY, blokady, znakowanie, 
radioodtwarzacze. Słupsk, 21-621.

AUTOALARMY, blokady, zna­
kowanie. Radioodtwarzacze, głośni­
ki, anteny. Profesjonalny montaż. 
AUTO-PLUS Słupsk, Zielona 1, 
439-145.

TŁUMIKI WALKER, amortyza­
tory GABRIEL sprzedaż, montaż, 
naprawa. Słupsk, Bałtycka 10, 
267-31. wewn. 19.

Kursy walut
13V1994 dolar

USA
zmiana marka

RFN
zmiana

PKO kupno 22 050 — 13 200 -20
Koszalin sprzedaż 22 300 — 13 380 -20

PKO kupno 22100 — 13 200 —
Słupsk sprzedaż 22 300 — 13 380 —

Kantor kupno 22100 — 13 230 -30
ul. Zwycięstwa 44 a 

Koszalin
sprzedaż 22 250 ■ O

l o 13 330 -30

Kantor„Miami” kupno 22 100 -20 13 230 -20
Słupsk sprzedaż 22 270 -20 13 350 -20

NBP
kupno 22 081 -18 13 220 +18
sprzedaż 22 983 -18 13 760 +20
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WYPOŻYCZALNIA samochodów. 
Słupsk, 248-51._____________________

SUPERUSŁUGI koparką KM-251.Zdzi- 
sław Rudziński, Sławno, 32-18._______

SAMOCHODOWE silniki DIESLA — 
oferuję szybką i profesjonalną ocenę kon­
dycji silnika, regulację, naprawę. Parcho- 
wo, ul. Słoneczna 6, tel. 146-06._______

LAKIERNICTWO samochodowe. Ko­
szalin, Gnieźnieńska 38, Polmozbyt, tel. 
42-62-01, wewn. 270._______________

MARKIZY, neony, rolety, żaluzje. Ko- 
szalin, 40-52-41.___________________

ŻALUZJE stoisko Rolniczy Dom Towa- 
rowy. Słupsk, tel. 284-49.____________

OKNA PCV żaluzje. Kołobrzeg, 206-39.
ŻALUZJE, verticale, tapicerka drzwi. 

Słupsk, 44-05-36.__________________
CYKLINOWANIE. Słupsk, 433-432.
REMONTY tanio. Słupsk, tel. 28-601.

PRYWATNA Lecznica Chirurgiczna 
„PRAXIS" Koszalin, Szpitalna 2. Opera­
cje laparoskopowe pęcherzyka żółciowe­
go, badanie USG, tel. dom. 43-40-64, 
45-39-14.

LEK. JAN NAWRACAJ specja­
lista położnictwa i chorób kobiecych 
informuje o wznowieniu działalnoś­
ci gabinetu lekarskiego przy ul. Mor­
skiej 7 (d. Obrońców Stalingradu) w 
Darłowie.

NAJLEPSZE kursy komputerowe — 
LIM Słupsk, ul. Kowalska 1A, tel. 262-43, 
wewn. 22. ___

PRYWATNE Centrum Edukacyjne Ko­
szalin, Piłsudskiego 28, 42-48-20 ogłasza 
zapisy na kursy komputerowe, obsługi firm 
prywatnych, pedagogiczny, wózków, suw­
nic, dźwigów, minimum sanitarnego, wy- 
chowawców obozów i kolonii, bhp,

PRYWATNE Centrum Edukacyjne Ko­
szalin, Piłsudskiego 28, 42-48-20 ogłasza 
zapisy na kursy: komputerowe, obsługi 
firm prywatnych, maszynopisania, bhp, ję­
zyków obcych, pedagogiczny, pilotów wy­
cieczek zagranicznych, wychowawców 
kolonii, obozów, masażu, kosmetyczek, 
marketingu.

KURS prawa jazdy. Niskie ceny, raty, 
podręczniki darmowe. Otwarcie kursu 20 
maja 1994. Słupsk, 43-30-42, 44-30-80.

ROMA zaprasza. Kołobrzeg, tel. 
226-10.__________________________

LORELAY — Koszalin, tel. 41-12-10. 
Własny lokal. Zadzwoń!_____________

KATRIN Słupsk, 242-30.__________
SANDRA Słupsk, 439-032._________
VIOLETTA zaprasza. Kołobrzeg, tel. 

271-70. Zatrudnimy panie.

MARINA Kołobrzeg, 272-39._______
EKSKLUZYWNA Agencja Towarzyska 

KAMELIA poleca nowe super masażystki, 
masaż erotyczny tajlandzki. Night Club po­
leca striptiz na życzenie. Kołobrzeg, Ra- 
dzikowo, Perłowa 39, 284-10.________

IDA Słupsk, 22-453.
KAMA Koszalin, 42-21-80.
AFRODYTA Kołobrzeg, 279-07.

FIRMA remontowa zatrudni dwóch pra­
cowników w charakterze stolarz-cykliniarz 
(może być do przyuczenia). Słupsk, 
43-43-20. _____________________ _

PRZYJMĘ do pracy 3 krawcowe. Ko- 
łobrzeg, tel. 269-63. ______________

SKLEP spożywczy „Neptun" Słupsk, 
ul. Zamenhofa 4 zatrudni ekspedientkę.

ZATRUDNIĘ fizjo-fizyko-terapeutki. 
Baza Zabiegowa „RAWAR" Kołobrzeg, 
tel. 245-29.________________________

FIRMA Zepter International organizu­
je kurs sprzedaży bezpośredniej. Spot­
kanie kandydatów 18 maja 1994 Kołob­
rzeg, hotel „SKANPOL" godz. 18. Jedno 
co ryzykujesz to, to że będziesz praco­
wać!

HERKULES — Express Centrum 
Przejazdów Międzynarodowych. Bilety 
cała Europa. Kolonia, Hamburg — co­
dziennie. Rzym, Londyn, Bolzano, Zurych, 
Wiedeń. Wypoczynek — cały świat. Ad- 
riatyk . Słupsk, 261-03, 261-14._______

KONCESJONOWANE.
A-377

KONCESJONOWANE.
_________________________  A-378

KONCESJONOWANE przejazdy 
komfortowymi autokarami do Rzymu 
(piątki). Tanie wycieczki: Włochy, Fran­
cja, Hiszpania, Haide Park. Informacje: 
„ALGA" Złocieniec, Czaplinecka 3, tel. 
0961/714-47.

____________ A-379

EURO-TOURS Podróżujemy wszę- 
dzie, Słupsk, 298-73.___________ ___

ZAMIENIĘ pokój w Zakopanem na po­
kój nad morzem w okresie lipca. Telefon 
638-04, adres: 34-500 Zakopane, Kru- 
pówki 15.________________

DORTMUND — każdy wtorek. Sławno, 
76-06.____________________ _

FLOMARKT (rynek) wolne miejsca. 
Sławno, 76-06._____________

KWATERY prywatne w Rowach. 
Słupsk, 442-668._______________ _

LOMBARD komis „PARTNER" Kosza- 
lin, Gierczak 7.______________ _

PANI — (gwarancje uczciwości) zao­
piekuje się domem, poprowadzi gospo­
darstwo domowe, gotowanie lub inne pro­
pozycje. Kołobrzeg, tel. grzecznościowy 
28-997 w godz. 13-17.

Wszystkim, którzy uczestniczyli 
w pogrzebie

mojej Kochanej Mamusi

ZOFII
MISIEWICZ

Serdeczne podziękowania 
składa

Córka Wanda Bajtek wraz z Mężem I Dziećmi



Słupsk. POGOTOWIA: Energetyczne: 
991; Gazownicze: 992; Ciepłownicze: 993; 
Wodnokanalizacyjne: 994; Ratunkowe: 999, 
(podstacja przy ul.Banacha tel. 43-13-71); We­
terynaryjne: 226-31; Policja: 997; Straż Po­
żarna: 998; Biuro Numerów: 913; INFOR­
MACJA: Paszportowa: 955; Kolejowa — po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska: 933, pociągi 
odjeżdżające ze Słupska: 934; Komunikacja 
MZK w Słupsku: 240-60; INFORMACJA o 
AIDS: 958; ALKOHOLOWY telefon zau­
fania: 242-78 (czynny w godz. 16-20, wtorki i 
czwartki); TELEFON ZAUFANIA: 280-35 
(czynny w godz. 15-20, w soboty i niedziele 
9-19); PUNKT KONSULTACYJNY dla 
NARKOMANÓW: 274-32 (czynny ponie­
działki,wtorki i czwartki w godz. 10-16); AL­
KOHOLOWY telefon zaufania: 439-850 
(klub „Aqua Vite" czynny codziennie oprócz 
niedziel w godz. 16-21)

TELEVIDEONAPRAWA — autoryzo­
wany serwis. „VIDEOSONIK" Słupsk, ul. 
Dmowskiego 10 (Pstrowskiego) 434-563 

NAPRAWA PRALEK AUTOMATY­
CZNYCH w domu klienta, Słupsk tel. 
44-22-46

POMOC DROGOWA CAŁODOBO­
WA, blacharstwo samochodowe, autonapra- 
wy Słupsk, Bałtycka 9,240-93

PROFESJONALNE SYSTEMY ALAR­
MOWE, DOMOFONY. „ALGI" Słupsk, De­
otymy 8/la, tel. 238-96

POGRZEBOWE „KALLA", Słupsk, 
Armii Krajowej 15, 281-96,212-85 całą dobę 

POGOTOWIE POGRZEBOWE ZIE­
LENI całodobowe Słupsk 230-42 (7.30 — 
15.30), 272-31 (15.30 — 7.30)

SŁUPSK: „PIASTOWSKA" ul. Braci 
Gierymskich 1, tel. 430-633

USTKA: „PANACEUM" ul. Kopernika 
tel. 144-367

i '/'/I 1

SŁUPSK: MUZEUM POMORZA ŚRO­
DKOWEGO czynne 10-16 Zamek Książąt 
Pomorskich: „Skarby książąt pomorskich", 
„Sztuka dawna Pomorza od XIV do XVIII", 
„St. I. Witkiewicz — firma portretowa"; 
MŁYN ZAMKOWY — nieczynne, BWA 
BASZTA CZAROWNIC: (czynna 8 — 16) 
Katharina Wilczek — malarstwo, obiekty; 
GALERIA KAMERALNA ul. Partyzantów 
3la, (czynna 8.00 — 16.00) — Volker Wil­
czek — malarstwo; MPiK: „Słodki rdzeń pa­
cierza" Krzysztof Grzesiak — rysunek, gwasz, 
pastele; MCK: KAWIARNIA — (czynna
16 — 20) Piotr Wachowski — malarstwo

USTKA: BAŁTYCKA GALERIA
SZTUKI, ul. Zaruskiego 1 A, (czynna 10 — 
18) — Kazimierz Cebula— malarstwo

KJjju I
SŁUPSK: MILENIUM (tel. 251-91) — 

„Lista Schindlera" (USA, 1. 15) g. 16 i 19.30 
USTKA: DELFIN (tel. 144-677) —godz.

17 „Pani Dubfire" (USA 1.12); godz. 19 „Trzy 
serca" (USA, 1.15)

* * *

O wszelkich zmianach prosimy informo­
wać telefonicznie Słupsk, tel. 251-95 lub pod 
adresem al. Sienkiewicza 20, pok. 106 (Teb)
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KOMPLEKSOWA I 
KULTURALNA OBSŁUGA 

PEŁNA DYSKRECJA

-UWAGA, NOWOŚĆ!
KARTY STAŁEGO 

KLIENTA!

ZAPRASZAMY

TELEFON INFORMACYJNY 439-927 (czynny 
całą dobę); „PRZEBUDZANKA" (zgłoszenia tel.
444 078); Serwisy informacyjne: od 6.15 ( w 
niedz.od 7.15) do 22.15—co godzinę; Serwisy skró­
cone: od 6.45 (w niedz. od 7.45) do 22.45 - co go­
dzinę; Radio dla kierowców: 8.30,16.30; Ogłoszenia 
drobne; 9.50,12.50,16.50; Informacje kulturalne: 
11.45,14.45; Wiadomości regionalne: 10.45,16.15, 
20.45; Herbatka z Radiem Vigor: 17.00 -17.15; So­
bota. 24.00 - 6.00 - Blok muz.; 6.00 — 1200 —
Blok muz. M. Rogali; 8.00 - Przegląd prasy regiona­
lnej, 10.30—Krzyżówka z „Głosem Pomorza*; 10.45 r
— Sportowy tydzień - zapowiedzi; 11.45 — Kino- 
maniak; 12.00 - 18.00 — Blok muz. A. Mięczews- 
kiego; 13.00 — Zwierzenia o zwierzętach — sonda; 
14.00 - Giełda pracy; 18.00 — 24.00 —Äok muz.
R. Skoczypca; 18.00 - Lista przebojów Radia Vigor.

Niedziela. 24.00 - 6.00 — Blok muz.; 8.00 —
12.00—Blok muz. M. Brokosa; 8.00—Przegląd pra­
sy regionalnej; 12.00 -18.00 — Blok muz. R. Sko­
czypca; 13.00 - Konkurs rodzinny; 13.30 — Giełda 
samochodowa; 15.00 -, .Kobiety i mężczyźni* - so­
nda; 15.35 — Komentarz Jana Krzysztofa Mroziewi­
cza; 18.00 — 24.00 - Blok muz. A. Mięczewskiego; 
20.45 - Sportowy weekend- podsumowanie. (Teb)

„Z czym do ludzi”
... To tytuł programu kabaretu „De- 

KaDe”, który wystąpi w niedzielę, 15 
bm. o godz. 20 w klubie 68 przy ul. 
Szczecińskiej 68. Usłyszymy stare i no­
we monologi i piosenki, satyryczno- 
zmysłowe, z pierwszej, drugiej i... trze­
ciej ręki. Zabawa „po pachy" więc gwa­
rantowana. (a)

Kabaret „Długi”
Podczas kolejnych wieczorów kaba­

retowych (15 i 16 bm) w kawiarence te­
atralnej „Samba" gości bawić będzie 
kabaret „Długi" z Katowic. Jacek La- 
pot oraz Piotr Skucha przedstawią swój 
nowy program zatytułowany „Mamy 
kota". Dodatkową atrakcją będzie za­
pewne występ znanego parodysty, Wa­
ldemara Ochni, który świetnie naśla­
duje głosy z „Polskiego ZOO".

Początek jak zwykle o godz. 21, a 
sprzedaż biletów i rezerwacja miejsc w 
impresariacie artystycznym teatru 
przy ul. Wałowej 3, tel. 238-39,263-38.

(a)

Kangur
z niespodziankami

Słupsk. W niedzielę 15 bm. w Mło­
dzieżowym Domu Kultury o godz. 11 
odbędzie się spektakl teatru dla dzieci 
„Bum Cyk", pt. „Jegomość Kangur". 
Dla pięćdziesięciu widzów — milusiń­
skich przygotowano nagrody niespo­
dzianki ufundowane przez Delikatesy 
ABC. Bilety do nabycia przed przedsta­
wieniem. (mara)

W Ustce performance...
instalacje i inne działania artystycz­

ne studentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych z Gdańska 
zapowiada Biuro Wystaw Artystycz­
nych w dniach 14 — 22 maja w Bałtyc­
kiej Galerii Sztuki w Ustce. Młodzi ar­
tyści planują niektóre prezentacje tak­
że na terenie miasta. Inauguracja pre­
zentacji w sobotę w galerii o godz. 16.

(joj)

Studium Życia 
Rodziny

Słupsk.Dzisiaj, 14 bm. w siedzibie 
Oddziału Wojewódzkiego Stowarzysze­
nia Civitas Christiana przy ul. Pade­
rewskiego 9 mszą świętą o godz. 10 roz­
poczną sie zajęcia w Studium Życia Ro­
dziny. (a)

Muzyka,
taniec,
kiermasze

Cały dzień przy pięknej pogodzie słu- 
pszczanie bawili się w miniony czwar­
tek, z okazji wręczenia miastu flagi 
Europy. Na placu Zwycięstwa swe wy­
roby eksponowały i sprzedawały słup­
skie firmy i zakłady, m.in. „Famaror, 
,,Zasta”, ,,Loton", „Pomorzanka" i „Al­
ka". Na estradzie występowały zespoły 
młodzieżowe, dziecięce, wojskowe, ka­
pele ze Słupska i Ustki oraz profesjo­
nalny kabaret DE-KA-DE. Była to oka­
zja do zaprezentowania dorobku szkół 
i domów kultury (MDK i WOK).

Część artystyczną przed ratuszem 
zapoczątkował program ekologiczny w 
wykonaniu młodzieży z „piętnastki", 
która po raz drugi jest organizatorem 
ogólnopolskiego „ Turnieju o Przetrwa­
nie Matki Ziemi". Zakończył—spektakl 
„Panopticum" w konwencji światło i 
dźwięk, w wykonaniu teatru „Forma"z 
SP nr 18 (interesujący nawet z pozycji 
obserwacyjnej „w kucki", do której z 
braku miejsca zmuszona została 
reporterka) oraz fajerwerki. Mogliśmy 
obejrzeć m.in. „Słupskie ZOO”, kaba­
ret dzieci z SP nr 4, w którym wystąpiła 
m.in. blond lwica estetka, hiena skar­
bowa, kukułka oświatowa, torbacz 
zabużański, panda kulturalna („pan da 
na kulturę grosik”) i pantera od zasił­
ków („pan tera nie bierze, pan już brał").

Jednocześnie w Teatrze Impresaryj­
nym wręczono nagrody w konkursach: 
fotograficznym i plastycznym pod has­
łem „Ziemio zostań!", zaś na Starym 
Rynku z koncertem „Od Clap to na do 
Jacksona" wystąpiła Słupska Orkiest­
ra Kameralna, pod dyrekcją Zdzisława 
Siadlaka. (mara)

Fot. JAN MAZIEJUK

Poseł
przyjmuje

Słupsk. W poniedziałek, 16 bm, 
poseł Władysław Szkop przyjmo­
wać będzie (w godz. 16 — 18) w 
swoim biurze przy al. Sienkiewicza 
21 uwagi, zażalenia, wnioski wy­
borców. Można je zgłaszać do po­
sła również telefonicznie, pod nr 
298-93 i 223-87. (tm)

Teatr STU znowu w Słupsku
Z kolejną wizytą przyjeżdża do Stupska Teatr STU. W niedzielę, 15 bm. 

słupszczanie będą mieli więc okazję obejrzenia ostatniej premiery „33 omdlenia" 
Antoniego Czechowa w reżyserii i według scenariusza Zbigniewa Zapasiewicza. 
Na spektakl złożą się trzy jednoaktówki rosyjskiego mistrza dramatu: 
„Oświadczyny”, „Niedźwiedź", „Jubileusz". Wszystkie rozdziela Stary Aktor, który 
słowami: „Rozmowy o teatrze" i „Łabędziego śpiewu” przedstawia swój pogląd 
na teatr, jego wizję, a także świat sztuki, który pamięta. Autorem scenografii jest 
Marek Braun, a Zbigniew Zapasiewicz za kreację w tym spektaklu dostał nagrodę 
aktorską na ostatnim Przeglądzie Teatrów Małych Form w Szczecinie.

Rezerwacja i sprzedaż biletów na przedstawienie o godz. 18 w impresariacie 
artystycznym przy ul. Wałowej 3, tel. 238-39, 263-38.(a)

TV kablowa
Sobota. Mieszkańcy śródmieścia, 

Zatorza i Nadrzecza (w sieci kablowej 
Satron — kanał 10, super Chanel) bę­
dą mogli zobaczyć o godz. 18.00 m.in. 
relację z wręczenia flagi Europy, ma­
teriał o uroczystościach komunijnych, 
reportaż o maturach, fragment z fina­
łowej imprezy akcji „Pomóż przycho­
dzącym na świat", kronikę kulturalną i 
inne pozycje w tym sportową.

Ponadto w programie ATV dla sieci 
kablowych BTTT SA oraz TK „Vect­

ra" w Słupsku i Ustce proponujemy: 
17.00 — Papa Castor opowiada, 17.10 
— Jack Latarnia, 17.35 — Quentin i 
pan Molier (odc.1 — serial rysunko­
wy), 18.30 — Santa Barbara, 19.25 — 
MCM, 20. — Nie ma róży bez ognia 
(komedia), 21.35 — Cinema, cinema, 
22.05 — Bal maturalny (thriller).

Niedziela. Godz. 16.45 — program 
lokalny (tylko TK „Vectra"), godz. 
17.30 — Popeye (film anim.), 17.35 — 
Quentin i pan Molier (odc.2), 18.30 — 
Santa Barbara, 19.25 — Byle do po­
niedziałku, 20. — Male Angeliki (film 
obycz.), 21.30 —MCM. (fen)

KONKURS Z RADIEM VIGOR
(sobota godz. 10.30)

Pod flagq Europy Poseł KPN 
odpowie

W poniedziałek 16 bm. w godz. 
9 — 10, przy redakcyjnym telefo­
nie nr 275-91, dyżurować będzie 
poseł KPN, Piotr Aszyk. Parlame­
ntarzysta jest członkiem dwóch ko­
misji sejmowych: usług i handlu o- 
raz obrony narodowej. Jest również 
zastępcą szefa Wydziału Spraw 
Organizacyjnych „konfederackiej" 
centrali, (mara)

Dyżury
przychodni

W dni wolne od pracy i święta dyżu­
rują: PRZYCHODNIE DLA DOROS­
ŁYCH — Rejonowa przy pl. Zwycięst­
wa (tel. 240-63), lekarz dyżurny i ga­
binet zabiegowy w godz. 8.00 — 
15.00. Rejonowa przy ul. Banacha (tel. 
431 -301), lekarz dyżurny i gabinet za­
biegowy w godz. 8.00 — 15.00, dział 
pomocy doraźnej pełni dyżur od godz. 
15.00. Rejonowa przy ul. 11 Listopada 
(430-892), lekarz dyżurny i gabinet za­
biegowy w godz. 8.00 — 15.00. PRZY­
CHODNIE DZIECIĘCE: al. Sienkiewi­
cza (tel. 231-50), lekarz dyżurny i ga­
binet zabiegowy w godz. 8.00 — 15.00 
przy ul. 11 Listopada (tel. 432-326), le­
karz dyżurny i gabinet zabiegowy w 
godz. 8.00 —15.00.

W dni powszednie do godz. 20.00 
dyżurują przychodnie: pl. Zwycięstwa 
(tel. 240-63), al. Wojska Polskiego 
(220-51), ul. Banacha (tel. 431-301), 
ul. 11 Listopada (430-892), al. Sien­
kiewicza (tel. 231-50) oraz stomatolo­
giczna przy ul. Tuwima (tel. 240-61).

(Teb)

Biesiada z Ciotkq Klotkq
Frekwencja na uroczystym pod­

sumowaniu X Konkursu Literackiej 
Twórczości Dziecięcej, zorganizo­
wanym w sali Ośrodka Teatralnego 
„Rondo" w Słupsku (udostępnionej 
bezpłatnie!), przerosła oczekiwania. 
Młodzież z rodzicami zajęła wszys­
tkie miejsca, wraz z dostawkami. O- 
klaskami przywitano wybitną poet­
kę Wandę Chotomską, a także jej 
córkę Ewę Chotomską, znaną jako 
„Ciotka Klotka" w popularnym pro­
gramie telewizyjnym dla dzieci. 
Przybył kurator oświaty dr Zygmunt 
Sadowski.

Na tegoroczną, dziesiątą już edy­
cję konkursu, organizowanego sta­
le przez Szkołę Podstawową nr 4 w 
Słupsku, nadesłano ponad 3 tysią­
ce utworów poetyckich i opowiadań 
autorstwa ponad trzystu adeptów 
literatury, uczniów szkół podstawo­
wych z województwa słupskiego. 
Swoje utwory nadesłali także u- 
czniowie z innych województw, na 
przykład pilskiego (SP w Wielkim 
Buczku), oraz kieleckiego.

Jury przyznało laury i wyróżnie­
nia 97 autorom w kategoriach klas: 
1 -4,5-6, 7-8. Oni byli 11 maja w sali 
OT „Rondo" głównymi bohaterami, 
nagradzanymi pięknymi książkami

(dzięki sponsorom), oklaskiwanymi w 
świetle jupiterów i reporterskich fle­
szów. Reprezentowali szkoły z Lębor­
ka, Łupawy, Bytowa, Staniewic i Kor- 
lina (gm. Postomino), Warszkowa (gm. 
Stawno),Nowin (gm. Przechlewo), De­
brzna, Dębnicy Kaszubskiej, Stowię- 
cina (gm. Główczyce). Każdy z nagro­
dzonych otrzymał wybór wierszy i o- 
powiadań konkursowych, wydrukowa­
ny dzięki pomocy sponsorskiej Kura­
torium Oświaty i Ośrodka Doskonale­
nia Nauczycieli w Słupsku. Zbiórki u- 
tworów to już tradycja tego konkursu, 
z aprobatą przyjmowana przez pisa­
rzy, którzy — jak powiedziała na spo­
tkaniu Wanda Chotomską — chętnie 
czytają utwory młodych czytelników, 
do których adresują własną twórczość.

Bardzo starannie przygotowali się 
na tę okazję młodzi recytatorzy z SP 
4, prezentując wiersze laureatów. Wie­
lkie brawa otrzymał także Filip Gilew­
ski, uczeń drugiej klasy SP 7 w Słups­
ku, za sugestywną recytację wierszy. 
Klasa III g z „czwórki" przedstawiła wi­
dowisko „Kupciuszek" w reżyserii na­
uczycielki Iwony Matiuszko, następnie 
wystąpiła grupa teatralna Mirosława 
Glinieckiego z „Ronda", (joj)

Fot. Jan Maziejuk

Laureatka w kategorii poezji Jo­
anna Kopiniak z klasy piątej SP 8 
w Słupsku, otrzymuje nagrodę ksią­
żkową od Ewy Chotomskiej, popu­
larnej telewizyjnej „Cotki Klotki".

Smoki w MCKKwiecień
obrodził

małżeństwami
Kwiecień cieszył sie powodzeniem 

u nowożeńców. Wśród nich obywate­
le Ukrainy, Francji, Niemiec i Algierii. 
Na ślubnym kobiercu stanęło aż 112 
par!

Jedna małżeńska para obchodziła 
Srebrne Gody. W tym czasie zarejes­
trowano też 185 noworodków i 93 zgo­
ny.

Imiona najczęściej nadawano dzie­
ciom: Anna i Karolina oraz Bartosz i 
Michał, (rom)

„Jantar” 
wkrótce rusza
W piątek 20 bm. na miasto wyjadą 

dwie taksówki dla osób niepełnospra­
wnych słupskiej Spółdzielni „Jantar". 
Volkswageny busy mogą zabierać 
jednorazowo trzech inwalidów na wó­
zkach i trzy osoby towarzyszące. Kie­
rowca będzie udzielał pomocy przy 
wsiadaniu i wysiadaniu z pojazdów o- 
raz przy przemieszczaniu się z mie­
szkania do samochodu. Na zamówie­
nie zrobi również zakupy. Zlecenia 
przyjmowane będą całą dobę pod nr 
tel. 433-748. (mara)

Młodzieżowe Centrum Kultury w 
Słupsku zaprasza dzisiaj (14 bm.) 
o godz. 11 na spektakl grupy tea­
tralnej „Pivetta" pt. „Bajki o smo­
kach". Reżyserem, twórcą muzy-

BADMINTON. Indywidualne 
Mistrzostwa Polski Młodzików — 
w Słupsku (sobota — godz. 9, nie­
dziela — 10, sala Szkoły Podsta­
wowej nr 16 przy ul. Zaborows­
kiej).

BRYDŻ. Finał okręgowy do in­
dywidualnych MP — w Słupsku 
(sobota — godz. 10, DS-4 — 
WSP przy ul. Arciszewskiego).

LEKKOATLETYKA. Mityng o 
Grand Prix „OZLA" — w Słupsku 
(sobota — godz. 15). O godz. 
16.45 odbędą się zawody dla old­
boyów. Zgłoszenia przed startem. 
Zapraszamy do udziału wetera­
nów „królowej sportu". Impreza 
na stadionie 650-lecia.

PIŁKA NOŻNA. Klasa okręgo­
wa (gospodarze na pierwszym 
miejscu) — mecze w niedzielę: 
Sparta/Gryf Sycewice — Skota-

ki i adaptacji „Scen z życia smo­
ków" Natalii Krupskiej, jest Wies­
ław Dawidczyk. Bilety w cenie 10 
tys. zł do nabycia przed spektak­
lem. (mara)

wia Dębnica Kaszubska (godz. 
11), Stal Jezierzyce — Polonez 
Bobrowniki (12.00). Po seniorach 
grać będą juniorzy st. Klasa „A" 
grupa północna: Gryf Pomorski 
Wrząca — Start Łeba (niedziela 
— 11.00). Po seniorach spotkają 
się juniorzy st.

REKREACJA KONNA. W so­
botę i niedzielę, w godz. 14 —18 
organizowane są przejażdżki kon­
ne w siodle i bryczką. Organiza­
torzy zapraszają dzieci, młodzież 
i dorosłych do Parku Kultury i Wy­
poczynku nad Słupią w Słupsku. 

* * *
Koło PZW „Łączność" w Słup­

sku organizuje zawody wędkars­
kie — spławikowe o mistrzostwo 
koła. Odbędą się one w sobotę o 
godz. 8 na kanale w Konradowie.

(fen)

Sportowy weekend


